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( D ais ty ciąg)

"^^ypada nam teraz mówić o mężu, który w 
dnigićy połowie 16. wieku w Niemczech, cho­
ciaż Kraińczyk rodem, wielką epokę stanowił 
dla drukarń słowiańskich tak cyrylickich iak© 
i głagolickich; a tym mężem iest Primus Truberi 
którego p. Sopilow wszędzie mylnie nazywa Pri- 
m#s, i o calem tćm wainem zdarzeniu krótką 
tylko daie następującą wiadomość: M W  drugą 
połowę szesnastego wieku przypada zaprowadze­
nie druków głagolickich tv lubindze. Baron Jan 
Ungnad przy pomocy teologa Prymasa (Prym u- 
•a) Truhera, zakonnika Antoniego Duimaty t  Bo-



snu i Konsula Istryvsliego Stefana, wydal w roku 
1562—  i565 nowy testament cyrylickiem i głago- 
lickiem pismem. Wielbi pisarzów jfgodnie u trzy­
muj*, i i  pierwszym wynalazcą głagolickiego pisma, 
(o czem zaraz będzie mowa), b j ł  święty H ie ro ­
nim, znakomity zachodni pisarz czwartego wieku. 
W  bibliotece Petersburskiej akademii znay- 
duią się tylko dwie książki lego druku',  które po­
czytać trzeba za bardzo rzadkie i drogocenne; 
ledna zawiera wyznanie wiary  lulcrskiey, a d ru ­
ga listy świętych apostołów i obiawienie S. Jana 
w kroackim dialekcie. Są to zabytki Tubindzkićy 
drukbrni zaprowadzoney i56a przez Barona U n - 
g n a d a ; która to drukarnia nie długo trwała- 
i nie wielka liczba drukowanych w nićy książek 
po części zaginęła, po części została się w A u -  
stryi,”

G dy  rzecz ta od niedawnego czasu ściągnęła 
na siebie na nowo uwagę Niemców, W in d y y -  
czyków , Czechów i Kroatów, może i naszym 
współziomkom nieoboięlną będzie o n ie j  nieco 
dokładnieyszą powziąć wiadomość, a to z dzieł 
Schnurrera, *) Xiędza D obróm licgo  **) iK o p i -  
tara *). P rim us Truber, urodzony w K ary n ly i

*  ) S la™ e*er BUch' r*ruci in tTurU m bcrg im „chstehnten  
JahrhundcTt. E m  literdrischer Bericht v. Chr. Friedr 
Schnurrer P r o f i le r  in  Tubingen. z799 in  Sv0.

) Slauin. Prag 1808 Słow a.,ka i 8 i 4 
***) G ram nm tU  der S i a m , S p r u c n .  m  K r t in ,  l ia r n U n  u n i  

Sity,.-mar i. 180 8,
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>5o8 r o k u ,  zostawszy w ro k u  i 5 j i  K anon ik iem
'V L a y h a c h ,^s tara ł  się lam  rozszerzyć naukę  re- 
fo rm y  L u t r a ;  różnie  zatem prześladow any, m u ­
siał nakoniec ostatecznie porzucić  o y c z y tn ę ,  
a przez wstawienie się P iotra  Pawła k \ erpe- 
ryusza , B iskupa  de Capo d’Is t r ia ,  zyskał opiekę 
X ięcia  K rzysztofa  W ii te ra b e rsk ieg o ;  naywięks/.e 
zaś wsparcie m u  daw ał B aron  H a n s U ngnad. 
Baron  te n ,  sy n  Cesarskiego Podkom orzego , u ro ­
dzony  i4()3, popisawszy się na w oynie  T u r e -  
ckiey , i zostawszy w o iennym  G ubern a to rem  n iż -  
szey A u s t r y i ,  W i n d y !  i K roacyi , gdy  stany od 
Cesarza Ferdynanda  uzyskać nie m o g ły  wolności 
w yznania  ew a n g e l ic k ieg o , z gorliwości za w y ­
znaniem  swoiem z ło ży ł  wszystkie u rz ę d y ,  i w y ­
n iósł się do k ra iu  W i i j e m b e r s k ie g o , gdzie m u  
X.iążę w m iasteczku U m ó h , '  pomieszkanie w y­
znaczył. O dtąd  większe ieszcze n iż  p ie rw ey  ł o ­
ż y ł  koszta n a d r u k i  książek W in d y y s k ic h  i K ro a -  
ckich. T r u b e r  w oyczyźnie  swoiey leszcze b ę ­
d ą c ,  u b o lew a ł nad te rn ,  że W in d y y c z y k o w io  
pisma nie  m ie l i ,  zwłaszcza gdy K ro a c i ,  D a lm a -  
ci i t. d. tak  blisko z nimi i co do ięzyka i w za-  
iem ney  zrozum iałości iego się s ty k a ią c y ,^ ła w n o  
iuż  dwoiste pismo gtagolickie i cyry lick ie  posia­
dali. R o b i ł  tedy  p r ó b ę ,  pisać VYindyyaki swóy 
ięzyk  , to  łacińskiem i to ni< mieckicmi l i te ra m i;  
napisa ł za tem  n ieraieckiem  pism em  ka tech izm , 
prZydaiąc wiersze i kazanie  o w ie rz e ,  tudzież
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dwoiaki elem entarz, ieden łac iń sk im ;, drugi 
memieckiemi literam i; ,  gdy rękopisu, iego upo- 
dob a łs .ę  współziomkom, drukował go taiemnie 
w roku ,55o w Tubindze; lec, dał napis: d ru­
kowano w Siedm iogrodzki^ ziemi prze, Jerneya 
Skuryanicza. Biskup W ergeryusz nalegał na wy- 

a«»e biblii w słowiańskim ięzyku; wypadkiem 
* osobistey rozmowy iego w Ulmie z Trubcrem  
bv ło , źe T ruber kosztem Xięcia W irtem berskie­
go w roku ,555 , naypierwsze w ięzyku W in -  
dyyskim tłómaczenie ewangelii S. Mateusza wy­
dał, którey druk w Tubindzę w drukarni M or- 
harda zaczęty, dla powietrza przeniesipnym bydź 
łn u su ł do Reitlingcn. Biskupowi W ergeryu - 
saowi, nalegającemu o biblią K roacką, przeło*

. zy ł 7 ruber, ze ón chociaż dosyć rozumiał Kroa* 
cki język , ,  tern wszystkiem nie b y ł w stanie 
pisania n im ; żądał zatem dwóch Kroatów, coby 
cyrylickim i głagolickim charakterem dobrxe pi­
sać umieli. Sprowadzony K ro a ta , przywiózł 
z sobą w rękopiśmie całą Kroacką biblią, przez 
aiebie mk udawał od roku ,547 dp roku ,554,
® W ulgaty  pr/e łozoną; lecz gdy ten ręko pism 
m iał bydź roztrząśniony, pisar, iogo pomimo te- 
go ze mu W ergeryusz imieniem iednego Xiąźęcia 
obiecał ioo zł. niem. doźywotuiey pensyi;  po czte 
reoh dniach z tym  rękopismem się oddalił. Ppźniey 
domyślił się T ru b e r, że to musiało bydź tłóm a-  
ozenie starego K roaty  Bernardyna z Grobniha.
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TymcMsem Trttber postąpił, zachęcony od współ* 
aioraków, w pr-aczch swoich nad językiem oy- 
czystym , i  wydał w roku i555 ła c iń sk im  dru­
kiem Abecedarium \ tudzież katechizm, i modli­
twę chrześcijańską', zaczęta w roku i557 wszy­
stkie cwangielie z dziełami apostolskiemi in 4 to 
*)•, a w roku i56o i 6 ». list do Rzymian, dwa 
listy do Koryntyan i list do Galatów W Tubin- 
dze **). W  roku i56 i wydał spis i treść nia 
tylko Wydanych iu i przez siebie W indyyskich 
książek, lecz i tych, które nadal zamyślał wydać 
pismem g ła g o lic k ie m  i cyrylickićm. W  roku i5 6 a  

przybył mu do pomocy Xiądz Jerzy Jurycsyc; 
a instytucja ta zaczęła coraz więcey zyskiwać 
znaczenia i wsparcia: iakoż król Czeski M axy- 
railian wyznaczył 4oo zł. n. Xią£ę Wirtemberski na 
każdy rok po 3oo, Filip Landgraf Hassyi 3 0 0 5  

wszystko to aa przyczynieniem się Barona Un-

*) Exem plar! ti j  ewangelii znnydował się w  bibliotece Za­
łuskich w W arszaw ie; ob. Dobrowsk. podrói u* k . 117*

**) Powtórna edycja tam ie  i 58a, dwie cxgs'ci in 8 e o , znay- 
^u iąca  się w bibliotece Lieeowly w G racu, nicalm  aię 
nie ró ln i tylko formatem. Exemplar*? dwa pierwszćy 
części defektow e, lec* siebie wzaieronie kompletuiące, 
znayduią się w  cesarskiey bibliotece w W iedniu; * d ru- 
gićy C7.ętci posiada ta i  bibliotek* tylko list do Bzymian. 
Góttyngska biblioteka posiada tćy powtórncy edycyi dru­
gą część; ma się też tam ie znajdow ać druga częśc listów 
S. Pawia, W indjyskiego priekladu Trubera w  T ubiu- 
dze 1567 wydana. Ob. Dobrowsk, podroż na k. 1X;
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gZ f 7  7 " iW”  ,s*

7 f “ “ }2 kt ó' * ■* « .  41.  p . . .
'a n  yzmn oyrayzn; swoię opuścić musiał do 

Norymberg,, „ by pod icgo 9j;.eM gj ,go,icJ[i;

s m o  u o u s m h y t o ,  a p o ić m  p o a tan e m  d o  T u b jn g i .

do ir„T“  • >Pr“"«dwoo Aplouiego Dalmat

-  « m * o  • ■ M  1 < • « *

m Y r h T ” ’ W;il!,n,W,a)' '  “ ’ I K N i  <jch 
,  ‘  '»  S ' " ^  druk „lali.

.* ”1 ° f w '» ‘«>y Sleftn Kooart l „ „  k;
torvcl, ohraay anpydui, W n eazczo ,,. p„ed ’

« « —  A u s 2P„ , s k i ago> .psM 
, , f " *  % % « » f i e g o  m  Ic. 9 3 . p r z e k ła d a l i

d v v V  r 2ym * * * * * * *  tl<to»cze„i. W in -  
dyysk.e r ™ l,e„  K ro.okie, d„ lo k „ ,555  
»  -'orym  od X i,c ia  W irlemberekirgo w & lu l.

fk lrn ') ^ ‘“ T  T > # .  W  p ła p o li . 
d r u k u j  w jrd « * .,y  m m 6Ą, w N o ry m b e r­

gii 1.560 pjobij  p i sm a,  za w in r a iq c q  ebecadfa ro z -

r " V ,P,^ d ’ pacferz’ Pfcrw**y rozdział II-
r o lo  „ T m " ;  *  « W »  ,5 6 ,

w rubindzc, wydali abecadło Kroackie i c a .

f i  U l ' r l ,U ,“  in  8 ' °  **!.•■ W  l y m i e r o k o  , . m i e ;

• )  P . K o p iia r  ro * ,lm ;e i e  I O m tu l  m  ie . t  z a ra la it  ^  

ijo K o s e l  lu b  K o su l.

* * ) P o d o b n e  p o l i c k i . .  A i b u k w e d ^ u m  (a b e c .d lp  ) d ,w „ ie 'y  

• « « « . ,  bo  w  ro k u  >5, 8. w ju la iicm  b j ł o  w  W e u e c y i,

W r"  2 < lru k o w au jm  g h g o lic k im



ka,ec,lI*m * krótkim wykładem i kazaniem o p rą ,  
"d*iw ey wierze 8vo, z dedykacyą Ungnada k ró ­
lowi Maxymilianowi \ exemplar* iego widział 
X.  Dobrowsky w Bolesławiu u S. Wacława. 
Nastąpił w roku i56a i 3. nowy testament w T u -  
bindze in 4 to , w dwóch częściach, * )  na k t ó ­
rego niemieckim tytule wyrażopo, że teraz pie r_ 
wszy raz na Kroacki ięzyk przełożony i głago- 
Ijckitm pismem drukowany w y c h o d z i ’ Tłumacze 
radzili się łacińskiego, niemieckiego, włoskiego 
i czeskiego przekładu, trzymali się ze,ś nay w i,-  

, c * y  tłumaczenia Erazma i L u t ra ,  ile słowo da­
wszy Utlgnadowi, , i i  nic nie mieli drukować'' 
roby  nie było przyięlem od wyznania A u sz p u r -  
skiego. W  tymże d ruku  wydali główne zasady 
cbrześciiańskiey pauki (M elanehtonis locos com ­
m unes), z łacińskiego, niemieckiego i windyy. 
skiego, \y T u b in d .e  i564 in  4to; exemplarz tego 

pisma widział X iądz Dobrowsky w Pradze w b i ­
b lio teceg ięc ia  Lobkowiozsu W  tymże !56a ro­
ku tamże in 4to: Posty lkę , to iest krótki wykład 
ewangelii' niedzielnych lub świątecznych, (z  P o ­
stylli L u tra  i Alelanchtona). Exem plarz wzwyż
wspomnionego nowego testamentu wraz z prz- -

*) E x e m p la r*  p ie .w szó y  części K ro a u k ie g o  n o w eg o  te s tam en ­

tu  T n t i w , .  z u a ^ d n ie  s i?  w  b ib lio tece  G o t ty n g s k ie , "  

ob. D o b ro  wak. p o d ró ż  „ a  k . , Ł  tu d z ież  w  bib lio tece '

P o d tom arzego  SuU m , w  K openhadze; 0b. tam że pa  
L
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łączonemi do niego głównetni zasadami wiary i t  
Postyllą, widział w W atykam kiey biblioteca 
A ssem a n n i, iakoż g0 i  opisuie w swoie'm dla 
Słowian arcyw.źnóra dziele: Calendaria ecclesiac 
univerta*. B om ae  , ?55 in 4to T. 6. D.dóy z K ro- 
aekim i niemieckim tytułem a głogolick.Ym pismem 
wydali Antoni Dalmata Exul i S tip an  (Stefan) 1st r y .  

anin wyznanie wiary, podańey i53oroku „a s™ * *  
Auszpurskim , w Tubindze ,56a in 4to. Tu na 
Ostatnićy karcie wybite są obrazy tych dwóch 
tłumaczów j exemplar* znayduie się w P .ad .e  
w bibliotece Xięcia Lobkowicza. W  tymże roku 
kazania Xiędza nadwornego Slutfgardzkiego A ul- 
bera o gradobiciu, z Niemieckiego na Kroackia 
przełoione in  4 to , W  „ ,s t ę p „ y m  rofca ,̂ 3
z W łosk iego ; Dobrodziayslwo Chrystusowe, 
w Tubindze m 8vo; w roku za* ,564 urządzenie 
kościelna W irtem berg ie  in Svo ,  i Apologią A u- 
szpurs kiego wyznania tamże in 8vq; ostatniego dzie. 
ła Exemplar* znayduie się w  królewskiey biblio 
tece Berlińskióy. D ruku cyrylfckiego 
p ró b , rokiem póznidy od GłaSolichiego , to icst
*56, w U rach, lec. w tymże samym roku, a za­
tem lednoczesme z głagolickim: abecadło i ka­
techizm w Tubindze, iako też katechizm z wy­
kładem w Syrwiiskim (Serwskim) ięzyku, przy, 
pisany po niemiecku królowi Maxymilianowi 
z resztą niczóm się nie różniący od głagolickie- 
ffo, tylkojsam dm  pismem, bo i?zyk iest t . „ i e



**m. E x em p la r*  Jeden w idział X .  Dobrowshy
Upsali w zbiorze słowiańskich książek S p a rw e n -  

felda. W  ro k u  i563 nieco późniey od głagolickiego, 
W ydany cyry lick iem  p ism em  n o w y  te s tam en t , 
w dwóch częściach in  4lo w T u b in d z e ;  exemplar?, 
znaydu ie  się w P radze  w bibliotece M a jo ra ts -  
k ie y  H rab ió w  Nosticów. Ze n o w y  ten  testament, 
cy ry lick i  nie ze vszvstkiem się zgadza z w y d a ­
n iem  iego g łago lick iem , p rz y k ła d a m i dow ćdzi 
P. K o p i ta r  w swoiey g ram m atyce  od k a r ty  454. 
Zasady  zaś g łów ne w iary , cy ry lick iem  pism em  
w ro k u  ieazcze i56'a In 4to w  T u b indze  w ydane, 
*ą też s am e , co dw om a latami późniey glagoli­
ckiem drukow ane  b y ły ;  tudz ież  P os ty lla  c y r y .  
l ickim d ru k ie m ,  k tó re y  pierwsza część w T u b in ­
dze i5 6 3 ,  d ruga  zaś nieco j trędzey  bo  i56a  
z wielą obrazam i na drzewie rzn ię tem i w ydana  
b y ł a ,  zdaie się bydź  iednaź n ie  ty lk o  z ow ą g ł a -  
go licką ,  lecz i z w ind y y sk ą  T ru b e ra .  T ak że  leź 
i  w yznanie  A uszp u rsk ie  w  d ru k u  cyry lick iin  
i  g łagolickim  iest t łum aczeniem  s łow nem  K r o a -  
ck iem  z W in d y y sk ie g o  T ru b e ra .  Łac ińsk iem  i u -  
koniec p ism em  w  K ro ack im  ięzy k u  d ruk o w an o  
w T u b in d z e :  w yznan ie  Auszpui'skie, katechizm lu- 
terski,Urządzenie kościelne w T u b in d ze  i564 in 8vo, 
k tórego exem plarz  posiada biblioteka D rezdeńska ;  
A pologia A u szp u rsk iey  konfessyi tegoż ro k u  ta n .-  
Że in # v o  w ydana, z n ay d u ie  się także w  Dreźnie.

Z anosiło  się w ty m  insty tucie  d ru k a rsk im  ie-



13

•zcze na wiele rzeczy, i tak chciano całą biblią
K ro a c k ą , łncinskiem głagolickicm i cyrylickiśin 
pismem w ydać; tudziez Lutra  Postyllą domową 
we V\ łoskim 1 Kroackira ię zy k u , niemniey 
Bieticy usza Homilie i t. d.; lecx z zevsciem * t o ­

go świata Barona Ungnada w Grudniu ł 564. r. 
kosztowny ten zawód pozbawionym został naydziel- 
nieys*ego swego opiekuna, a Xiąźę ł^rzysztof 

irtumberskl odradzał od zapędzania się w wiel­
kie wydatki. T ru b e r  zaś różnie prześladowany 
trudn ił  się odtąd iedynie tylko swoim W i n d y y -  
skin; Językiem, u m arł  zaś roaiąc lat 78 w r. 1586. 
Zostawił on po sobie tę zaletę, że gorliwą pracą 
twoją obcy mował, nie tylko dyalekt Swóy W i d -  
d y y sk i ,  lecz i inne Słowiańskie; podług własne, 
go wyznania nie b y ł  bardzo uczonym, H ebray -  
skich nawet liter nie znał, po grecku czytać nie 
u m ia ł ;  dosyć zaś posiadał iązyk łaciński, niemie­
cki i włoski. Ten to niespracowany n.iąz pier­
wszy ustanowił prawidła iązyka Windyy.skiego, 
k tóre późnićy Adam Bohorjcs * )  doskonalił, a 
dopiero Jerney Ko pil ar w swoiey grammalyco 
w Laybach 1808 w y d a m y ,  ustalił.

' )  W  dziele ppd ty tu łem : Ą rc tic a e  Korulae tu c c its ira c  d s  

la tin o -C a rn io la n a  L itera tur a , a d  la tin a e  lin g u a e  ana  

log ia n t a cco m o d u ia , un d e  fijo sch o v itica e , H u ten ica e t 
P olum ca e , B oem ieae e t  L usa ticae  lin g u a e  cum  D a lm a -  

tica  e t  Croatica t 'o g n a tio , fa c i le  d e p r e h c n d itu r , e/a, 

A dam i Bohorizh. W itte h e r g a e  M D LX X X JY . Dzieł* t t -



Staraliśmy się * iak naypewnieysiych źrzódel 
hisloiyą druków słowiańskich w Tubiudze, w y -  
Cicrpnąć, by  z lem większą pewnością poprawić 
omyłki w tey mierze i niedokładności 1’. Sopi- 
k o w a ,  k tó ry  w swoim katalogu na karcie ay-ś. 
kładzie nowy testament, w Kroackim ięzyku prm» 
T rubera  w Tubindze 1 554. in 4to w y d an y ,  i no­
wą tegoż edyoyą w Tubindze i55j.', gdy się z po­
przedzającego wykazuic, źe dopiero w roku  i555 
Ewangelia S. jVia; Aisza, a to w ięzyku W in d y y -  
skim była wydana. Nie do poięcia zaś, co na 
karcie ayd. kładzie: „Ewangelie niedzielne prze­
łożone przez Antoniego Dalrnatę i Stefana Kon­
sula w Traguryi ( a  w nawiasach dodaie Tretu) 
i56a in 4tq.” Tragurium , Ti nu, Biskupia sto­
lica W D almacyi, nigdy nie widziała T ru b e ra ;  
gorzey iesicze na karcie i54 kładzie:

„ N o w y  testament głagolieki wydany przez T ru ­
b e ra ,  Antoniego Dalmalę i Stefana w dwóch to­
mach od roku i56a. do 65 in 4to w Traguryi, z 
dodatkiem w B r a n d e b u r g i i czy go tylko imię 
miasta U rach , mieszkania Barona Ungnada, ni# 
zwiodło? Podobną grubą pom yłkę ma na k. 373.

go niezmierney rzadkości, uważanego za pierwszą grarn- 
inatykę Windyyską, exenaplarz całkowity znayduie się w 
bibliotece uuiwersytatu W iedeńskiego, tudzież u Barona 
Zoisa w Karyntyi i Liceowćy bibliotece Fraycntahkićy. 
Z ukonteulowauiem dodać m o ^  , ie  ia sam posiadam 

. aałkowity dobrze zachowany iego extxnpltrz.
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wspomiuaiąc albowiem biblią czyli 5. ksiąg Moy- 
żeszowych przez Jerzego D a l ,n a ty n a pisze, że 
te są w W anda l,k im  ięzyku , łacińskim drukiem 
^ L u b l in ie  i 578 roku wydane. W andalski ten 
ięzyk iest W indyyski, an iew  leCz y, L u ­
biani, to iest: w LaybacJi w wyiszey K aryn- 
tyi *)* Ze zaś oczywiście miesza M agistra Je­
rzego D alm atyna , od nieprzyiaciol szydersko 
Jura M  nazwanego, kaznodzieję w wyiszdy 
K arynty ł, z często wspominanym Antonim D al- 
m atą, towarzyszem T rubera , widzimy z n .stę- 
puiącego na teyże karcie napisu: „Biblia sło­
wiańska w Dalmackim czyli W endsk im , czyli 
W andalskim , c .y li Iliryckim ięzyku, przełożona 
przez zakonnika Jerzego D alm atę , czyli Dalma~ 
ckiego i Primusa Trubera, to iest: stary zakon 
przez Dalmatę, a nowy przez T ru b e ra , druko­
wany łacińskiemi literami w W ittem bergu u Ja­
na Krafta i584 in  fol.” Jest to naypierwsze kra- 
inskio tłómaczenie ca łkow ity  biblii przez Jerzego 
Dalmatyna  w W ittem bergu u dziedziców Jana 
Krafta drukowane, do którego T ruber bynay- 
nm .ey nie n ależał **). Czemu zaś prace tak gor-

*) T l i  »m > om yłki wzglądim L ub lina  wkl-.dt. . i ,  i *  wy_ 
daną podrói X . Dobrow .kiego, gdzie on na k. jo . do- 

" O " ’ d  « en,PU«  pięciu ksiąg Moyieszowych przekładu 
M. Jerzigo  Dalmaty znayduie , i t  w b ib lio tic . X ią is, i ,  
Gotayskiego.

“ I l u  biblia i*i uk rzadka, U wcaWy JUryntyi pod,b„9ni»
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tiwe Trubera więks*ćy wziętośd! nie m iały , Wy_ 
'Podii Dobrowski w Słowiance stąd , źe trąciły 
iuteranizmem. „ G d y b y , mówi ón , w Tubin­
dze do drukowania obrano starodawne tłumacze­
nie słowiańskie, druki te , byłyby  m iały większą 
wziętośe n Serwian, Bułgarów, nawet w Poł­
aźcie i w Rossyi; głagolickie druki równie mało 
podobały się Kroatom w K aryn ty i, Dalmacy 
i Kroacyi, iak cyrylickie Bośniańczykom, Ser­
wom i Bułgarom.” Lec* co się stało z tą zamo­
żną Tubingską drukarnią? dosyć długo rozumia­
no, zc litery się dostały Propagandzie W  Rzymie j 
lecz D o b r o w sk i wpismienku swoiem, podtytułem  
Głngolityla , zupełnie to abiia; ile że iuź Cesarz 
Ferdynand lszy, który w roku i564. prędzey ie- 
szczeniż Karól Ungnad,życia zakończył,Propagan­
dę tym drukiem obdarzył. Podług wszelkiego 
podobieństwa tak iak książki w Tubindze sło- 
wiańskiej aż do ruałćy liczby * )  zaginęły, t a k i  
litery  podobno przetopione zostały.

więcdy nad 3o exemplarry aię tnayduie; obaaz Slovanka 
sa  karcie 1S8. Lecz szczycą aię teraz Wiudowie no- 
wćm tlómaczcuienically biblii przez Japla, Kwuerdaia,Ricb- 
tera,Schr<-ii,Tr«uni,Schkńnersi Wolfe.od roku 1791 do ro­
ku igr>4 w Łajbach iu 8vo, w dziesięcin tomach wydaną, 
którzy całkowity exemplars aam posiadam.

Baron Zois w a. ryba. w Tubindze widział * głajolickicb: 
I .  Nowy testament w dwóch częłciacb in 4to. -  2. Głó­
wne mady wiary, -  i. Postyllę <• 4t»  -  4 . Ahaeadlo *
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Co sią zaś tycze pisma głdgoUckiego, zwyfczayriia 
bukwicą * )  zwanego, idzie P. So piko w za p , Zy -  
ięlćm zdaniem , iakoby S. Hieronim b y ł  iego w y .  
nalazcą. Hrabia Klemens Grubissych * * )  tak da­
leko nawet się zapędzili, ze iego wynalazek na wie­
le lat przed narodzeniem Chrystusa przypisuie pe­
wnemu Fenisyuszowi z Frygii. Bobrowski w swo- 
idy głagolityce dowodzi, że wynalazek bukwicy 
nie test dawnieyszym od roku iggg. Podług 
wszelkiego podobieństwa Slbwianie katolickiego 
wyznania w Bośyii, Ualmacyi, K ro a c y i , staraiąc 
się 'różnić  od cerkwi gręckiey, na glagolickie li­
te ry  natrafili, przydawaniem do kaźdey głoski roz- 
maitych, bądź kończaslych bądź okrągłych cią­
gów ; i tak , długo po śmierci S. C yry lla ,  pis.no 
iego, > to re  dotąd , ogolnem imieniem Słow ian ' 
(.kiego tuzywanem b y ło ,  w i3. wieku dostało 
inne Cyrylickiego czyli Cyrulicy. Zupełnie iu i  
*gadza ze zdaniem Xiędza .Bobrowskiego Jan

katechizm em  i .  8vo. -  5. Katechizm  z w ykładem  in 8vo. 

6. D obrodziejstw o C hrystusow e in 8vo. -  Z  cyrylickich •. 
l .  N ow y testam ent, dw ie czę»ci in 4to. -  » P osty llę  in  4t«» 

3. K atechizm  z w ykładem  iu 8 v o .-  Z  kraiuskich; i .  A r­
tykuły  w iary  in 4to. -  2 . D uchow ne pieśni i„  8vo.

*) O d słow a b u kw a , to iest l i te ra , czcionka, g łoska ; w ła­

ściw ie pow m naby się nazyw ać azbukunca  od pierw szych 
lite r  słow iańskiego abecadła.

**) G ru b u iy c h  in  o t,g in e m  e t h tsto riam  a lphabet i  d a v o n ic t  

g la g o li t ic ,  o u lp j H .e ro n y m ia n i d U g u i.itio ;  V e n .U a ,  
»76fi 8vo.

Bak*
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Bakm eister w sVvoiem fSssay na karcie 107: „Leti 
charac ters glagoliques soht origm airem ent ties 
CyrouliqUes, maw tout defigures pur Us copistes 
qni J a v i s e r e n t  de ies enjoliver .en y  ajoutant dcs 
tra its et des oriiemens superflus et consequemment 
ires difficiles h l ir e ” Boborycz Vv w y id y  wspo- 
mnionem dziele, kładzie troiakie a W a d lo  głago- 
liokiev poprawnieysze przyłączył Bobrowski do 
Slawina i do głagolityki. P. Sopikow takie w 
swoim katalogu przy  karcie 60. mieści piękną 
tablicę porówny waiącą bukwicę z cyrulicą.

Przystęp ulemy teraz znówu do dzieł Słowiań­
skich P o la ła , to iest: Szymona B udnego , rodem 
z Mazowsza a podług innych z L itwy, Kazuo- 
dziei w Kłecku u Kięcia Radziwiłła, późniey 
zaś W Ł o s iu  * )  iednego z nayzacięlszyoll unita­
ry uszów, k ióry  poźniey, to iest i 5 jo. r. w Za- 
sławiu Litewskim całą bibliią w Polskim Języku, 
a  w Łosku 1574 nowy testament z przypiskatni 
tak ie  w Polskim ięzykil w yda ł;  nie fcymieniaiąo 
innych iego dzieł Polskich. Tegoż samego wspo­
mina P. Sopikow dwa dzieła cerkiewnym dru­
kiem łvydane , pisząc o n ich : „ w  roku i 56a w y­
szedł W Nieświeżu katechizm  lutershi przełożony 
i  wydany przez lU acieia K a w ia  tynshiego , S&y—

* )  Ób»c* F«lixa BehtkcwitkiegO hiiteryJi liter. pot. T o tit a ,

k a rtę  5 i 8.

1 8 1 Ć. S ty  ci. T. I V .  -  3



mona Budnego i Laurencynsza Krzyszkowskiego. 
Budny w tymże roku i w ternie mieyscu wy­
drukował swoię książkę: o usprawiedliwieniu
grzesznego człowieka przed Bogiem. W  przy- 
pisku dodaie nasz autor:” Dzieło to Szymona 
Budnego, ( ma się rozumieć ostatnie o usprawie-

•  '  .  •  Jdi i wie ni u ) przypisane iest Eustachemu W ołowi-, 
czowi, i wydane kosztem iego (czyim ? czy W o -  
łowicza czy Rudnego?] Kawieczyńskiego i Krzy- 
szkowskiego. Z dedykacyi widać, ze to iest pier­
wsza książka wydana z Nieświeżskiey drukarni 
(w  katalogu zaś swoim na karcie 123 pisze P. So- 
pikow: ie  katechizm iest pierwszą księgą tey dru­
karni.) Gdy obydwie w iednyra roku powyeho- 
dziły , zatćm ta sprzeczność nie wiele znaczy. 
Przytacza zaś autor z dedykacyi Budnego,.' „czę ­
sto od Twoiey nr.łości słyszałefn, iakobyś rad 
mieć wiernych nauczycieli dla swoich poddanych, 
i że obiecuiesz nie żałować nakładu na rozmnoże­
nie dobrych ksiąg; lecz nie tylko że obiecuiesz ale 
i nakłady Twoiey miłości początek tey naszey 
drukarni nieiako iuż zagruntowały i potwierdzi­
ły. Na co ia z moimi towarzyszami pamiętny, 
chcąc wdzięczność okazać, umyśliłem te począ­
tki pod twoiem imieniem w y d a ć a  zatem zdaie 
się, że nie tak Xięciu  R adziw iłłow i, iako raczey 
Eustachemu f f  ołowiczowi drukarnia ta początek 
swóy winna. Daley w tymże przypisku kładzie 
P. Sopikow: „Katechizm przypisany iest Xiążą-
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t°m Nieświeżskirti R adziw iłłom , żeby on i,  iak 
Hudrty mówi w przedmowie, zayrtauiąc się zagra- 
nicznemi i ę z y k c im i , nie zapomnieli swego dawne­
go i  ś lu b n eg o  ięzyka słowiańskiego?  lecz dodaie
au to r ,  że w przedmowie do patryarchy piawo 
wiernego wyr.nania A dryana wcale inua p izy  
czyha iest wyłożona , ta ponieważ uczniowie 
L u tra  Marcina wynalazłszy pismo słowiańskie do­
k ładne ,  czyste , (m oże to się ściąga do druków 
T rube ra  w Tubindze ,) i przełożywszy dowody 
swoich kłamliwych dogmatów na czysty słowiań­
ski dialekt, drukiem  ie Ogłaszaią i na świat w yno­
szą, zatem etc,” Dziwna więc rzecz, gdy tu  Bu­
dny powstaic na uczniów L u t r a ,  iakó i nie raz 
w Polskich swrtich pismach czy n i,  iak P. Sopi- 
kow m ógł katechizm ten nazywać Luterskim? nie 
po łożył też tego wyrazu W katalogu swoim, gdzie 
na karcie i a 3  następuiący iego wypisał ty tu ł ,  
„ka tech izm , to iest nauka starodawna świętego pi­
sma dla prostych ludzi ięzyka ruskiego, w pyta* 
niach i odpowiedziach żebrana W Nieśsrieżu i56 i  
in 4to 2 ^9 . kart”* dodaiąc źe ta Xiązątoin Radziwił­
łom  od Macieia Kawicczyńskiego , Szymona Bu­
dnego i Laurencyns'za Krzyszkowsklego przypi­
sana księga iest nadzwyczaynie rzadką. "W ty m ­
że katalogu na karcie 16 8 . drugiego dzieła Bu­
dnego wypisał taki t y t u ł : o o p f a w d a n i g , ló iest.  

'  o uśpiawiedliwiedin grzesznego Człowieka przed 
Bogiem, książka S. B. (Szym ona Budnego) w

-a*



Nieświeżu i 5 6 2 . in 8 vo. N a końcu tćy  bar­
dzo rzadkiey książki dodano: „skończona iest
ta książka 11  8 bra i56a ro k u ,  w mieście Nie­
świeżu, drukowana nakładem szanownych mężów 
Macieia Kawieczyńskiego, Laurencyusza Krz}r-  

i szkowskiego i Szymona Budnego. Zdaie się tedy 
że wyżey wspomniony Eustachy W o ło w irz  do 
iey nakładu czyli kosztu nie należał-, o ohudwórh 
zaś tycli dziełach tnówi P. Sapikow ku końcowi 

,przypi?ku na karcie LII. „ ohie te księgi di uko- 
wane są iednakowemi l i te ram i, bardzo podobne- 
mi do tych co się znayduią w biblii Skoryny, i sa­
mo zakończenie pierwszey z nich, iak na swoiem 
raieyscu pokazano, (lecz gdzie?  w całrm dziele 
ani ra naszego tego znaleźć nie mogłem ) zupełnie 
iest. ze Skoryny.” W y ż e y  i liż wspomniałem, Że 
B u dny  w tłumaczeniu Biblii korzystać miał z 
tłumaczenia S k o ry n y ,  o czćm ón sam w dziele 
Polskietu: obrona wiary, wzmiankuje, iak świad­
czy Ringeltanbe w książce Griindliche A ac/iric/U 
von Polnisc/ien Bibeln w Gdańsku iy44 na kar­
cie 1 7 0  1 amze na karcie i43. znayduie się też
wiadomość o trzech Kawieczyńskich , z k tórych  
M aciey starosta Nieświeżski własną miał d ruka r­
nią i papiernią w Zasławiu i naywięeey kosztów 
ło ży ł  na druk Bibliy Polskich; gdy zaś z tych 
trzech braci Kawieczyńskich imie było  iedm m u 
A lbrecht to iest Laurencyusz a po naszemu W  a— 
wrzynieę, kto wie, czy Wspominany od P. Sopiko-
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L au ren cyu sz  K r z y sz k o w sk i , kun (g o  p izezw i  

sko nam wcale nic iest z n a n e ,  nie lest L auren­

cyu sz  czy li  A lb recht  K aw ieczyńsk i :
{D alszy  c ią g  w  następuiącym  JSurnerze.)

KROTKA W IADOM OŚĆ  

o M a g n e t y z m i e  z w i e r z ę c y m .
O  *

( B txlahcyia  P a m ię tn ik a  W a rsza w sk ieg o  m aiąo  
nini.eysze p ism o  przesiane da  u m ieszczen ia , lu ­
bo nie, d zie li zd a n ia  z  a u torem , chcąc ie d n a i  
poiładź historyczną w iadom ość o przedm iocie, 
który za tru d n ia  d z iś  w ielu.biegłych lekarzy , u m ie ­

szcza g o  w  piśmie, sw oiem  z n iektóre m i p rzy -  
p is k a m i znakom itego  innia.. f le d a k n ia  dodaie  
nad to , i i  m a g n e tyzm  może się okaże * czasem  
n a u ką  bardzo w a ż n ą , ale dzisiay  poczytnie tą  
za  nayniebezpiecznieyszą, w  kro i u naszym  zw ła ­
szcza , w  którym  ty le  innych  n iew ą tp liw ie  uży­
tecznych i g run to w n ych  w iadom ości nabywać 
i  upow szechniać potrzeba, abyśm y w  rów ni z  c e l-  
n em i E uropy n a rodam i stanąć m ogli-)

„  N o u s  so im nea  si tfo ig o es  <t* CaS\?’ C m o d « '
1-s a-i-n s  dc  la n a tu re  e t le u rs  div  -rs 

”  ,Va c t io n s ,  q » U  s e ra it  pen p lid n au p ln q u e  d e  n .e r  
,, IV xisteuoc  des p lien o im  n rs ,  u n 'q u e 'O e n  p. - 
„ q u ' . U  son , inexp licab le*  d ana  ! e ta t a c a .e l  de  
„ n o s  co m m issaaces . IiArLACB-

K .ie A y  ©A lat. k ilku nasi u nanks m agn e ty z m u  
zw ierzęcego  coraz się u p o w sze ch n ia ,  kiedy t y -

V  /
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siączne i niezbite doświadczenia przekouały n a y -  
zażartszych i nayuporczywszych przeciwników,
0 bytności rzeczywistey tego działacza przyro­
dzenia , dotąd niedostrzeganego 5 nie zdarzyło się 
łni bynaym niey  czytać żadnego pisma w oyczy-^ 
stym  ięzykn , k tóreby  wzięło za ceł wyłożenie 
tak  ważnego wynalazku. Im  więcey odkryta 
iaka wielka prawda sprzeciwia się zwyezaynym
1 powszednim wyobrażeniom naszym , tem m o -  
cniey się opieramy w iey przyjęciu , tem b a r -  
dzie'y się wysilamy w próżne rozumowania , na 
okazanie, iż iest ty lko ułndzeniem lub k łam ­
stwem. Jest to skutek miłości własnćy każdemu 
wrodzonóy, od k ló rey  nie są wolni nawet ludzie 
skąd inąd uczeni.

Chociaż pierwszy M esmer zaczął upowsze­
chniać magnetyzm zwierzęcy około roku 1779 *), 
zdaie się i ed n ak , że Ęjpipeyanie i inne dawne 
narody  naukę tę znali. B yła  ona wyłączną 
umiejętnością kapłanów starożytności. Pozostałe 
ry sy  hieroglifów egipskich wspierają to mnie­
manie. **)

M esm er, k tó ry  podał naukę i odkrycie swo- 
ie pod rozbiór królewskiemu towarzystwu lekar­
skiemu i akademii umieiętności w P a ry ż u ;  h a ­
niebnie został wyśmiany od tych zgromadzeń

*} Memoirs sur la decouverte du magnetisms animal par M.
Mesmer, Paris 177g.

**) N ie -wiciu na e zń n  autor opiera ten wniosek. A. C.



uczonych. N a z w . n o  go om ulem  i kuglarzem, 
a magnet v»m niebezpiecznym śrzodkiem o>v»* 
nia umysłów słabych i przeciwnym rozszerzę 
ni u oświaty i cyw ilizacji, klórey wygórowanie 
daie nam do dziś dnia, okropny przykład nay- 
wyższego zepsucia moralnego , i iesl meiako zrzo- 
dłem, z którego się wylały klęski na całą F u r o p ę .  

Nie tylko pismem od nayuczeńszych ludzi 
M-smer hy ł wyszydzony; a l e  posunięto zaja­
dłość aż do osobistego prześladowania. Taki iesl 
udział wszystkich ludzi w prow adzanych nowe
prawdy, lub ważne odkrycia. Dla tey przyczy­
ny Sokrates w starożytności śmierć podiął. Kizy* 
sztoW Kolomh długo z przeszkodami walczyć 
musiał w odkryciu nowego świata. Kopernik 
i Galileusz ileż. nie ucierpieli za swe wynalazki 
w astronomii i fizyce ■ a za naszych dni sławny 
doktor Gall, ileż nie hył prześladowany dla no -  
wey nauki czaszki i mózgu? *) Jednakże znaio- 
mość magnetyzmu w cichości się rozszerzała, 
utworzone towarzystwa harmoniczne w celu ićy 
rozkrzewienia, zaniosły ią do osad Indy. za­
chodnich. Mnóstwo pism we F rancy i, Niemczech 
i Anglii wyszło na iaw ; a tak kiedy iedni az pod 
niebiosa wynosili m a g n e t y z n ł ,  a drudzy go po 
tępiali; bezstronni j rzyiaciele prawdy, trzym a 
iąc się śrzodka, uznali rzeczywistą bytność pły

*) Zdaic s.ę i i  D oktor G .U  odstąpił nauki
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nu, który źe za pośrednictwem  ludzi, jestestwom
szczegółInlóy Zwierzęcym i organic/nym mógł s,ę 
uJz .e łać ,  przeto o trzym ał nazwisko magnetyzmu 
zuncrzęceg-o. Jakokołwiek bądź n az w iem y 'p ły H 
lakowy, mpzawoduą iest rzeczą , i i  się H a y d n ­
ie w ealónr przyrodzeniu. *) Osoby nim,nasyco­
n e ,  a przez to *nayduiące « ę  we śnie mągnety- 

y m ,  widzą go zmysłem wewnętrznym • tak 
lak m y  postrzegamy elektryczność, zwyczaynym 
sposobem widzenia. Powiadają one, iż w czasie 
tu agnetyzo wa 11 i a p ły„  ten w yn;ka widocznie 2

osoby działaiącey „aybardziey  przez palce rąk.
ze iest białawy, a czasami zupełnie Jasny; że się
*lew* , spływa w postaci kropel lub promieni'! 
ze smak ma osłro-kwaśny, a zapach elektryczno 
se». *) Z  tego opisania łatwo w ni esc można, i e 
magnetyzm zwierzęcy zdaie się należeć do tego 
rodzaiu płynów nad-Lotnyc.h. , które P. p rof. Śnia­
decki trafnie nazwał skupianiem promienistem.

Naypospolnszy i naybezpiecznieyszy sposób 
m agnetyzow ania, iest wkładanie rąk na głowę 
osoby cierpiącey, sprowadzając one po ramio- 
m c b  az do palców, i powtarzaiąc ruch lakowy

, )  N iezaw odność ta m o cn ie j,zy ch  iak do.ą d w ym ag , dow o.  
do w A. C.

*•*) o l a n i e  w taanofct p łynu tego, apraw dzeuia w ym aga ;  bo 

W i e  bydz w ypadkiem  « ,n e y  im .g iu .c y i w  o.obacU 
ęnetyzow anyęt,. A. C.



do Widocznego okazania »^QlWwr 
2t»u. K ażdy człowiek tylko tyle ma płynu, ile 
do utrzymania by tu  iego potrzeba; chcąc go za­
tem innym udzielać, powinien użyć sposobu sku ­
pienia i zagęszczenia. A  iako nie masz siły, kló« 
rąby działać mogła, baz właściwego sobie organu) 
lak i  s i ł y  magnetyczney narzędziem iest człowiek. 
W o la  lu d z k a , żądza dobrego i ufność w sw ej 
mocy, są to trzy  śrzodki,  zgromadzaiące W nas 
p ły n  takowy, k tó ry  się polem wlewa prze* 
wkładanie rąk  wyżey opisane *). Śmiesznym się 
zdawać będzie ten sposób leczenia wielu dolo- 
gliwośoi i chorób, t y m ,  którzy całkowicie po­
grążeni w vm teryalism ie , nie chcą czy nie uraie- 
5ą poym ow ać, co za granicą zwyczaynego zm y­
słu widzenia i dotykania się znsyduie. W s z a k -  
że i  \y sam ych • naukach fizycznych , wszystkie 
główne siły, iako t o ; a trakeya, ru c h ,  powino­
wactwo , organizacja i t. d. do których  istotnie 
bytność wszelkiego rodzaiu materyi iest p r z y ­
wiązaną, nie są materialne, ani fizyczne-, a ie- 
dnakże bez siły skupiaiącey i  rozszerzaiącey ; 
n ik t  dokładnie iestestwa ciał poiąc nie potrafi. 
Nokoniec umieiętności fizyczne, pomimo zna­
cznych postępów, są ieszcze tak dalekiemi od 
prawdziwey doskonałości w tłómaczeniu i w y -

*) T o  m ieysee zdaie się bydź W sty lu  nieco m etiB zy- 
c zn y n i. A . C. .

*•) Co tu  au to r przez aiłę rozszerzającą rozum ie, m e w ie­
my* A . C . •
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k ładan iu ,  nawet najpospolitszych zdarzeń p rz e ­
rodzonych , źe żaden z uczonych zaroczyćby 
nie m ógł,  azali w przeciągu lat dziesięciu cała 
postać nauk,fizycznych nie zmieni się i w prost 
przeciwnego dzisiejszemu, nie weźmie kierunku. 
Co się zaś tycze trudności w poięciu sposobu, 
takim wola ludzka działa tia płyn magnetyczny? 
tu się łatwo znosi, pymniąć na to: że ieśli wola 
aasza wszystkim siłom nie ty lko m oralnym  v ale 
3 fizycznym, w nas zaw artym , daie ruch i czyn­
ność, albo ie zawiesza; tedy takimże sposobem, 
wola ludzka łącznie z żądzą dobrego, działać mo­
że i na siłę magnetyczną. *),

Powiedzieliśmy po krotce czem iest p ły n  m a­
gnetyczny, i iaklćm działaniem możemy go udzie­
lać osobom cierpiącym na zdrowiu; pozostaie 
ieszcze wyłożyć pospolicie towarzyszące fenome­
na podczas magnetyzowania.____________________

G d y  się pierwszy raz zbliża osoba zdrowa do 
osoby chorey, w celu sprawienia iey ulgi, w ten 
czas siądaią obiedwic naprzeciwko siebie, tak, iż 
stopy osoby cierpiącey dotykaią się stóp osoby 
działaiącey, a ręce pierwszey kładą się na kola­
nach ostatniey. Magnetyzuiący bierze za ręce 
chorego, styka swe palce z palcami cierpiącego 
i każe mu stale w oczy pa trzeć ; co też zacho­
wać należy i w ciągu dalszego działania. T o

*) Tłómaczenie podobne w. fizyce n ły le rab y d ź  nie raoze. A. C.



zowie w eyść w  zw iązek m agnetyczny- Z w ią 
2ek takow y , ustanaw ia się częstokroć za p ie r­
z e m  , d ru g ie m , 4. lu b  5. posiedzen iem ; a n ie ­
k iedy  po trzeba  na to  znacznego przeciągu czasu. 
P ierw sze posiedzenia nie p o w in n y  trw ać d łuźćy  
nad p ó l godz in y  lub  nieco w ięcey. P o  w eyściu  
w związek , w k ladaią  się ręce na osobę cierp iącą, 
iakośm y w yżey  o tern pow iedzieli * ) . N ay-pier- 
w szy fenom en k tó ry  daie się postrzegać n a  m a- 
g n e ty /o w a n y m , iest, że go droszcz p rzey m u ie , aibo 
ze się m u zdaie iak b y  go k to  w odą gorącą zle­
w a ł;  w ty m  ostatn im  p rz y p a d k u , cala pow ie­
rzchn ia  ciała, n ag ły m  się po tem  po k ry w a, daley  

n astępu ie  ociężałość w szystkich  cz łonków  aszcze- 
g o ln iey  g ło w y , późn iey , skleianie się  m im ow olne 
pow iek a w  k o ń cu  uśn ien ie . Z azw yczay  przez 
k ilk a  p o p rzed n ich  p o s ie d z e ń , sam o się ty lk o  
d rzem an ie  o k azu ie , k ló re  się pow iększa następnie 
w  s to su n k u  prędszego lu b  późnieyszego u stano ­
w ienia się zw iązku m agnetycznego, m ię d z y  osobą 
dzia ła iącą  a cierpiącą. U śn ien ie  naw et, w idocznie

* )  R u c h , p rz e z  k ró r y  m a g n e ty z u ie m y  Jak ąk o lw iek  b ą d ź  o so ­

b ę ,  z u p e łn e  m a  p o d o b ie ń s tw o  d o  r u c h u  u ż y w an e g o  p rzez  

b z y k ó w , p odczas  m ag n e so w a n ia  ig ie ł lot* sz ta b e k  żela  

z n y c h . T a  uw ag a  d a ie  p o w ó d  n a s tę p n e j:  J e z e h  n ie z a -

p rz e c z o n ą  ie«t rz e c z ą  , £e  n ie  ty lk o  ie s te s tw a  m a r tw e , 

a le  i o rg a n iczn e  m a ią  so b ie  w ła śc iw ą  e le k try c zn o ść , b y ­

ło b y  zate 'm  n ie s łu sz n ie  o d m a w ia ć  ty m  o s ta tu im  p ły n u  

m agnetycznego*
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lest dwoiakie: pierwsze riozćm  s i e w i e  nie różn i 
do snu zw ycza jnego , drugie Ust s „e,n m agnety ­
cznym . W  pie rw sićm , osoba uśpiona, na zap y ­
tania albo nie odpow iada , albo zapylana  nagle się 
ze wzruszeniem p rz e b u d z a ;  uśnienie takow e , 
nayczęśc iey  oznacza sposobność do snu  prawdzi! 
wie m agnetycznego , które,.załcdwo po w ie lq k ro -  
tnem  poprzedniczćm uśpieniu zw y k ło  się oka­
zywać. D ru g ie ,  to iest sen m ag n e ty czn y ,  w y -  
stawia nam  fenom ena rów nie  l iad zw y czay n e , i 'a k 
ł izycznemi sposobami t ru d n e  do w ytłum aczenia  
O sooa znayduiąea  się vvc śnie m agnetycznym , 
m e  iest w sianie z w y czay n y m  i p rzy rodzonym ! 
P u ls  oney  się odm ien ia ,  oddech zagęszcza, g los  
s i^  p r z y t łu m ia ; a powieki w ci gu  onego tak są 
sk le ione , że osoba u śp io n a ,  na rozkaz m agnely - 
zu iącego , m im o wszelkie usi łow ania ,  nie iest 
w s tan ie  o tworzenia onycb. S m  takow y zw yczay -  
n ie  trwa kilka m in u t ;  a n iek ied y ,  czego rzadkie 
są p r z y k ła d y ,  dni kilknaaście. Osoba znayduią-  
ca się  we śnie m ag n e ty czn y m  odpowiada nay - 
p r z y to m u ie y ,  na wszystkie szczegóły tyczące się 
le y  zdrowia; stara się ona wskazać p rzyczynę  cier­
pienia i podaie śrzodki zapobieżenia z łem u. N a ­
znacza czas z jak nayw iększą  dokładnością. W i ­
dzi p ły n  m agne tyczny  iakośm y iuż powiedzieli;  
t a k ,  iako i stan zd ro w y  lub c h o ry  w ew nętrznych  
części, ciała swoiego. Postrzega m n ió y , więcey, 
doskonale  p rzed m io ty  znayduiące się w wielkiem
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°dd»l«niU) ap , 0 zupełnie obce zwyczaynym zm y. 
slora naszym. Po przebudzeniu się, które często­
ś ć  poprzedza lekkie wzruszenie nerwowe, oso- 
'1a wraca się do stanu przyrodzonego, i traci zu­
pełnie pamięć tego wszystkiego, co się z nią dzia­
ło w czasie uśpienia, doświadczyłem wielokro­
tnie, że gdy osoba znayduie się iu i  uśpioną; 
W tedy przedlużaiąe magnetyzowanie, za każdćm 
podnoszeniem ręk i ,  navret w znacznym od­
daleniu , osoba doznaje targania podobnego te­
m u ,  które się sprawuie na nieżywych żabach przez 
p ły n  galwaniczny. Choroby które naydzielniey
leczy m agnetyzm , są : wszystkie choroby n e r ­
wowe, febry, gorączki, wodna puchlina i t. d. 
Czas i dalsze doświadczenia prawdziwych p r« v -  

iaeiół ludzkości, pokażą niezawodnie, iuk dale­
ko zastosowanie magnetyzmu do leczenia roztna- 
tych cierpień i n iem ocy, posunięte bydź może.

Nie iest. moim zamiarem wchodzić we wszy­
stkie szczegóły , -tłumaczenia i prawidła nauki 
magnetyzmu zwierzęcego; przechodziłoby to za­
kreślone granice ninieyszego p isem ka, p rze- 
staię na krótkiem wyłożeniu  głównieyszYcli fe­
nomenów , odsyłaiąc po obszerniejszo wiadomo­
ści do uczonych dzieł PP. Puysegur, Tardy de 
M ont ravel, Deleuze Kluge, i  t.d . Niemogę iednak 
skończyć bez zalecenia ley nauki, iako pzzedmiot 
najciekawszych zę wszystkich znanych doświad-



c ie ń ,  o ra i  iako śrzodek stania się a r c y -p o ż y te ­
cznym cierpiącey ludzkości.

T e  dwa wielkie cele, zaspakaiaiące zarazem i 
u m y l i  serce, powinny pobudzić naszych współ­
ziomków, do zaięc.ia się magnetyzmem, na wzór 
innych ościennych narodów.

Jg. E m . L achn ick i

c p  znaczą w yo brażen ia  l ibera lne  ?

O d  roku  przeszło nowe hasło obiła fię o uszy 
nasze. W y o b r a ż e n ia  liberalne, m ówią iedni, pod- 
kópuią t ro n y ,  obnlaią ołtarze i mieszaią świat ca­
ł y  ; wyraz len iesl rew olucyyny i znaczenie pr/.y- 
•wiązane do niego. — Co za bluźniersl wo ! mówią 
in n i ,  w y r a z  te n ,  ma wprawdzie w iiatiruzkim  
ięzyku pozór angielszczyzny, latótak jury, builjet, 
dw ie izby, lecz nic nie szkodzi! wyobrażenia 
liberalne są to wyobrażenia rozumne'; podobało 
się nam dadź im nowe nazwisko, lecz pod iakiem- 
kolwiek bądź im ieniem , one to powinny kie io -
wać rządami i ludami.

b ro ń m y  wyobrażeń i zasad liberalnych prze­
ciwko ich nieprzyjaciołom, ale równie przeciwko

ich p r z y  W iolom .
Nowe znaczenie polityczne nadane wyrazowi

liberalny, nie iest wzięte z. angielszczyzny, al»



łac in y ;  a przecięż od Kornela aż d p D e l i l l a ,  
pisarze rozsądni nie zaprzestali wprowadzać do ję­
zyka francuzkiego sposobów mówienia i wyrazów 
przeiętych z mowy Cycerona i W  irgilego, i " J  
razy tokowe .stąły się o tdobą ińancuzczyzny. 
W  polskich pismach lubo od niedawnego czasu 
wyraz ten zjawi! się i dość często bywa powta­
rzany , godzien iednak iak 11 a y d z i e 111 i ey sv. eg o p o ­
parcia. Nieph więc zabobonni puryści pioronuią 
przeciwko nowości, klórey przytłum ić iuż nie 
zdolaią, a m y  korzystaymy z zrzódła łacińskiego, 
na ustalenie znaczenia, które w ten czas tylko 
nicbezpiccznem bydż m oże, .gdy określenia mieć

nie będzie.
W  starożytnych rzeczach pospolitych, wiel­

ka przestrzeń oddzielała człowieka widnego czy­
li obywatela od niewolników. Pierwszy tylko 
doznawał korzyści wychowania i nauk i,  ón ty l­
ko sam m iał pewne znaczenie w porządku m o­
ra ln y m  i cywilnym. Oyczyzna , sz lnk i, nauki, 
sława i cnota,Mey iedynie k b s s y  uprzywileiowa- 
ney b y ły  udziałem. Uczucia więc, wyobrażenia, 
sposób życia człowieka wolnego, uważano jako 
rzecz wcale przeciwną od ucznc i wyobiaźen nie­
wolniczych. T oż  samo prawie, w śrzeduicL cie­
kach oznaczano wyrazami riobiLis et vilis.

Stosownie do ducha ięzyka łacińskiego, z w y­
razu Liber, w o ln y ,  utworzono wyraz Liberalis, 
godny człowieka wolnego, człowieka znacznego
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d o m u , dobrze Wychowanego. TerenCyusz, Plau­
tus i Cyceron n a z y w a j  fizyonomią szlachetną 
i up rzeym ą, osoby dobrego Urodzenia, wyraża- ■ 
m i:  liberalis fa c ie s , species, fo rm a . W  sensie 
prawie podobnym mówi Tereacyusz liberalis  
u xo r , kobieta z dobrego d o m u ,  liberale eonjugi- 
um  małżeństwo dobrane. Anglicy wydadź le cie­
niowania rnogą iednym swym wyrazem gentlem an, 
g en tlew o m a n , którego znaczenie w innych Ję­
zykach opisywać trzeba; ozriaCza to bowiem czło­
wieka, którego obyc/.aie, sposób życia zapovtia- 
daią stan uczciwy i zacny. Gentlem anly appear en-  
ce , odpowiada łacińskiemu liberalie jacies.

Cyęero nazywa liberalnemit  przymioty bar­
dzo różne między sobą; lecz których spólnem 
źrzódłem iest wyobrażenie troskliwego wychowa­
nia i bytu niepodległego. Podług  niego liberal­
nym  iest,  kto się ubiera p ięknie, lecz oraz skro­
m n ie ,  kto w twarzy swoiey wydaie wesołość 
i razem otwartość, kto chętnie wyrządza drugim 
przyiem ność i usługi, kto nakoniec sk łonn iey-  
szym do dobrego niż do złego sądzenia o ka­
żdym. x

W  ostatniem znaczeniu łatwo może przecho­
dzić ten wyraz do innych ięzyków. M ów im y 
dobrze: mniemani republikanie francuzcy nie byli­
b y  tyle ściągnęli do koła siebie przeszkód i nie­
nawiści, gd-yby sposób ich myślenia by ł libera l­
ny  to iest yyzględny i wspaniały. Nic nie by ło

tnniey

/
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rnniey liber a h t y t n nad prawo względem osob 
podeyrzanycli i proskrypcyą szlachty po i8 tym  
FrUktidbra- Polityk* liberalna nie drzażni n i- 
Czyi*y miłości w łśsn ey ; iednoczy in teresa, i 
rozbraib ćzęśtokrob barnie iuz wznoszące ittieCa 
bralobóyczy.

Duch liberalny nie oskarża, ani przyjaciół 
woluości, o spray ianie okropnościom anar­
ch ii; ani przyiaciół rę lig ii, o pochwalenie 
nocy S. BarLłorriieia. P odły  i brzydki egoizm 
.•znka zalety z wyłącznego sposobu jnyślen ia i zdań 
zimno przesadzonych; dusze liberalne poświęca­
jąc zal nawet naysłusżnieyszy dobru publicznemr^ 
widzą brata i f  każdym  człowieku użytecznym  
•wćy oyćzyżtoie.

Dobrbczynnbść iest szczęśliwym udziałem  mo» 
żności, ale Zawsze tak dalekim bd podłego inte­
rest!, iak gdyby teri b y ł przeciwko naturze 
człowieka wyższegó stanu, a p rzynaym iiiey  nie­
podległego. T e dwa wybbraźeiiia łączy li staro­
żytni w słowie liberalny, k iedy niem ożrtacżali 
Czyny dobroczynności własciU’«y.- Óbeytnuife 
Ono Cechę wsparliilłoinyślnbści, ktobey hie iiivd- 
dzi próżność, ani żadna rach u b a , ani Czułośd 
fałszywa • nakouieC obeym uie coś szlacłietniey- 
śzego , Coś wyhiośleysżego, aniżeli wyraz francu- 
aki liberal w pospolitem  używ aniu.

W y ra z  tert fraucużki odpowiada zaewybzay 
łacińskiem u m tinificas; gdy tym czasem , ty lk#  

1*16 S/ycz. T. IV. 3

1
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w napisach, i to współżyjący lub póżńieysi od 
Seneki pisarze, używali liberalitas w tern zupeł­
nie znaczeniu, co munijicentia.

To wyobrażenie, czynienia dobrze bez żadne­
go osobistego powodu, zawiera się nawet w tem 
wyrażeniu Studia  liberalia. Pierwiastkowe ozna­
czano niem tylko nauki człowieka wolnego, w ja­
kich obywatel grecki lub rzymski ćwiczyć swo­
ich synów  ̂ za rzecz sądził przyzwoitą. Ilis to- 
rya , wymowa, poezya, filozofiia, u Greków nad­
to muz^yka, gimnastyka, by ły  wyłącznym p rzy­
wilejem obyw ateli; wszelki przemysł p łatny lub 
ponizaiący , zostawiony b y ł  niewolnikom lub 
cudzoziemcom. Lecz późniey nadano tym  wy­
razom daleko wyższe filozoficzne wyobrażenia. 
„K lo raż  iest nauka sama przez się prawdziwie 
liberalną? „ pyta się Seneka. , ,Zapewneani Lite­
ra tu ra  ani Historya, lecz ledynie Filozofiia mo­
ra lna  , ponieważ ona sama robi ludzi wolnymi: 

inne służą tylko ku zabawie lub zbogaceniu”. 
T o  pyszne zdanie nie iest samo liberalne. W s z y ­
stkie bowiem nauki, zwane liberales, przykładają 
się do wydobycia duszy z pod iarzraa namiętno­
ści i występków, wszystkie milosnikqpi swoim 
okazuią szlachetnieyszy cel życia nad interes oso­
b i s t y , a ieśli nie wszystkie nadaią same przez się 
t ry u m f  uczuciu moralnemu, tedy przynaymnięy 

- odkryw aiąby t iego, i przywracają równowagę pod­
nietom  szlachetnym. A  tak uauki zwane u R zy.
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mian liberal's, nigdy się ściśle nie poprzyi.żnią z ty- 
raniią ani zabobonem nie kwitną, ty 0 w n“10 
dach mniey więcćy wolności cysvilney i PIJ lly 
czney kosztuiących; a n« nieszczęście mogą po­
dlegać zepsuciu i wy rodzeni u na czas znaczny 
przed swym upadkiem. Pliniusz czyni grunto­
wną uwagę, źe Królowie i narody w.ącey cenili 
powaby nauk i chwałę z nich n ab y tą , w czasach 
uboższych i mniey zniewieśeiałych. „ Odkąd bo­
gactwa zaczęły naznaczać stopnie w społeczności, 
odtąd wszystko, co życiu cenę nadaie, zostało 
spodlonem ; a nauki od wolności zwane liberates 
etały się uczestniczkami niewoli.”

Od nauk i sztuk przeszło nazwisko do wyo­
brażeń w ogólności, a w szczególności do wyo­
brażeń politycznych* Po rozbiorze rożnych zna­
czeń tego wyrazu liberalny, nie trudno będzie okre­
ślić iego znaczenie i w tym  nowym względzie.

W yobrażen ie  polityczne iest liberalnćm, kie­
dy iest zgodne z moralnym celem by tu  człowie­
ka,- kiedy sprzyia i-ozwinięeiu i wydoskona­
leniu władz naszych umysłowych;, kiedy dąży do 
zapewnienia wolności publiczney , i praw społe 
czeńslwa całego, przeciw n iepraw ej potędze osób 
poiedynczych, czyli to anarchiczney, czyli de 
spotyczney- kiedy zamierza korzyść wszystkich, 
czyli dobro publiczne nie zaś pry  watne osóbszcze 
golnych , lub iedney klasśy kiedy wznieca 
Uczucia wspaniałe, wysokie i patry o tyczne ,  « nia

3*
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próżność, chciwość i słabość podsyca; kiedy 
iest iedne'm słowem godne, nie dworaka ukła­
dnego, nie pochlebcy naiemnego, lub podłego 
niewolnika, ale obywatela państwa i czynnego 
a niepodległego członka familii politycznóy.

W szelkie  wyobrażenie liberalne powinno bydś 
sprawiedliwem i g run tow aem ; ale nie wszystkie 
wyobrażenia sprawiedliwe i gruntowne wznószą 
się do stopnia liberalnych. R ozum  tem iest wzglę­
dem ducha liberalnego, czem iest grammatyka 
Względem sztuki krasomowskiey. Znamy wiel­
ki naród ,  który powinienby zobowiązać swoich 
filozofo'w, swoich pisarzy, swoich przetworzycieli 
politycznych, aby się starali wpierwey o wyobra­
żenia gruntowne i słuszne, aniżeli o liberalne. 
Z  drrigićy strony znayduią się wyobrażenia śmia­
łe i wolne, które bynaym niey nie są liberalnemu 
bezbożnik, k tóry wydziera cnocie jedyną nadzie­
ję.; zwolennik W o lte ra ,  k tóry  poniża nasze ie- 
stestwO' moralne żarcikami rozwiozbmi ; anar­
chista, który dla dopięcia władzy, wielbi nieład 
i obala naygłownieysze społeczeństwa zasady; oto 
są ludzie, którzy, iak twierdzą, głoszą światu 
wyobrażenia liberalne, a którzy często żadnych 
nie maią. Rząd liberalny chroni się zaszczycać 
tych półgłówków honorem prześladowania. D o ­
zwólmy niech wyobrażenia prawdziwie liberalne 
krzewią, się i wkorzeniaią w nasze prawa, w na­
sze obyczaie; a w krotce zobaczem iak pogarda
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57
n w i e i l i w o ś c i  d la  w y o b r a -

K ó n s ty tu c y a  l ibera ln a  n ie  t y lk o  nada ie  n a r o

n a ro d ó w ,  są g łó w n e m i  w a r u n k a m i  K onstytncyi 
l ibera ln ej .  Znam y k o n s ty tu c y e  w olne, k tó r y c h  
nie w szys tk ie  p u n k ta  są liberalne.  Sciesmenuł 
praw katolikom Irlandzkim , Urządzenia n iego­

śc inne pod  tytu łem  a l ie n -b i l l ,  p o c z y tu ią  n ie ­

k t ó r z y  A n g l ic y  za w a ro w n ie  swey w o ln o ś c i ,  

a  z tem w szy s tk iem  te ustawy są w b r e w  J n t i - l i -  

beralne. P ie k a rz ,  k u p ie c ,  l u b  ia k ik o lw ie k  c z ło n e k  

fam ilii  B erneńsk iey , m ó w i z z a p a łe m  o wolności 
i go tó w  iest u m r z e ć  za swoię r z e c z p o s p o l i tą ,  
n ie  m y ś l i  dość  l ib e r a ln ie , a b y  u z n a ł ,  ze d z ie iz   ̂
w ców  O b e r l a n d u ,  ani z n a t u r y ,  an i  z p< lity k i  

z d r o w ć y  n ie  iest p r z e z n a c z e n ie m ,  b y d ź  h o łd o  

w n ik a m i  d r o b n y c h  m ieszczan  m a łe g o  m ias ta ,  
ża sp rze cz n o ść !  s ły szeć  z d r u g ić y  s t i o n y  sam o  ̂
w ła d n y c h  m o c a rz ó w  P ółnocy, o g ła s z a ią c \  cli i 
u sk u le c z n ia ią c y c h  w y o b ra ż e n ia  l ib e ia ln e ,  iaki^ , 
są: w y z w o le n ie  w łościan , w o l n o ś ć  d r u k u ,  i c ier  

pienie r ó ż n y c h  w y z n a ń .

S iczęśliw y ten naród! w którym  konstytucya
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iest zbiorem wyobrażeń Liberalnych, a obyczaia 
są ich rękoymią.

Jedno t  naypierwszych znamion rządu libe­
ralnego  , icst wolność żądania obrad publicznych 
w sprawach tyczących się państw* i »flrodp. Leęt 
zezwoliwszy ną obrady, potrzeba zezwolić i na 
sprzeciwianie się; ciągle zaś sprzeciwianie się, 
Czyli opór w sprawach politycznych, zowie się 
oppozycyą. \ \  szelki więc rząd liberalny dozwala 
oporu czyl i  oppozycyi; więcey powiem, wymaga

ićy komzczpie, bo nsyprzód , opór tylko iawny
przekonywa o wolności polilyczrtćy; powtóre, że 

.spory Ministrów z o p p p z y c y ą ,  odkrywaią b łę d y  
pierwszych i datą poznać rządowi .stan i ducha 
publiczności; podaią sposobność kierowania, i 
władania opiniią , tą uiewyrachowaną s i łą  m o­
ra ln ą ,  z którey się despotyzm dobrowolnie oga- 
łaca. P raw da , że oppozycyą umilka n ie k ie d y '  

* przyczyn podłych, lub obrażliwych ; a kiedy  

walczy, głaszcze namiętności, wzywa pod swoię 
chorągiew zazdrość, nienawiść, chciwość i roz- 
wiozlość; prawda, że walcząc zaprawia oręż iadcm 
polwarzy, przeistacza sprawy nayniew innieysze, 
czertu zamiary nąyezystsze, i naygrawa się z 
przymiotów nayszlachetnieyszych; lecz to wszy­
stko nie przeważa iey korzyści. Nie p o t r a f i  ona 
ębłąkać um ysłu  mogącego wpływać i działać na 
f f i n i i ą  narodową. Oppozycyą tylko liberalna



; ■ _ w
może r fn M  a° rząd° W1 Sl° SU 1 °kla"
•Ww p u U i « « o f c i  3 W e d y  W o n i ą .

O ppozycya m  svviącie
iw o b ó d  k o n . t y t « o y y n y c h ,  c i u c h y -

h i e n i a ,  a  n a w e t  p o c . ą g « ą o  d o  , ^

■ w y a^p n e  a lbo  n i e r o z t r o p n e ,  n  1 
p l ą d l e ń d o c a l ć y  k la s s y  t y c h ł e  « o b ,  o d u c h  

s t r o n n i c t w a ,  o z a m i a r y  b u n t o w n i c z e ,  o •
n i e p r a w e .  G r z e c z n o ś ć  w  s a m y c h  s p o s o b a c h  « o

• ' z i m n a  k r e w  w d o w o d z e n i u  , p r z y d a i ą  p o
w ie rn a ,  z i m n a  k k w  i;h*rntnev'
w a b ó w  p o w y ż s z y m  z a l e to m  o p p o z y c y i  ■

W  owćy polerowney Francy i wszy? -

B i ,  - — w*-- tji»i p!-»™p1,b;™1; x
p r z e s z e d ł  i u ź  n a  t a r c z e  k s i ę g a i a y .  • ^

c o s  d a ie  t e n  n a p i s  n a d  s w o im  s k l e p e m ,  

z b i o r e m  p a s z k w i ló w .  G m i n a ,  a lb o  

l e n i a  p u b l i c z n e g o ,  p o d p i s u . ,  b e z k a r n i  y  ^  ^

“  L a w *
u s u n i e n i e  n a y m ł o d s z e g o  z 10 v r e t m
n ie  m a ią  w ł a d z y ,  a b y  s a m i p r z e z  s ię  co  o  ̂

z d z i a ł a l i ,  i d la  t e g o  u k r y w a i ą  r n y s b ^ w m e  ^

t e c z n e  p o d  p o z o r e m  s p r a w
b o  ieś li  t y l k o  b i o r ą  p ła s z c z  c z a r n y ,  a to  cz

ny, z a r a z  i m  p r z y p i s u i ą  z a m i a r y  anty- ^  ^

ie ś l i  n a k a ż ą  z a m i a t a n i e  u l ic  b e z  w ie  y

d w u  i u ź  z g w a łc i l i  k o n s t y t u c y ą ', ie*b P rzeZ  "  , .

4; : u - » .  — i, »»«eu
p u b l i c z u ć y ,  n a r u s z y l i  w o ln o ś ć  o so  is ą



4o

czasem P. Anaręhicos ogłasza się pisarzem libe-  
Talnym , i znayduie półgłówków, którzy z równą 
skwapli wością kupuią i ego pptwarze liberalne, 
iak niegdyś powtarzali dzienne rozkazy dp armii 
wielkiey wydawane. Potrzeba szlachelney wy­
niosłości duszy, aby się wznieść do wyobrażeń 
prawdziwie liberalnych, wyobrażeń gruntownych 
i wspaniałych. Qd lat dwudziestu pięciu przy- 
wykano nieszczęśliwie we Francyi,  brać złośli­
wość za otwartość, bezczelność za odwagę, n a -  

dętość pochlebstwa za wielkość, podłe niewol­
nictwo za zupełne poświęcenie się.

Rewolucya zaczęła się od głoszenia zd»ń 
nayliberalnieyszycJi; wszystkie siany zdawały się 
szczerze żądać dobra powszechnego, nawet z ofia­
rą  korzyści prywatnych. Ale pic nązyw aym yi 
duchem liberalnym  ambięyi, chciwości, i nie- 
moralności ustroioney w czapkę czerwoną. Nio 
dbać na uczciwość publiczną , popisywać się 
Z grubą/ mową i obyczajami, naygrawać się z 
świetności p ołącz o ney z chwalą narodową, wzru­
szać spokoyność sumienia, targać związki fa -  
m iliyne ,  za dobroć niebieską wypłacać się nie­
wdzięcznością piekielną, i pod hasłem wolności, 
prowadzić pod miecz katowski m onarchę, n a y -  
większego przyjaciela wolności, to zapewne nie 
są oznaki ducha liberalnego. Jeśli rewolucya nie­
pom yślny skulęk wzięła, to dla tego , że lud nie 
ucteuł albo nie zrozum iał wyobrażeń liberalnych’
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które kydimi.tyr.>»d,,taó, który « * . « '
łan y  m , do uiszczenia i  okazania w rze

m ć \  tychże wyobrażeń.
Ponieważ wyobrażenia  liberalne w y p ty  %

,  n a tu ry  u m y s łu  i  serca p raw ego ,  nm zna m% 
mówić słow y P. B o n a ld ,  że są w yobrazenaitm  a ,  
tu ra ln em i społeczności p o l i t y c z n y  , me ley  lu 
ovvey w szczególności, lecz w ogólności społe­
czności polityczney, zdrow ćy i doy rza łey . K o n ­
s ty tu c ja  ty le  ty lko ma m o cy  na  wieki następne, 
ile zamienia w ustawy rzeczywiste, w yobrażenia  
w ieku  swego nayliberalnieysze: bez tego m e  zro ­
bi ona żadnego postępu wraz z duchem  n a ro d u  
i  E u ro p y .  Postęp w yobrażeń  iest nie w s t rz y m a ­
n y  K o n s ly lu ęy a  wolna może z czasem stac się 
uciążliwą : i k o n s ty tu c ja  liberalna powinna w ks-  
zd v m  czasie dać się zastosować do wszystkie i p o ­
trzeb  m oralnego iestestwa; pow inna dac się ł a ­
two doskonalić. K o n s ty tu c je  mieszane maią  
w ie lką  w ty m  względ/ie  k o rz y ść ;  rożne  a 10- 
wiem praw odaw stw a gałęzie m aiąc po trzebę  opie­
ran ia  się na o p i n i i , m uszą koniecznie postępować 
liberaln ie . T e ra ź n ie js za  kos ty tucya  francuzka 
iest m ieszana, po trzeba  ty lk o ,  aby  due 1 nar o 
dow y prawdziwie liberalny nadaw ał tćy  m achinie  
po li tyczney  ruch  i życie. Zagęszczone^ w pi 
gmach rządow ych  ró żn y ch  narodów  używ anie  
w yrazów  blizkozuacznych za iednoznaczne , k tóre  

tu' uw agę n»szą ściągnęły , pow inno  nas w y m o -
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w ić ,  jeśliśmy nieco rzecz  przeciągnęli. N ie  są 
zapewne uwagi nasze bez błędów, nie są zapewne 
bez przerw y, ale może posłużą za krok pierwszy 
do poiednania mężów, godnych aby  się na wza­
jem porozum ie li ,  mężów, k tórych bardziey  ię. 
zyk  niz sposób myślenia poróżnił.

O hand la  f u t e r  daw nym  i  tera źn iey-  
szyrn, przez. Soczyńskiego. A4. D .

^ ^ c a ł y m  niemal świecie zam ieszka łym , fu tra  
są ważnym przedm iotem  kupiectwa. R ozum ie­
m y  zas pod imieniem tem, skóry różnych zwie­
rzą t z siercią lub  włosem, odgarbowane, lub lak 
w yprawiane, ze nie tylko' nie psuią się, ale nadto- 
do rożnych  robot p rzez fu te rn ik ó w , kuśn ie rzy  
lub sobolow ników , spo rząd zan y ch ,  s łużyć m o­
gą. L u b o  zwierzęta każdego kraiu fu tra  w y d a ­
wać mogą, iednakowoż uaylepsze i n a y zd a tn iey -  
sze m iew am y z tych , które  w z im nych s tre­
f a c h ,  g ó rzy s ty ch ,  knieistych i n ieza lnón ionych  
p rzebyw aią  okolicach, iakiemi są północna E u ­
ropa, A z y a  i A m ery k a .  W  Polszczę i innych  
kra iach  więoey ciepłych , zwierzęta fu trodayne  
w takim  stosunku  z iun ieyszy ly  się i fu tra  ich 
p o g o r s z y ły ,  w iakim ludność pow iększona, lasy 
wycięte lub  p rzerzedzone zostały. Stąd to 
w S z k o cy io d  1057 rokum iedżw iedz io ; od 1188.bo-
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b r y ,  a od 1680 , w ilk i ,  osobliwością sta ły  s ię ;  
przeciwnie zaś , kraie E u r o p y ,  Azyi, nie m niey 
A  m o ty k  i północnćy od 3oo. przeszło Iaf, są za­
pasam i handlu  futrzanego.

H  and cl u dawnych b y ł  dwoiaki: J. morza 
czarnego czyli P o n tu ,  k tó ry  p rz y  uyśclu D unaiu  
odbyw ał s ię ;  2. morza bałtyckiego, k tó ry  przez 
Germanii; i K a rn u n t  do P annon ii ,  b y ł  p row a­
dzony.

P od ług  S l ra b o n a ,  szrodkowem mieyseem 
handlu , b y ło  miasto Tanais  4zou>), p rzy  uyściu 
rzeki tegoż nazwiska czyli D o n u  w m orze  A zo— 
wskie ( M eotyckie)  Prócz  tego: pom iędzy  e u -  
ropeysk iem i i azyalyckiemi nom adam i z iedney, 
a G rekam i k tó rzy  z miasta Bosforus ( K a r s z ) 
po  za m orze  azowskie, z d rug iey  s t ro n y  te y  rze­
ki handel prowadzili, mieysea kupieckie znaydo-
Wały się. * )

N o m ad y  europeyskie  sk łada ły  się z Scytów, 
k tó re  od D o n u ,  aż po za A l lu tę  rozciągały  się; 
A zy a ty ek ie  zaś z Sarm atów, k tó rzy  m iędzy  D o ­
nem  1 W o ł g ą  mieszkali. Na 70. lat przed C h ry ­
stusem Scytowie Sarm atów z siedlisk wyparłszy* 
prow adzili  udzielnie handel fu te r  d o p ó ty ,  do­
póki Rzym ianie  państwo B osphorus nie za łoży li ;

*) Do tego hundlu  nalegało tak ie  m iasta kupieckie B orysthr? 

nes, k tó re  ku wschodow i nad  brzegam i Bogu przy uysom 

\ r  D ui«pr , U iało .
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S arm aty  zaś u trzym yw ali  go dalóy,między Theis  i 
D onaiem  przez dzisieysze W ę g r y ,  p łynącym .

W  czw artym  wieku e ry  Chrześcijańskiej,  
H u n n ó w ie  stali się udzieluem i panam i g łó w n iey -  

Szycłi mieysc handlu  tego.

P rz y  uyściu D n ie p ru  kupiectwo fu te r  zasa­
dzało się na hand lu  karaw anow ym , k tó ry  ró ­
wnież od Scytów europeyskicb, iako le i  G reków  
z Borysthenea i innych  mieysc m orza  czarnego 
a? do m a łe y  B u k a ry i ,  za H erodo ta  i przed n im  
b y ł  p row adzony.

O d  morza B ałtyck iego , zwłaszcza brzegów 
daw ney P o lsk i ,  K u r la n d y i  i lu flan t na K a rn u n t  
(m ias to  Panuonii w okolicach dzisieyszego m ia­
sta auslryackiego H a im h u r g )  p row adzony  b y ł  
liandel do m orza  A d r ia ty c k ie g o  i R z y m u ,  ró ­
wnież iak na Czarne m orze  i do miasta B o ry -  
sthenes.

D zis iay  nayw ięcey t ru d n ią  się handlem  m ia­
sta nadm orsk ie  i inne kupieckie , iako to :  H a m -  
b u r g , L u b e k a ,  B re m a ,  G d a ń sk ,  Królewiec, 
W  rocław  , szczcgólniey zaś A m szterdam  i L o n ­
d y n  z A m e ry k i  p ó łn o cn ey ,  Rossyi, Szwecyi 
N orw eg ii  i poniekąd Polski. Dzieli się zaś na 
ł lo s s y y s k i ' i A m erykańsk i ,

R ossyyskiegosyheryyskiegO jgłów nicysze m iey-  
sca są O re n b u rg  i A rc h a n g e l ,  z k tó ry ch  handel 
id z ie :

i. N a  K iachta  i S u ra tę ,  co do chińskiego.



a. Na Taganrok, «*d morzem ażowskim, c« 
do tureckiego.

3. Na Astrahan, co do perskiego; i nakonie*
4. Na Moskwę i Petersburg, co do Europey . 

skiego handlu *)
"W czasach późnieyszych, odkrycie A m ery­

ki i wysp Kurylskich nowy dało obrót rzeczy han­
dlowcy. **)

Amerykański handel początkowo podzielony 
b y ł  między Francuzów i Anglików, iednakż* 
pierwsi przednieysze w nim trzymali mieysce; 
przed 1750 r. Francuzi za >3oooo.; Anglicy za* 
tylko za 90000. funt. Szlerl. futer wyprowadza­
li. G dy iednak pierwsi z stałego lądu A m eryki 
■wyportemi zostali, handel futer wpadł iedynie 
w ręce Anglików, i odląd W .  Krytauia, stała 
się panią futer na całą Europę. Połnocno-ame- 
rykańsk i haudel rozciąga się aż ku biegunowi 
p ó łnocnem u; w zatoce H udson , rzece Ś. W a -  
w rzeńca, ieziorach, rzekach i okolicach przyle-

) Nicnm iey Kamczatka , m iewać zwylcta znaczne zapasy fu- 
ter , co rok albowiem przybywa do Ochocka 16000 skór 

wydry morskie'y; 2 3 ,000 soboli ; l 48 ,0«o gronostai; 25<»o 
lisów  czarnych*, 7000 kałanków; i 4faoo lisich; 36,000 

p op ie lic; 26,000 z szopów i królików , oakoniec do
6000 psów morskich czyli złocistych, canis aureus.

**) Mieszkańcy wysp tych daley Aleutyokierai i Lisierni zw a­

n ych , w  ziemi przesiaduią, nozdrze i wargi sobie prz©- 
Linwaią i skórami zwierząt przyodziewaią się.
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g ł y c h  * ) .  G ł ó w n i e y s z y  % A ń i e r y k ą  h a n d e l  

m i ę d z y  K w e b e k  i L o n d y n e m ,  o d b y w a  się. 

P o d z i e l o n y  ie s t  d z i s i a y  p o m i ę d z y  t r z y  t o .  

W a rz y  s i w a  h a n d l o w e ;  i e d n a k o w o ż  W s c h o d n i o -  

I n d y y s k i e ,  p ie r w s z e  m i ę d z y  n ie m i  t r z y m a  m i e y -  

« ce ;  w in n o  zaś p ie r w s z e ń s tw o  w łą s n e y  z a m o ż n o ­

ś c i ,  t r w a ł e m u  z w i ą z k o w i ,  z a b ie g p m  i s a m o k u -  

p s t w u ,  p r z e z  k tó r e  w s z y s tk o  so b ie  p r z y w ł a s z c z y ­

ł o ,  i za  u p r z y w i l e io w a t i e  p o m i m o  że  ż a d n e g o  

W td m  n ie  p o s ia d a  p r z y  w ile iu ,  nchoclz i .  W  r o k u  

1782. z a w ią z a ło  s i ę ;  z a ł o ż y c i e l a m i ‘iego  b y l i  Z n a -  

c z n ie y s i  z  k u p c ó w  w  s t r o n ie  ie z io ra  W i n n i p e y  

( W i n n i p i s i n k e s ) h a n d e l  p r o w a d z ą c y ,  to  iest: 

F o r b i s c h e r  i  M a c ta r i s c l i  z  M o n t r e a l .

P o m y ś l n e  s k u t k i ,  k tó r e  p r z e d s ię w z ię c i a  te g o  
t o w a r z y s t w a  u w i e ń c z y ł y ,  a  i n n y c h  w  g r o n i e  

. iego  n ie  o b i ę t y c h  w z n ie c i ły  z a z d ro ś ć ,  s t o ł y  s ię  p o ­

w o d e m  d o  u f o r m o w a n i a  s ię  d w ó c h  n a d to  t o w a ­

r z y s t w  p o m n i e y s z y c h ,  k tó r e  z  n i e m  o p i e r w s z e ń ­

s tw o  w a lc z y c  z a c z ę ły .  W  a lk a  ta  n io s ą c  w ie lu  

z n i s z c z e n ie ,  I n d y i a n o m  zaś p o ż y t e k ,  o t w o r z y ł *  

p a k o n i e c  o c z y  w s z y s t k i m ,  i o  p o t r z e b ie  w z a i e m -  

n c g o  p o r o z u m i e n i a  s i ę ,  p r z e k o p a ł a .  T o w a r z y ­

s tw o  t e d y  P o ł n o c n o w s c h o d n i e ,  w ię c e y  i n t e r e -  

aó w  p r o w a d z ą c e ,  n ie  sz c z ę d z ą c  o f i a r ,  w e s z ło  w

*) Obacz Long s Reisen eines Amerikcmistfan Dollmclchttrs 
und PcUhiindlers. Berlin, 1793.
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•wiązki z wieloma członkami tamtych towarzystw, 
fia dobrowolne wpisywanie siej zezwoliło, a tym  
sposobem przez jednomyślną zgodę wszystkich, 
handel wyłączny powyżey iezior (skąd naylepszt 
pochodzą f u t r a ) uzyskało.

Dawniey tysiące dzikich odstawiało futra do 
składów kupieckich, dzisiay zaś wysyła towa­
rzystwo na 1000. nawet mil w głąb krain agen­
tów swoich, którzy niekiedy do dwóch lat się 
bawią, nim z kupnem powrócą. Do handlu  
Wewnętrznego do 20,00. ludzi towarzystwo po -  
trzebuie; ponieważ zaś kray' ten iest bardzo nie- 
ż y z n y ,  wszystko tedy co tylko ludziom tym  do 
wyżywienia i odzieży potrzebne, z wielką t ru ­
dnością i kosztem aż z Montreal dostarczana 
bydź musi..

P rzy  głównym składzie czyli odwozie lądo­
wym  fu ter ,  gdzie wszyscy agenci; zjeżdżaią się, 
i k lóry  iest śrzodkowem mieyscem kupieętwa, 
znayduie się po rt  w dobrym stanie 5o łudzi 
załogi maiący.

K upcy z Kanady, składaiący inne pómniey- 
sze tow arzystw o, zjeżdzaią się w Michilima- 
kniak : agenci ich kupczą iedynie w wschodnich 
i południowo-wschodnich okolicach ieziob, gdzie 
futra są podleysze. Podobnież wprawdzie iak 
i towarzystwo północno-wschodnieprow^adząban- 
d e l , agenci ićdnakże ich dla pomnieyszey xa -
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m o ż n o ś c i  w  g ł ą b  k r a i u  t a k  d a l e k o  u d a w a ć  s i ę  

n i e  m o g ą .

T o w a r z y s t w a  p ó ł n o c n o - w s c h o d n i e g o  a g e n c i  w  

C z e r w c u  o p u s z c z a i ą M o n t r e a l , p o l r z e b u i ą c  b l i z k o  6 .  

t y g o d n i  c z a s u  n i i n  d o  p o r t u  g ł ó w n e g o  o d w o z u  l ą ­

d o w e g o  p r z y b ę d ą ;  d a l e y  p u s z c z a i ą  s i ę  k a r a w a ­

n a m i  p o  8i d o  10. r a c h u i ą ć ,  n a  c z ó ł n a c h ,  i p ł y ­

n ą  r z e k ą  S .  W a w r z e ń c a  a ż  d o  i e z i o r a  

D w ó c h  g ó r ,  p o l e m  r z e k ą  U l e k o p a  W g ó r ę ,  z t e y  

n a  i e z i o r o  Ń i p i s s i n ,  z  t a m l ą d  r z e k ą  f r a n c u z ó w  

n a  i e z i o r o  H u r o n  d o  M i c h i l i m a k n i a k ,  z  t e g o  n a -  

k o n i e c  d o  P o r t u  g ł ó w n e g o .  D r o g ą  l ą ,  i e s t  o  s t o  

m i l  b l i i e y  n i ż  p r z e z  i e z i o r o ,  a l e  t e ż  z a i o  n a p a d a  

s i ę  n a  36. t r a n s p o r t ó w  l ą d o w y c h ,  ź  k t ó r y c h  w i e ­

l e  n a  p o p r z e k  s k a ł j  w y p a d a , 1 p r z e z  t o  n i b l y l k o  ł a -  

d U h e k  a l e  i  c z ó ł n a  n a  s o b i e  p r z e n o s i ć  z  n i e  m a ł ą  

d l i  w ą z k i c l i  d r ó g  t r u d n o ś c i ą > p o t r z e b a .  K a ż d e  

c z ó ł n o  t n a  n a  s o b i e  c z t e r y  t y l k o  b e c z k i ,  d z i e w i ę ­

c i u  z a ś  l u d z i  d o  p o s ł u g i ,  k o s / . t u i ą  28. l u i d e r ó w  

i  n a  r a z  i e d e n  t y l k o  s ł u ż ą .  O k r ę t y  k t ó r e t i i i  pO 

j e z i o r a c h  p r ż e w o z i  s i ę j o d  i ! J o — i 3o .  b e c z e k  ł a d o ­

w a ć  s i ę  d a ią ,1 l u b  t e ż  u ż y w a i ą  s i ę  s t a t k i  p ł a s k i e ,  d e  

l 5 b e c z e k  ł a d o w n e , k t ó r e  b a r d z o  d ł u g o  t r w a ć  m o g ą

P o m i m o  k o r z y ś c i  t e y  d r o g i ,  g d y  n i e  m o ż n a  

d l a  w i a t r ó w ,  z  p e w n o ś c i ą  O z n a c z y ć  d n i a  w y i a z d u  

i p o w r o t u ,  o b i e i a  s ię  t a k ż e  i n n a j  k t ó r a  d l a  k u p c ó w  

p r z y n a y m n i e y  z  K a t i a d y  i e s t  p e w i \ i e y s ź ą .

W  M i c h i l i m a k n i a k  d o  1 0 0 0 ,  i w i ę C e y  l u d z i  

W i e d n y m ż e  c z a s i e  i e s t  o b e c n y c h ,  k t ó r z y  fczęśc ią  

k a r a w a n a m i  z  w i e l b ł ą d y ,  c z ę ś c i ą  d o  o d b i e r a n i a

f u -
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futer, przybywaią, części.-} też do agentów lub 
Indyan w przed aż wchodzących, należą. Po­
nieważ zaś handel tow. północno-wschodniego nie­
równie iest od Innych rozciągleyszym, dla tego 
też wr porcie, przy głównym od wozie lądowym, 
W czasie odstawy ludność niekiedy do 2000 wynosi.

Sposób zaś, w laki kupno z Indyanami przez 
agentów odbywa się, na tern iedynie zależy, aby 
ich rumem upoić (tego sprzedaż ieszcze za czasów 
kiedy Kanada do Francyi należała, tamże zabro­
niona, dotąd ulrzymiiie s ię ) a tem samem ła - 
twićy wytargować.

Mieysca ł i a y ważnieysze dla handlu A m ery-  
kańskiego, są: Niagara , Ontario, Detroit, Ewin, 
Micliilimakniak i iezioro Huron j wszystkie zara­
zem do jiaoo pak różnych futer dostawiaią. Do  
tych należą przednieysze futra bobrów, wyder, 
łasic, kotów dzikich, częścią też podleysze z wil­
ków , lisów , danieli, niedźwiedzi i żubrów otrzy­
mywane. Nayprzcdnieyszc są w stronie półuo- 
cno-wschodnićy iezior, podleyszfe zaś w okoli­
cach nadieziornych.

Przednieysze futra bywaią W paczkach, nrzez 
kramarzy z M ontreal, po 4 o. funt. szterl. zaku­
pywane-, od towarzystwa zaś które cały zapas 
z głównego transportu lądowego do Anglii posy­
ła ,  za 88,000 funt. szterl. w Londynie odprze­
dawane.

Odstawa ta futer przednich, czyni tylko poło* 
Styc*. T. i r  4
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wę tych wszystkich, które corocznie z Kanady 
wywożone bywaią; nie wchodzą albowiem w to, 
te które z Labrador, Zatoki Chaleurs, i Gaspy 
pochodzą.

Towar. Północno-wschodnie za i 4ootychpak, 
wydaie do 16,000 f. sz. za takąż summę zakupu- 
ie w Anglii towary, które z Indyanami na futra 
zamieni?. Składem głównym towarów, iest Mont­
real.

Ponieważ wszystkie nakłady handlowe na pie­
niądze francuzkie w Kanadzie obliczane bywaią, 
czyniąc tedy* obrachunek 16000 f. szt. na monetę 
francuzką, rachunek następttiący wypada. *) 

i. Towary w Anglii zakupywane, Li -
wrów 554,ooo

a. Płaca czterdziestu przewodników,
tłóinaczy, rządców'. 88,000

3 . Utrzymywanie 1100 ludzi, do we­
wnętrznego handlu używanych, 
bez powrotu do Montreal, w oko­
licach zimuiących; każdemu po 
1800 li wrów biorąc 1,980,000

4. W yplata  i 4oo ludzi, do spuszczania
czółen z głównego składu do 
Montreal, i do odwozu użytych 35o,ooo

5 . Żywność między Montreal i głó-
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w n y m  s k ł a d e m  f u t e r ,  i  p r z y  t y m ­

ż e  o s t a t n i m  s p o t r z e b o w a n a  r o c z n i e  4o o o  

O g ó ł  t e d y  w y d a t k ó w  p r z e z  t o w a r z y s t w o  

®a i 4 o o  p a k  u c z y n i o n y c h  w y n o s i  2,776,000  l i w r ó w ;  

p o r o w n y w a i ą c  z  t ą  8 8 , 0 0 0  f.  s. t o  i e s t  s u m m ę  z a  

t o w a r y  w  L o n t f y n i e  w y d a n ą ,  n i e  w y p a d a  i a k  

t y l k o  600,000  l i w r o w  r.d  z y s k  t o w a r z y s t w a .  J a -  

k i m ż e  t e d y  s p o s o b e m  t o w a r z y s t w o  n i e p o l i c z o n e  

e y s k i  o d n o s i ć  m o ż e ,  i a k  r z e c z y w i ś c i e  d z i e i e  s i ę ?  

O t o  c a ł a  t a i e m u i c a  n a  t a m  s ię  z a s a d z a ,  ż e  o p ł a t a  

l u d z i  i e s t  t y l k o  n a  p a p i e r z e ;  a l b o w i e m ;  w y j ą w s z y  
4o .  p r z e w o d n i k ó w  i  i4óo p O n m c n ik ó w  d o  h o l o ­

w a n i a  i  s p u s z c z a n i a  s t a t k ó w  u ż y w a r t y c h ,  k t ó r z y  

p o ł o w ę  p ł a c y  g o t o w a n ą  b i o r ą ,  r e s z t a  t o w a r a m i  

z p ł a c a n ą  b y w a ;  których s p r z e d a ż  p r z y  g ł ó w n y m  

i k ł a d z i e  f u t e r  5o. p r o c e n t u ,  p r z y n o s i .

T o w a r y  w p r o w a d z a n e ,  s ą :  d e r y  w e ł n i a n e ,  s u ­

k n a  g r u b e , t a s i e m k i  r t i c id n e  i  w e ł n i a n e  w  r ó ­

ż n y c h  k o l o r a c h ,  p o r c e l a n a ,  b r o n ,  p r o c h  s t r z e l ­

n i c z y ,  r ó ż n e  k l e y n o c i k i ,  a  u a d e w s z y s t k o  r u m .  

Towary t e  w  p o r c i e  £ ) e t r o i t  t r z y ,  W M i c h i l i t n a -  

k n i a k  c z t e r y ,  p r z y  g ł ó w n y m  s k ł a d z i e  o ś m ,  p r z y  

i e z i o r z e  W i n n i p e y  s z e s n a ś c i e  r a z y  d r o ż ó y  i a k  

z w y k l e  p ł a c o n e  b y w a i ą ; c ó ż  d o p i e r o  d z i a ć  s i ę  

m i l s i  z  k u p n e m  o d  k r a m a r z y  r o b i o n ó i n ?

( P o n i e w a ż  w y r o b n i c y  t o w a r a m i  s p ł a c a n i  b y — 

w a i ą ,  ł a t w ą  i e s t  d o  p o z n a n i a ,  ż e  t o w a r z y s t w o  

z a s p o k a i a i ą c  w s z y s t k i e  i c h  p o t r z e b y ,  d a i ą c  i m  

W e z a s i e  z i m o w y m  d e r y  c z y l i  k o c e ,  s u k n o ,  i t . d .

' /  4*
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* nie czyniąc żadnych  z n iem i obrachunków , n ie­
zm ierne  zyski odnosić musi. T y m  bardzie'y je­
szcze że są rozwiozli,  m arno traw cy , piiaki i t. d. 
bo tez takich właśnie towarzystwo potrzebuie. 
P rz e m y s ł  na ich marnotrawstwo tak daleko nawet 
by w a  posuwany, ź e te m u  k tó ry  gospodarny , trze­
ź w y  i zabiegły, dopóty  nayp rzyk rzeyszą  pracę n a -  
rznca ią ,  dopóki go przez naygorsze z n im  po­
stępowanie i dokuczania do piiaństwa i rozwio- 
złosci nie doprow adzą  ; a w ten  czasdopiero  ru m , 
koce, tasiemki i ty m  p. drobiazgi za bezcen narzucaią. 
I  tak  w  1791 roku , dziewięćset tych  nieszczęśli­
w y c h ,  płacę za to. do i 5 . la t ,  tow arzystw u i u i  
w inni byli.

T o  iest właśnie opisanie skrócone to w arzy ­
s tw a  północno-wschodniego fu te r ,  na  któregocze* 
le  P. Forbischer i Mactarisch znaydu ią  się. Ci 
z 46. akcyi z k tó rych  towarzystwo składa się, 
sami do a4. posiadaią , resźla zaś na drobnieysz* 
części m iędzy kupców  z M ontreal podzielona, 
k tó rz y  albo in tercssam i handlowem i obarczeni, 
a lbo leź przez gnuśność zobojętn ieni, spokoynie  
siedzą. T ow arzystw o to co sześć lat ty lko  czyni 
obrachunek  i podział, iaki z zarobku w ypada;  
do tego więc czasu zysk zostaie p rzy  kapitale.

W a r to ś ć  całkowita wszystkich fu te r  przez to­
w arzystw o połnocno-w schoduie  z głównego skła­
d u ,  z K anady  w y w o żo n y ch ,  wynosi do 88,000 
£  s.; dodawszy do tego w ywożone z Zatoki C ha-
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letirs, G aspy , L a b r a d o r ,  60,OOO i  * różnych  
łnieysc przez ■wielu innych  kupców w y p ro w a­
d zan y ch ,  k tóre  w Michilimakniak połączaią się, 
6 0000 ; w ypadnie  sum m a 208,000 f. sit. k tó rą  i«- 

dnakże n iek tórzy  do 3oo,'ooo podaią.
• •  *

Zwierzęta zaś fu tra  wydaiącc są m iędzy  m nem i 
h a s tę p u ią c e : z rodzaiu  k o tó w ,  fe l is :  dom ow y 
ca łus, brezyliski concolor, Gwineyski trgrina , 
am erykańsk i  onea , ry ś  parches, lam pard leopard, 
r u d y  ru fu s , ty g ry s  ł i g r i s , Oslrowidz l im t,  lew 
le o , grzyw iasty  ju b a ta ,  karakal caracal, m anul
m a n u l , serwal serval i  i- d. *)

\

Z rodzaiu  psów canis: dom ow y fa m ilia r ity  
w ilk  lupus, lis vulpes , czarny  lycaon, piesak Za* 
go p u s, korsak  lo rsa c , karagan Ca rag a n , Szakal, 
a u r e u s , h y e n n a  h ra e n a ,  t y g r y s ó w  at y  crocuł. 
Z rodzaiu  k u n  (lasek) m u s le lla : domowa fo in a  
leśna m arłeś, tohórz p u loriu s , laska vulgaris ,  
perw istka ,  perewizka sa rm a tica , g ronosta j  ei m i 
n e a ,  sobol zibellina , gwiueyska g a le ra ,  śnie­
żna n iv a lis $ syberyiska siberica , biała suro. —* 
Z  Bobaków A re to m y s ,  zw yczayny  bobac, kana -  
dyysk i  em p e łra , W irg in iy sk i  m o ria x , swieszcz 
m a rm o ttu , suzel c ite llu s, Skrzeozek, Choncik 

crice łu s , ( m u s , h a m s te r ).

.*) Fnterniey wszystkie skory x ro ix a iu  tego nakrspune, t* 
iest poiedyncie  p lam y , płatki m aiące Tygrittio rw  i 

tlw ód k am i xa* iip*trxoue R y s ic m i,  uazyw m *
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Z rodzą fu wiewiórek Sciurus: pospolita m l-  
e ari« , polalucha m lans, popielica cinereue, o g c  
masła C z e r n o , dloniasta palmarum, prążkowa-, 
ta  s tn a tu s , afrykańska getulus..

Nakoniec m iedzy zaiącami t o ,  je s t; po.spo.
iły  Zi/mrfu* królik ęanicuhts- m iędzy niedźw ie. 

datami « » ;  czarny » « « ,  m orsk; m aritim us.

borsuk, iaźwiec taxus, rosomak ^ / o; nadlo: 
wydra pospolita i morska t o

kret pospolity talpa europaea i wiele innych, 
°  P oryci! w szczególności doczytaó się można 
w  piśmie . Zoologiia krótko zebruna przez X  Ti S  
Jundzilła. Jam  3. m i n i e  ,807 r. wydanym.

Obraz m iasta  Londynu {wyżęty z  po ­
dróży do A n g lii przez R  Goede 
odbytej i  opisaney u> francuz- 
h m  ięzyku ).

M j l u r e  twierdz! J. J. R osseau, 2e A nglicy sawifr 
cey A ngU kanń  «, M ercy , an iie li u> L o n d yn ie , f  

e w odległych tylko prow incjach , geniuszu i  oby- 
czmów narodu szukać należy. N ie m n ie y  bowiem  

o m t d / i o n ą  ,est p raw dą, źe w  sam ych  ty lko  
m i a s t a c h  w ie lk ic h ,  praw dziw y  charakter ludu zc 

w szystk iem i zmianami w całóm okazuie się św ie ­
c e ,  g d y  prec iw nie  w  od leg łych  od s to l ic y  p ro -
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wincyaeh, w obyczaiaeh i zwyczaiach ludu  z n a y -  
duie się coś trącącego p ros to tą  czasów n oyod le -  
gleyszych, nie dozwalaiącą p o z n a ć  stanu lego te ra -  
źnieyszego. W  Pary&u to ( tw ie rd z i  słusznie . 
D uclos)  należy uw ażać F ra n c u za , bo w  m m  test 
w ięce j F rancuzem  a n iże li g d z ie  in d z ie j,  l o d u  
bnieź wszystko co nam  dok ładn iey  poznać daie 
obyczaie mieszkańców L o n d y n u ,  s łu ży  zarazem do 
rozszerzenia wiadomości naszych co do całego A n ­
gielskiego n a r o d u ; a w ty m u w a ż a n e  w idoku dzieło 
P  Goede, lubo iuż poprzedzone od ty lu  innych  
dzieł tegoż rodzaiu , zawiera ieszcze szczegóły do ­
syć uderza iące ,  ab y śm y  nic m ie li  pochlebiać so­
bie , ze p rzy iem no  i użytecznie  dla czyteln ików 

b ędz ie ,  g d y  z niego rozciągleysze p o ło ż y m y  w y -

irnki. . . .
Podróżnego  k tó ry  n igdy  m iast wielkich m e

zw iedza ł ,  m ów i P. Goede, ud e rzy  bez wątpienia 
za weyściem do P a r y ż a ,  wielka ludność tćy  sto­
licy  ; ale przeniósłszy  się z Taryża do L o n d y n u ,  
zdziwi się bardz iev  znayduiąc  po ulicach tego 
rozległego miasta, t r z y  razy  więcćy snuiących się 
lu d z i ,  aniżeli w Paryżu . Przebiegając różne czę­
ści L o n d y n u ,  /.godzi się, ze naybardzićy  oddalone 
od iego śrzodka, okazuią ludność  daleko ieszcza 
licznieyszą i czynnieyszą  niż ulice nay b a id z iey  
zamieszkałe stolicy Francyi. Dostrzeżenie t.iko 
w e l iy n a y m a ie y  nas zastanawiać nie będzie, zważy­

wszy lego p rzy czy n y .  A  naprzód  sam *  sobie
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L o n d y n  n ie  ró w n ie  iest lu d n ie y s z y m  o d  P a ry ż a .  
P o d ł u g  os ta tn iego  o b r a c h u n k u ,  l iczba m ie sz k ań ­

ców  P a r y ż a  w y n o s i ła  do  5 4 7, 75 6 ;  L o n d y n u  zaś v 
W r. 1 8 0 2 . p o d łu g  r a p o r tó w  z ło ż o n y c h  w  Izb ie  

m ż sz e y  864,845. D o  takow ego  obliczenia , ia k  m ię  
o tern za p ew n ia ła  osoba przeg ląda jąc  ta k o w e  t a -  
b e l l e , n ic  w chodz iła ,  an i znaczna  liczba p o d ró ­

ż n y c h ,  k tó r y c h  codz ienn ie  m n ó s tw o  zewsząd p r z y ­
b y w a ,  ani liczni m a ry n a rz e  k tó r z y  w  n im  p r z e -  

t y  w aią. Ł ąc zą c  o s ta tn ich  do  l iczby  p ie rw sz y ch ,
* w y p a d k u  tak o w eg o  obliczenia  okaże  s ię :  ż»
L o n d y n  m a  p ó ł  m i l io n a  dusz  w iępey  od P a r y ż a .  

L e c z  i to nio iest  ieszcze dos ta te czn y m  do  w y t łu ­
m aczen ia  tego zadziw iaiącego  r u c h u ,  k t ó r y  się po  
u licach  L o n d y n n  sp os t rzegać*da ie ; z w a ż y ć  p rócz  
tego na leży ,  że L o n d y n  iest m iaą lem  n a y h a n d lo -  

wnieyszem * na święcie, ze w iększa część m ie sz k ań ­
có w  iego u t r z y  m u  ie się sz czegó lu ićy  z« sw ego 

p r z e m y s łu ,  i to w łaśn ie  w szys tk ie  części iego c z y ­

n i  tak  o żyw ione .  N a p ł y w  także  c u d z o z iem c ó w  
n igdz ie  n ie  iest t a k  w ielki iak  w  L o n d y n ie ,  

g d y ż  z r e ie s l ró w  K o m o r  c e ln y c h  okaza ło  s ię :  
ż e  z n iego co dz ienn ie  do dziesięciu  ty s ię c y  osób 
w y c h o d z i ,  i ty le ż  n a  ich  m ie y sc e  p r z y ­
b y w a .

N ic  n ie m o ż e  p o d r ó ż n e m u  d ać  tak  d o k ła d n e g o  

w y o b ra ż e n ia  o c z y n n y m  p r z e m y ś le  m ie sz k ań có w  
tego m ia s ta ,  nad w id o k  w h i e m  iedne'y wielkie'y 

a l ley ,  w idok , k t ó r y  zaiste  większe c z y n i  wrażenie^
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niż cale miasto P a ry ż  i wszystkie wielkie l a rm a -  
Łi n iemieckie razem uważane; bo kogoz nie u d e -  
r*y ten szereg ciągłych sklepów i m agazynów  
ludnych nad drugie  św ie ln ieyszych , z k to iy ch  
każdy coś nowego zawiera, i k tó rych  właściciele 
lak nayskrzętn ićy  codziennie uczą się sztuki w y­
stawiania na widok publiczny wszystkich swoich 
towarów w szczęśliwóy z sobą sprzeczności?

G d y  prócz tego w A nglii  ieden wynalazek, 
następuie po d ru g im ,  a rozmaitość przedm io­
tów hand low ych  do nieskończoności rozciąga się, 
m ożna  więc sobie wystawić, że scena odmienia się 
codziennie, i wystawa wielkich magazynów okazu- 
ie w każdey  chwili c iekawemu wzrokowi now a 
p rzedm io ty  podziwienia. P o  ulicach u s tro n n y ch ,  
świetność tych  m agazynów  zmnieysza się w p ra ­
wdzie, lecz i ta uwaga tysiącem rzeczy ciekawych 
iest zstrudniona. W  ty c h  to srczególniey zakątach 
miasta, daią się spostrzegać sk łady  towarów p odey -  
rzanych , z d rug iey  nabyw anych  ręki i na k tó ra  
słusznie P .C o lq u h o u n  w dziele swćm o Policyi 
L o n d y ń sk iey ,  zwraca uwagę rządu. Sk lepy  te 
wysUwiaią mieszaninę tak dziwaczną, ze zapa-  
t r u ią c y s ię n a  nie cudzoziemiec od śmiechu wstrzy* 
m ać się nie może. O bok  m alow ań rozw ioz łych ,  
częstokroć widzieć się daie K ru c y f ix ,  w pośrzód 
stosu czapek dzieła N e w to n a ,  a P u fen d o rf  o pra« 
wie n a tu ry  i narodów  s łuży  za półkę rozm aitey  
brońi.



Ponieważ w szczeblow ym  handlu chodziw Lon- 
dynie o Zwrócenie uwagi tego roiu ustawicznie 
tłoczącego się po ulicach, można więc sobie wysta­
wić, że kupcy uay większego starania do ­
kładać muszą, azcby znakom i doniesieniom 
o swych sklepach nadawać postać naymocnie'y 
w oczy biiącą} iakoż cale niekiedy fronty 
sklepów są niemi okryte. Tak na placu L u d g a t-  
chill przed domem pawnego Shrop , który przez 
swoie brzytwy do 4oooo. funtów sterlingow zrobił 
maiąlku, widziećsię daie napis w głoskach na trzy 
stopy wysokości, uwiadamiaiący publiczność, że 
tu tyldo dostać można nieporównanych brzytew. 
Skoro iaki magazyn nabył pewnego znaczenia , 
natychmiast nowi kupcy i znak i iego dewizę 
przeymuią. Korzenni!: pewny w tern mieście pod 
znakiem wielkiego ula miał nadzwyczayny odbyt} 
zaledwo dosirzciono że wszyscy udaią się do ula, 
w ięceys ta  znaków korzennych niezabawem zni­
k ło ,  zastępuiąc ie pięk nenii należycie wyzłaeane- 
m i ulami, co korzennika wspomnionego ziiagliło 
do ogłoszenia w dziennikach, że on tylko ieden iest 
istotnym posiadaczem oryginalnego ula. Toż sa­
mo przytrafiło się pewnemu Ingleton, korze uniko­
wi z ulicy Cheapside, którego towary dla swey 
dobroci i mierney ceny miały nay większy odchod; 
a ze sklep iego był pod znakiem ogroinney Sza­
rańczy} owad ten tak się iuż rozmnożył po wszy­
stkich zakątach miasta, ze P. Jngleton widział się
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ZItlUszony do ostrzeżenia publiczności, iż prawdzi­
wa szarańcza przed iego ty lko  znaydu ics ię  sklepem. 
W szelako wielu m łodych  korzennikow chcąc b y d ź  
^cielonem i do n iego , gotowizną dostąpili tego, 
honoru , tak iż i ich znakiem iest rów n ież  szaran* 
c?a, lecz z ty m  w wielkich głoskach napisem : 
Szarańcza od slawney oryginalney i  nieporówna~ 
Key szarańczy  P. Ingleton na Ulicy Cheapside 
ród swóy wiodąca.

Szezególniey ku p cy  L o n d y ń scy  slaraią się 
aklepy swe ozdobie herbam i królewskiemi, oznay- 
tnuiąc w wielkich napisach z ło tych, iż się z n a y -  
duią  pod opieką k ró la ,  k ró lo w ćy ,  książęcia Gal- 
l i i , J o r k u ,  K larency i  lub  inney  znakom iteyoso ­
by. W  dzień  u rodz in  iednego z tych  p ro tek to ­
ró w ,  właściciel podobnego p rzyw ile iu  nie zanied- 
huic oświecenia swego skle]pu w sposob iak n ay — 
iwietn ieyszy  •, widoki ich w ty m  względzie lak 
daleko zachodzą, iż wielu z n ich z tego iedynie 
pow o d u , że są Kom m issantam i istotnie posiadaią— 
cych takowe przy wileie, p rzyzna ią także  sobie pra ­
wo wywieszania herbów  królewskich. T a k  mię* 
dzy  innem i kapelusznik  z ulicy Strand, k a ta ł  o d ­
malować w sw ym  znaku  h e rb y  książęcia Gallii, 
lubo  iest ty lk o  kominissantem P  Caters kape lu -  
sznika nadw ornego tego książęcia. W  podobne 
szczegółV wchodzę dla tego , iż te n aydok ladn ićy  
*daią się cechować ducha kupieckiego mieszkań*
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ców Londynu. Przyw ileie tego rodzą,u tak się
Częstokroć okiźulą śraiesznemi, iż niciako uwa­
żać ie można źa dzieło paszkwilu. I tak w bli­
skości Leicestersquare, widzieć się daie pewny ga­
tunek bardzo ozdobnego sklepu z rozrnaitetai 
oleykaini, którego właściciel uznaie się: u przyw i- . 

leiowanym  niszczycielem pluskiew  na dworze JK . 
M o$ci. Przechodząc się p0  Newrod idzie się 
około pewnego dom u, nadedrzwiami którego 
test napis pięknym  charakterem zawiada­
mia iąoy publiczność, iż ,’est mieszkaniem: Do 
stawcy m leka o.slego JRrolewiczowskićy M . X  Jork. 
Niebardzo dawno człowiek pew ny wyrabiający 
Z wielką dokładnością nogi drewniane i którego 
mieszkanie wskazme niezm iernćy wielkości dzieł® 
wzorowe tego gatunku, naprzykrzał się o p r z y -  
w il y: N adw ornego m echanika nóg drewnianych  
J K X M . X ięc ia  G a llr i; lecz X iąż« ten maiąc nav- 
zdrowsze nogi na swiecie, nie sądził rzeczą przy­
zwoitą uczynić zadosyć tak osobliwemu żąda­
niu.

W śrzód  tak wielkiego ubiegania się.panują­
cego w Londynie pom iędzy maiącemi iakie to­
w ary do zbycia, oszustostwo nie m nieyszym  iest 
onych  zaąiłkiem. Tak tu iako i wszędzie nay- 
w ięcey używaią go przedawacze lekarstw powsze- 

I chnycli, których liczba codzieńnie wzrasta. W s z y .  
stkie gazety ogłaszają cuda zdziałane przez o ley i 
ki i rozm aite maści. Pom iędzy temi oszusla-

V / T .  ' :i-v 1
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*»« doktor Brodunn nayslusznldy pierwsze zay- 
®iuie mieysce, tak iż bez przesady powiedzieć 
^ o ż u a , £e człowiek ten w naywyzszym stopniu 
VszedI bezwstydu, i w  tym  względzie szcze­
gólnym iest wzorem. Hannower ma szczęści* 
tydź  oyczyzną tego Eskulat iusza, k lo ty  przez 
*vvóy syrop roślinny , mniemane lekarstwo na 
Wszystkie choroby, ma dochodu rocznego do 8000 
gwineów. Obrachowauo, że doniesienia któremi 
Codziennie napełnia gazety angielskie, koszluią g® 
rocznie do 2000 gwineów. Libery a tego iest nay- 
paraduieyszą w Londynie ,  a uczty które bez 
przestannie daie, są w rzędzie nayświctnieyszydh'- 
w stolicy. Odbywa corocznie podróże, aby za po­
wrotem z skromnością sobie tylko właściwą, m ia ł  
sposobność donoszenia publiczności, iż syrop ie- 
go roślinny u  zagranicznych towarzystw uczo­
nych zupeluą pozyskał approbotę. W  czasie 
*»ego pobytu  w Londynie roku  1802, za powro­
tem swoim z Paryża doniósł publiczności, że w y- 
bornosc i skuteczność niezaprzeczona iego syropu, 
Uznane zostały od sławnego Chemika Fourcroy, i 
że szczególne od niego w ley mierze uzyskał 
świadectwo. Nie przestaiąc że cała Anglia używa 
iego powszechnego lekarstwa, rozciąga 011 ieszcze 
swą dobroczynność do obu Indyów , i przez ofi- 
cyera angielskiego powracaiącego z Kalkuty zape­
wnił mnie, że iego sywop roślinny i w Łem mie­
jcie tak dobrze iest uważany ink i w Londynie.
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S p osoby  k tó r y c h  u ż y w a  ten oszust dla zapewnie-, 

. . .  sobie o d c h o d u  t f y  swoie 'y d ry a k w i ,  są pra­

w dziw ie  c ie k a w e ,  i okazu ią  w ie lk i  o b r o t  iego do ­
w cipu .  W  d o m u  i ego często zachodzą  sc e n y ,  p o ­
d o b n e  dosyć  do  d ra m ,  w  k tó r y c h  nasz d o k to r  g r a  

ro lę  w span ia łego  m i ło śn ik a  ludzkości ,  czego p o ­
d a m y  p r z y k ła d ;  P

W  czasie o k a ż a ł e y  u c z t y  d a n e y  p rz e z  tego  

d o k to r a  dla wielk iego zg rom adzen ia ,  s łu ż ąc y  iego 
z b h z y w s z y  się chc ia ł  m u  coś do  u ch a  pow iedzieć '  

d o k to r  p r z y b i e r a ł y  na  siebie ton  su row ości ,  zaw o­
ł a ł .  „  I lez  to  r a z y  po trzeba  w a m  po w ta rz ać  ża 

„ m e  ch c ę  ż e b y  m i  się k to  n a p r z y k r z a ł  p r z y  stole.
roście ty c h  ludz i  a b y  o desz l i ,  w (ey ch w il i  

„m o w id  . n i e m i  n ie  m o g ę .” S ł u c h a ł  s łu ż ą c y  ale 

m e za b aw ie ra  w raca  z n o w u ,  d o n ^ z ą c  u W .fco  ze 

d rż e n ie m  sw o .e m u  p a n u , że Judzie b ęd ą cy  n .  
do le  chcą się z n im  k o n ieczn ie  w id z ieć ,  a w te m  

o tw ie ra ią  się d rzw i,  < b iedna  iakaś fam il ia  w p a d ł ­
szy  d o  sali rzu c a  się d o k to ro w i  do  n ó g ,  wołaiąc: 

„ w s p a n i a ł y  m ę ż u !  nie ce lem  n a p r z y k r z a n ia  ,'ti 
p i  zy b y w a  m y  do Ciebie, p r a g n ie m y  ty lk o  ośw iad­
c z y ć  C. w dzięczność  n a s z ą ,  lecz ł z y  nas2e  

m o w m e y s z e  są od  w sze lk ich  w y ra ż e ń .  T w o y  
- y r o p  r o ś l in n y  w szys tk ich  nas  od śm ie rc i  w y b a-  

w i ł  i t. d.’ D o k t o r  udaiąc n ie u k o n te n to w a n ie  rzuca  

i m  k d k a g w in a ó w ,  a p ro sząc  z n a le g a n ie m  żeby  g o  

P 0 d ° b u ^ ch  aa  P W ysz łość  scen u w o ln ić  r a c z y .
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^ * 5  mówi: „ n i e  m i a ł  b y m  spokoynego m om entu  
»gdyby wszystkim, co mi życie winni, p rzysz ło  d*

Jj glowv oświadczyć m i swą wdzięczność.

L I T E R A T U R A .
N aśladow an ie  F rancuzczyzny. ( t f y i -  

jnck z d zie ła  Pani S ta e l-h o ls te in  
o N iem cach  T. /. Jłozdz. 9.)

Z niszczen ie  feudalności, a tern sam em  dawne­
go mieszkania po zamkach w aro w n y ch ,  spraw iło  
dla szlachty wiele chwil w olnych od wszelkiego 
za tru d n ien ia ;  te chwile wolne u tw o rz y ły  po trze­
bę  zabaw tow arzy sk ich ;  a ponieważ F rancuzi 
Wchodzili za w zór  w sztuce bawienia inn y ch  przez 
rozm ow y, stali się przeto panam i opinii europeyr- 
s k ie y , czyli raczey  m o d y ,  która  tak dobrze o p i -  
niię publiczną udaie. O d L udw ika  X IV .  począ­
wszy, we wszystkich dobrego tonu posiedzeniach 
na s ta łym  lądzie(w yiąw szy ł l i s z p a n i i ą i  W ło ch y )*  
nayw iększą pokładano zaletę w naśladow ani^  
Francuzów. W  Anglii iest s ta ły  przedm io t r o z ­
mów', to iest: sp raw y  p o l i ty czn e ,  które  są spra­
wami każdego w szczególności i wszystkich razem. 
W  kraiach po łu d n io w y ch  nie ma wcale towa­
rz y s tw ;  s ło ń ce ,  miłość i kunszta  nadobne, całe 
zaym uią  Życie. W  P a ry ż u  dość powszechnym
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przedmiotem rozmów 'towarzyskich Jest piękna 
literatura, a teatr który zawsze coś nowego wy­
stawia, podaie obfitą materyą do uwag i postrze­
leń dowcipnych. Lecz w większey części innych 
miast wielkich, naypospolitszym przedmiotem 
rozmów towarzyskich, są anegdoty lub uwagi 
dzienne nad osobami, które do owych posiedzeń 
należą. W  gruncie wziąwszy, są to proste plot­
ki, lecz plotki uszlachetnione wielkiemi i miona­
mi osób, a pochodzące z tegoż samego zrzódła co 
i plotki między pospólstwem ; ponieważ usuną­
wszy ozdobnieyszą powierzchowność, pokązuiesię, 
źe codzień iest tam mowa o swych sąsiadach i są­
siadkach.

Przedmiotem prawdziwie szlachetnym roz­
mów towarzyskich są myśli i czy„y , dobro po_ 
wszechne za cel maiące. Obmowa obrócona 
w nałóg, która dla próżniaków i ludzi płytkiego 
rozumu staie się potrzebą, mniey więcey bywa 
miarkowana dobiocią charakteru, lecz nigdy nic 
przestaie bydź uszczypliwą. Co krok, co słowo 
słyszyc można w około siebie szm er, który na- 
kształt much, lwa nawet samego niecierpliwym 
uczynić może. W e  Francyi używaią owey slra- 
szney broni śmieszności, którą wzaiemnie walczą 
i ubiegaią się za żwycięztwem na polu miłości 
własney. Gdzieindzićy zas, pewien rodzay baia- 
nja trzy po trzy, do którego żadnego nie trzeba

ns-
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n a m y s łu ,  niszczy władze duszy i p rz y t łu m ia  
Wszelkie usiłowania wyniośleysze.

R ozm ow a m iła  i zabaw na , z niczego naw et

m ożna , nie ubliżaiąc przez to n ik o m u ,  iż iędynie 
F rancuz i  do prowadzenia  tego rodzaiu  rozm ów  
są zdatni.

Jest to ćwiczenie niebezpieczne ale przyieiUne, 
w k tó rem  wszystkie p rzedm io ty  w igraszki zmie­
n iać  n a leży ,  lec^ tak iak graiąc  w p i łk ę ,  k tó rą  
rzuc iw szy  w p rzyzw oitym  czasie chw ytać potrze­
ba. C ud zoz iem cy  chcąc naśladować Francuzów  
rażą  częściey m ora lność ,  i więcey niż oni popeł- \  
n iaią p łocbości, w obawie, aby  rzeczy  powożney 

n ie  zbyw ało  na w dziękach a w yrazom  i m yślom  
na  akcencie Paryzkim .

A u s t ry a c y  w ogóle za m ało  m aią  giętkości, 
a za wicie szczerości * aby się ubiegali za c u d zo -  
z iem czyzną co do sposobu życia ;  iednakże nic 
dość są ieszcze N iem cam i, nie dość znaią l iteratu­
r y  niemieckiey. *) I nadto powszechne zdanie iest 
w W i e d n i u ,  iz do gustu dobrego n a leży ,  po 
f rancuzku  ty lko  m ów ić , gdy  ty m  czasem słowa a 
naw et i p rzyjem ność każdego kraiu, zależy na cha­
rak te rze  i duchu  narodow ym .

* ) Z arzu t ten iest odgłosem  iv N iem czech północnych rzę 

po tw arzan jm . W ątp im y iednak żeby się nań r-azyssjf 
z Panią S tael pisać chcieli. I ’w a g a  tłóm aeM

u tw o rz o n a ,  i klore'y sam wdzięk W yrazów doda- 
ie  powabów, sprawia nie mało rozkoszy. T w ierdzić

1816 S ty m . T . IV

/



F rau eaz i  za trw ożyli  E u ro p ę ,  a uadewszystko 
N iem cy  zręcznością swoią w sztuce dostrzeżenia 
i  wystawienia śmieszności. D o b ó r  i powab ich 
w yrażeń , m ia ły  iakowąś moc c z a ro d z ie jsk ą , któ­
ra szezególuiey t)a miłość własną działała. Po­
w ied z ia łb y  k to ,  i e  uczucia , c zy n y  a nawet i ży .  
cie s a m o ,  hołdow ać b y ły  pow inny  owem u nader 
su b te lnem u  praw odaw stw u  dobrego t o n u , k tó ry  
iest  n iby  soiuszem zaw artym  pom iędzy  miłością 
w łasną  osób poibdynczych z i e d n e y ,  a miłością 
w łasną  całego towarzystwa z d rn g iey  s trony , so- 
iu s z e m , na m ocy  którego prężność" z obu s tron 
u tw o rz y ła  kon s ty tu cy ą  repub likańską  i upow a­
żn iła  os tracyzm  przeciwko tem u w szy s tk iem u , 'co ­
k o lw ie k  nosi cechę oryginalności lu b  uchybia  
p rzy ię te tn u  zwyczaiowi towarzystwa. T e  kształ­
ty pow ierzchow ne, te oznaki zew n ę trzn e ,  ła g o ­
dne  i lekkie na pozór , lecz w grunc ie  desp o ty ­
cz n e ,  roz trzyga ią  b y t  nasz całkowity; p o d k o p a ły  

one stopniami m iłość ,  p a t ry o ty z m ,  relig iią , sło­
w em  w szystko , wyjąwszy egoizm, którego iro u i-  

dosięgnąć nie m oże ,  g d y ż  ten nie ś m ie c h ,  ale 
j m e w  i naganę ściąga na siebie.

D u c h  narodu  Niemieckiego naymnie 'y  ze wszy­
stkich iest zgodny  z tą lekkością ip łochośc ią  w y ra ­
chowaną, iest prawie niczem w pow ierzchow ności;  
m u s i  ón zagłębiać się chcąc coś zrozumieć, gdyż  
niczego w lot n ieobeym uie . N iem cy na p różnoby  

H l ° " a^  (  00 t fz rze le ln ą  b y ło b y  szkodą) w yzućs ię



2 przym iotów  i uczuć, któremi są obdarzeni, 
ponieważ utrata, źe tak powiem, tła  giermańskiego 
nie uczyniłaby ich giętszemi co do powierzcho­
wności, i owszem prędzey staliby się Niemcami 
bez zalet, uiź uprzeym em i Francuzam i.

N ie trzeba iednak stąd wnosić, izby wdzięki 
zupełnie im m iały  bydź odm ów ione; im agina- 
cya i czułość nadaią im one, kiedy idą za popę­
dem i skłonnością wrodzoną. W esołość ich , na 
k tórey im  nie zbyw a, osobliwie w A u s try i, ża­
dnego n iem a podobieństwa do wesołości Francuzi, 
k ie y ; śmieszne sztuki teatralne ty ro lsk ie , k tóre 
w W iedniu  równie bawią wielkich p an ó w iak i po. 
spó lstw o, więcey maią podobieństwa do błazno­
wania W ło ch ó w  niż do kpotofil francuzkich. Są 
to sceny kom iczne mocnemi farbam i w ydane, 
wystawuiące szczerze naturę ludzką, nie zaś towa­
rzystw o z gustem. Jed n ak ie , iakiegokolwiek bądź 
rodzaiu iest ta wesołość, lepsza icst zawsze, iak 
naśladowanie wdzięków cudzoziem skich; bardzo 
łatwo obeyśdź aię bez tych  m ożna, ile źe sama 
ty lko doakonałość ich zaletę stanowi. Powszechna 
wziętośó obyczaiów i uprzeymości francuzkiey, 
ł)I’ł yb°tow ała nioże ^cudzoziemców do poczyty­
wania ich za niezwyciężonych. Jeden -tylko iest 

( Ęposób oparcia się tey  wziętości* to iest zwycza- 
ie i obyczaie naiodowe bez ohc^y mieszaniny. 
K to się stara, aby c.o do powierzchowności b y ł 
P dobnym  lra n c u io m , zapewne im  nie wyrówna,1
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leżeli się tylko na pośmiewisko nie wystawi. A n ­
glicy nie lękaiącsię wcale śmieszncści, owego oręża? 
k tórym  Francuzi tak zręcznie władać umieią, zwra­
cali go niekiedy przeciw swym nauczycielom, a spo­
sób postępowania Anglików, nie tylko nie raził, ale 
nadto znaydował poklaski w sameyie Francyi ; 
owi Naśladowani Francuzi naśladowali nawzaiem, 
i  Apgliia przez czas nieiaki tak była modną w 
P a ry żh  iak Faryż w innych stolicach. f

Niemcy mogliby sobie utworzyć towarzystwo 
rozszerzaiące oświatę, a oraz stosowne do ich 
smaku i charakteru. W ied e ń  będąc ową stoli- 
eą Niemiec, w którey nayłatwiey znaleźć można 
to  wszystko co stanowi przyiemność życia, mógl- 

i b y  pod tym  względem wielką uczynić przysługę 
dla ducha narodowego Niemiec, gdyby cudzo­
ziemcy w\towarzystwach wyższego tonu, prawie 
wyłącznie nie panowali. W ie lu  Austryaków, któ­
rz y  nie umieli przeiąć ięzyka i obyczaiów fran- 
cuzkich, nie żyli też wcale na wielkim świecie ; 
stąd wynikło, iż nie przeymowali łagodności z to­
warzystwa kobiet, nie przestawali bydź boiaźli- 
wemi a oraz twardemi, gardząc tein wszystkiem 
co nazywają wdziękiem, a w głębi serca lękaiąc 
się w tym  względzie uchybienia. Pod pózorem 
zatrudnień woyskowych, zaniedbywali kształcenie 
dowcipu, zaniedbywali często i też zatrudnienia, 
ponieważ nic nigdy nie słyszeli, cuby im dało 
poznać cenę i powab chwały. Mniemali iż się



dość  dobierali N ie m c a m i  okażą,  u n ik a iąe  od  tow a 
r z y s lw ,  w k tó ry c h s a m i  cu d z o z iem c y  to n  nadaw ali ,  a
ta k  nie p o m y ś le l i  n i g d y  o u tw o rz e n iu  sobie n o w y c h ,

w  k tó r y c h b y  m og li  ksz ta łc ić  w szy tk ie  w ład z e  d u sz y .
P o la c y  i R ossy  anie, b ę d ą c y  o zd o b ą  pos iedzeń  

W i e d e ń s k i c h ,  m ó w il i  ie d y n ie  f ra n c u z k im  ięzy  
k ie m  i  p r z y c z y n ia l i  się znaczn ie  do  o d da len ia  

z n ich  j ę z y k a  n iem ieck iego .  P o lk i  są b a id z o  u y  
m u lą ce  w  p o s ie d z e n iu ,  łą cz ą  o n e  im a g in « c y ą  

w sc h o d n ią 'z  u p r z e y m ą  żyw ośc ią  f rancuzką .
J e d n a k ż e  i w n a ro d a c h  naw e t  S ło w iań sk ich ,  k tó r a  

z e  w szy s tk ich  n a y  w ięcey  m a ią g ię tk o ś c i ,  n a s l a d o w a -  

n ie  f r a n c u z c z y z n y  slaie się b a r d z o  często n u d z ą c e m .  
W i e r s z e  f ra n c u z k ie  p rz e z P o la k ó w  i  R o s sy a n  pisane, 

p o d o b n e  są, z m a ł e m i  w y ią tk a m i ,  do  w ie rszy  ła c iń ­
skich  z t r z y n a s te g o  w ieku .  J ę z y k  cu d z o z ie m sk i ,  iest.

zaw sze z w ie lu  w zg lędów  ię z y k ie m  m a r t w y m .  
W  iersze zaś f ra n c u z k ie  są do  n a p isa n ia  i b a r d z o  ł a ­
tw e  i b a r d z o  t r u d n e .  Ł ą c z y ć  wiersz ie d e n  z d r u g n n  

s tosow nie  do r y m u ,  iest w łaśc iw ie  d z ie łe m  snm ey  

p a m ię c i ;  lecz chc ąc  w  p o e z y i  w y n u r z y ć  to  c o  
c z u i e t n y , t r z e b a  o d d y c h a ć  p o w ie t rz e m  ow ego  
k r a i u ,  t r z e b a  m y ś l e ć ,  d o z n a w a ć  p rz y ie m n o sc i  
i n ie p rz y ie m n o ś c i  w o w y m  ię z y k u .  C u d z o z ie m c y  

k tó r z y  z a k ła d a ią  sw ą s ław ę  w  m ó w ie n iu  d o sk o n a ­
le po  f r a n c u z k u ,  nie d a ią  o p is a rz a c h  n aszych  in ­
n eg o  zdan ia  n a d  t o ,  k tó re  p i sm a  l i te rack ie  o n ic h  
d a ł y ,  w obaw ie  ab y  ic h  n ie  p o są d zo n o  o n ie z ro z u ­

m ien ie .  P rz e c h w a la ią  o n i  b a r d z ie y  s t y l ,  n iz  m y ­
śli, p o n ie w a ż  m y ś l i  i  w y o b ra ż e n ia  na leżą  do  w s z y -
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slkich narodów, a Francuzi tylko sami o stylu 
swego ięzyka sądzić mogą.

Jeżeli gdzie znaydziesz rodowitego Fran cuza, 
n iem ałą  uczuiesz rozkosz mówiąc z nim o literału- 
rzefiancuzkiey; zdaie ci się, ze iesteś wdomu, i ze 
rozmawiasz z nim owzaiemnych sprawach. Lecz 
Francuz cudzoziemiec nie dozwoli sobie ani zdania, 
ani nawet sposobu mówienia, k tóryby niebyl poży­
czonym , albo źe tak powiem prawowiernym, 
a sayczęsciey iest to prawowierność bardzo stara, 
którą on poczytnie aa zdanie naynowsze. W  nie­
których kraiach północnych opowiadaią sobie ie-  
szcze anegdoty dworu Ludwika X IV . Cudzoziem­
cy naśladujący Francuzów rozprawiaią o sporach 
I anny Fontanges z Panią Monlespan, a to ze szcze­
gółam i, ktoreby znudz-ły, gdyby rzecz szła na­
wet o zdarzenia wczornysze. T a erudycya ku ­
moszkom właściwa, to przywiązanie uporczywe 
do niektórych wyobrażeń zpowszedniałych, 
dla lego ze niema sposobu odnowienia zapasu tego 
rodzaiu , nudzi i icst szkodliwein; albowiem pra­
wdziwą potęgą każdego narodu, iest iego własny 
i iemu wrodzony charakter, a naśladowanie cii- 
dzoziemczyzny, iest wc wszelkim względzie uchy­
bieniem dla oyc'zyzuy,

kiaucuzi rozumni nielubią w podróżach swoich 
napotykać między cudzoziemcami ducha francu­
skiego, i stara i ą się raczey oznaiomość ludzi, łączą, 
cych do oryginalności naiodowćy oryginalnośę
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osobistą. K u p c y  stroiów m o d n y ch  we F ran cy i ,  
posy ta ią  do osad w Niemczech i na północy, to  co 
uaz y waią pospolicie zaległością sklepową, a jednak­
że slaraią się usilnie o u b io ry  narodow e tychże  
kraiów , i uwaźaią je słusznie za w zory  bardzo  
gustowne. Co iest p ięknem  dla p rz y ro d z e n ia ,  
to iest pięknem  i dla u m y s łu .  M a m y  kroc iam i 
m adryga łów , ka lam burów , wodewilów, k tó re  w ten  
czas przechodzą za granicę, g d y śm y  iuż o nich we 
Francy i prawie zapomnieli;  lecz i Francuzi sam i 
W l i teraturach zagranicznych szanuią ty lko  pię­
kności kraiowe. W  naśladowaniu niknie n a tu ra  
i ż y c ie ;  słusznie przeto do ow ych gallom anów, 
do ow ych dzjeł naśladowanych z francuzkiego, 
przystosowaliby m ożna  w ogóle ow ą z A ryosta  po­
ch w a łę ,  k tórą  Oidand daie swey klaczy, wlekąc 
ią za sobą: Łączy  o n a ,  p raw i,  wszelkie w yborne  
p r z y m io ty ,  lecz iedną ma wadę, to iest że nie żyie.

NA CO SIĘ ZDA ROZUM ?
P ow ieść  z f ra n c u z i ie ą o  (L e Nouvel- 

liste frańęais; I. JLivraison. 1815. )
7̂

u a i o m a  iest w szystkim  powieść o o w y m  oycu , 
k tó ry  widząc się blizkim zgonu, zaw oła ł do siebie 
swoich t rzech  synów  i w te słowa do dwóch s ta r­
szych  p rz e m ó w ił :  „ Dzieci m o ie ,  zostaw iłem  dla 
v/as większą część m o iego  m aią tku , i spodziewam
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s ię ,  że go na debre u iy ć  zechcecie,- co zaś .do
ciebie kochany s y n u , ” rzekł obraca iąc s i ę  do 
trzeciego, „ Lubo ci się daleko mnie'y dostało w  
podzielę iak twoim braciom , tednak gdy szczę­
ściem iesteś g łu p i ,  ręczę, że  naylepie'y w y y -  
dziesz. ” Starzec nie m ówił nic od rzeczy • do­
świadczenie bowiem uc).y, ze n ied a lek o  ten cza- 
sem zaydzie w tym świecie, kto iest zanadto ro­
zumny. T o corn dopiero ^ u i e d w a ł ,  stwierdzić 
Ipogę przykładem dwóyga sióstr, z klóremi ści­
słe mnie związki łą o z \ ły .

ł ł y ł y •óue dobrego urodzenia lecz bezmaiątku- 
Starsza z nieb, którey daię imie Ludw iki, miała 
męża woysk o w e g o , młodsza którą zwać będę  
V* iktoryą, poszła była za Adwokata. Obok  
wszelkich zdatności i nauk postrzegano w L u ­
dwice rozum równie głęboki iak obszerny; W i -  
ktorya przeciwnie nic się takiego nie mogła nau'. 
czyć, coby by ło  użyteczńem lub przyiemm-m, i
dósyć ią było  raz s ły szeć ,  aby powiedzieć ze głu­
pia.

Mimo tego , umia{» tak starannie dochodzić
sposobu myślenia męża swoiego, że  poznawszy  
go wreszcie, zupełnie rządziła Człowiekiem maią- 
o y m o d  niey daleko więcćy obięcia; w calvm  
domu i ;y tylko rozkazów słuchano, a i c znała 
się przy tem na gospodarstwie i umiała bydź  
oszczędną, zarządzany przez  nią maiątek w kil­
ka lit w dwóyuasob pom nożonym  został. Ina.



czey działo się wszystko u  Ludwiki: nią z kochał 
ią zapamiętali*, lecz. nieumiark* waua skłonność 
iego d« zbytku , p rzy  tern upodobanie  w len i ,  żc 
.naypierwsze dom y  ubiegały' się o ’ego zonę i 
uw ie lb ia ły  jeniusz iey znakom ity , spraw iły , że 
trzeba b y ło  żyć  wspanialey iak dochody na to w y­
starczały. W cześn ie  dostrzegła Ludwika tę  n ie -  
p rzyzw oitość  i zwracała na nię uwagę męża sw o- 
ie g o , lecz maiąc sama głowę pełną  odm iennych  
wcale w y obrażeń ,  nie podobna iey b y ło  ząiąćsię 
z na leżytą  wytrwałością  tak potrzebną do ich 
szczęścia zm ian ą ;  prócz leg o ,  lubo  samotność 
n igdy  iey nie n u d z i ła ,  p rzyzw yczaiła  się b y ła  do 
tego przyienlnego obcowania ze św iatem , w k tó ­

r y m  nasz u m y s ł  spolykaiąc się w tak rozlicznych 
s tosunkach z u m ysłem  d ru g ic h ,  ty le  odnosi ko­
rzy śc i ;  zbyt. pociągaiącą b y ło  dla m ey  rzeczą po-- 
znać się żbliska z iakim sław nym  mężem, rzadkie 
b y ło  widowisko k tó regoby  p rzy  pierwszem nie 
widziała by ła  w ystaw ieniu ; ty m  sposobem, n ie  
przys tępu iąc  b y n a y m n ie y  do urządzenia gospo­
darstwa swoiego , uyrza ła  się razem w ubóstwie 
zostawszy wdową w m ło d y m  bardzo wieku. S m u ­
tn y m  przyszłości p rzerażona widokiem, bardz iey  
się losem syna iak swoim w łasnym  m artw iła .  L e ­
dwie w pierwszymi uko iona  ż a lu , luz p rzem yśli-  
wała nad sposobam i zapew nienia swoiego 1 dzie­
cięcia lósu ; całe d n i  a często i nocy k o m p o n o ­
w ała  m u z y k ę ,  pisała rom anse  i inne  tego rodzą-



iu  pomnieyszo dzieją,ale to wszystko na próżne. Nie 
znano iey  doląd w uczonym  zawodzie, a tak i księ­
garn ie  i sk łady  m uzyczne  odm ów iły  iey swoiev po­
m ocy. IL ż  to razy  przekonała się w swoim ucisku, 
i e  szojęśliwszą iest niewiasta k tóra  igłę, iak ta któ­
ra  się ; iórem zatrudnia . L iczny  poczet znako­
m itych  p rzy ia ró ł  na nic iey się teraz nie p r z y ­
dał, a byli nawet tacy między nimi, którzy sobie 
2 iey upadku żartowali. Ludwika um ia ła  była  zgra­
bnie podchw ytyw ać  różne śmieszności Ijudzkie, i m i­
m o  wszelkiey iey dobroci, nie zawsze zdo ła ło  ser­
ce w strzym ać  na ięzyku żartobliwego s łó w k a ,  
k tóre  iey  dowcip poddawał. W i e m y  iak słabćy 
potrzeba dó tego przyczyny', aby nieszczęśliwemu 
pom o cy  odmówić. N ic ied en  p rzy p o m ia ł  sobie te­
raz ,  to lub  owe epigroma dość znośne a niegdyś 
przez każdego uw ie lb ian e ,  i uaygniewmcyszą* 
igraszkę czern ił  po tw arzy  imieniem. W sze lk iego  
wsparcia pozbawiona L udw ika , dowiaduie  się ra­
z u  ń dnego, i e  człowiek k tó ry  iey  dom ow i wiele 
b y ł  winien wdzięczności, iest w znaczeniu i łatwo- 
b y  m ógł dla niey w yrobić  peusyą, iako dla w do­
w y  po w oyskow ym  pOzostałćy; a lubo  sobie 
nie wiele sku tku  z tego przedsięwzięcia obiecywa­
ł a ,  udaie się iednak nazoiułrz do niego w  tow a­
rzystw ie  sw ey s io s t ry ,  która czuła  to aż nadto, 
ile  ten k ro k  kosztował biedną Ludw ikę. W i k l o -  
r y a  zdawała się bydź  pewną pom yślnego w ypa­
d k u ,  ale L u d w ik a  znaiąca świat, lęka ła  się aby
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nie była źle przyję tą; a pierwsze spotkanie się* 
* człowiekiem na urzędzie, potwierdziło iey słu­
szną obawę.

Oboiętna mina Pana D. . . , spoy rżenia iego, 
roztargnienie a nawet i niedogodność okazujące, 
zdawały się przemawiać, ile te od wiedziny by ły  
dla niego przykremi. Za wstawieniem się W ik to -  
ry i ftrzyiął iednak podanie, mówiąc : pom yślem y  
o niem \ ale tez nam  zewsząd tyle proib narzucaią: 
Potem wstawszy z krzesła , czego nie b y ł  uczy ­
n ił przy  ich weyścin, wyprowadził ie z tą zimną 
odrazą, która i nayuporczywsze wniwecz obraca 
nalegania. Ludwika czuiąc się poniżoną tako- 
wetn przyięciem , stale przedsięwięła nigdy wię- 
cey do P. D... nie wracać; ale W ik to ry a  nie 
wchodząca tyle w szczegóły, która każde słowo 
w prostem iego brała znaczeniu, nie widziała ia- 
dney przyczyny do zrażania się, i postanowiła 
wszelkićy użyć staranności i wytrwania, póki 
pożądanego nie osiągnie skutku. Siostrze ty m  
czasem dała przytułek  w swym dom u, który 
ta z wdzięcznością przyięła.

Od tego dnia nie opuściła W ik to ry a  żadnego, 
w k lórym by nie przypominała się łasce urzędni­
ka. Z  początku przyymowano ią, bez dania ie­
dnak zadowoiniaiącey odpowiedzi; nakoniec sprzy­
k rz y ł  sobie P. D. tak częste odwiedziny i kazał 
zamknąć drzwi swoie przed na trę tną . '  Każda in­
na na mieyscu W ik to ry i ,  by łaby  się zrzekła swo-



i e y  nadziei,  lecz ona nie tak  ła two od swego 
przedsięwzięcia odstępowała. W y w ie d z ia ła  się 
w k ró tc e  do k tó rych  dom ów  P. D. uczęszcza; sa­
ma dobrze w idyw aną b y ła  w spo łeczeństw ie ,  bo 
nikogo światłem ani dowcipem  nie ć m iła ;  lu b i ły  
ią nawet same kobiety, chociaż b y ła  p rzys loyną ;  
gdyż lubo ią kto chwalił ze względu na iey p rzy ­
jem ną postać ,  nie m ógłJs ię  iednak w strzym ać 
aby nie doda ł:  szkoda że nie m a  więcey rozum u . 
Uważano ią więc w świecie, iako osobę k tó rey  
szkodzić nie m a potrzeby , a k tó rą  nawet, m iło  
iest zobow iązać/

N ie  t ru d n o  ie.y b y ło  w yrobić  sobie częstszy 
wstęp do różnych  z n a io m y c h , u k tó rych  także 
P. D... p rzeb y w a ł .  W  sta łem  przedsięwzięciu 
nacierania na niego tam  nawet, gdzieby się przed 
nią bezpiecznym  b y d ź  są d z i ł ,  żadney  nie o p u ­
szczała sp o sobnośc i , w k ló reyby  się z n im  zeyść 
m o g ła ;  n a d to ,  obciążała go n ieustannie  listami, 
i ani iego ozięb łość , ani odi’zucane przez niego 
p roźby , nie z d o ła ły  przełam ać iey  n p o rczy w ey  
wytrwałości.  Ju ż  przez sześć m iesięcy ciąg.e go 
napas tow ała ,  gdy  iednego ranka  odbiera  L u d w i­
ka rezo lucyą  z przekazem na pobieran ie  pensy i 
tysiąca dwóchset franków. Bieży natychm iast do 
W ik to ry i  aby  z nią dzielić radość i podznvienie 
swoie. Co za szczęście! —  zawoła —  by łażebyś  
kiedy p om yśla ła  że P. D -  —  N ie  inaczey, p rz e r -



%vie Wikterya — M usiał przecież raz skończy c,

iam 20 znudziła. ,
y * T y s ią c  dwieście franków, obok szczup yc - 
cboćtów ręką Ludw iki zarobionych, s t a w i ły *  
w możności płacenia m ałey pensyi siostrze .WQ- 
iey, ile że ta , postradawszy także mązc, ,  lu b o  
cały maiąlek po nim  odziedziczyła , m e Y J ^  
dnak w stanie zapewnić dla swego orou, 
brego dotąd mienia, W lakiem go mąz ley u i t 
Adwokata i swoi ą w nim  w ziątoścą 
a tak obie siostry zniewolone teraz y y ° '

Ludw ik , i , U  . « • «  ■ “ k ,,Ł
„ i ,  od dawna niebyła. Lubo ićy sz w a g ie r .. życia

, wcgo żadnego idy nie ■>>> P °”'o i a  . “  "!
„ „ „ i .  s i ,  na sieb ie , .d a w a ł. i?  « ,  .ed » .k  >, 
niekiedy sp oslraeg .I . w n im .akąs oa.e,bło.«, kto 
rży  p rayeaynydociec nic m o g ła , * kL"‘a “i 
L yk L y m »H »i.a . W  kilka m iesim y p o ^ g o

śmierci odkrywa siostra. 1“ ' “ “ " ’
„ A h! wiem  iu i co to b y ło , odporne W .k tó ry ., 
Oto w id zisz , m óy b . r d . o  cię iu b .l, a e
ci „ i .  m ógł zapom nied, żeś m u zgarnia
wielką obronę k tó rą b y ł n ap isa ł,* - me p « «  ;ł/ 
j^ko! rzecze. L udw ika, miałamże maczey z mm 
postąpić iak z każdym , k tóryby  mnie nawet me 
byI obchodził? Prosił, abym  dała moie zdanie.-- 

W ierzę  tem u , odpowie W ik to ry a , żądał także 
i m oiego; od dnia naszego pobrania się, co w ie-
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ćzór czytał ni! to co napisał z rana, ai* Ta 
wszystko chwaliłam.” Co, i tyś kie postrzegała, 
że często był rozw lekły, i że iego pisma wiele- 
by na tern by ły  zyskały, gdyby ie b y ł skracał? 
„Ja ! n ie , nic postrzegałam, bom tego nigdy 
nie rozumiała co on mi czytał. ” Ludwika roz- 
śmiała się: A  iakżcśj więc mogła go chwalić ? 
„B o widziałam ze mu to iest miło. ” Ludwika 
nie śmiała się więcćy; ścisnęła tylko rękę swo- 
iey siostry z rozczuleniem. Dobroć nigdy nie 
iest śmieszna

Bywał u W iktory i nieiaki P. A linval, czło­
wiek światły lubo bardzo szczególny, liczący 
około czterdziestu lat i 80,000. liwrów dochodu. 
Upodobanie lego człowieka w niepodległości, tak 
daleko zachodziło, ze mysi sama o małżeństwie 
wstręt w nim sprawiała; nie mógł sobie nawet 
obrać żadnego postanowienia, bo naymnieyszy 
obowiązek był dla mego ciężarem naynieznośniey- 
*zym. Żadne związki, ani miłości ani przyiaźni, 
nie łączyły go z społeczeństwem ; nie postał wię- 
eey w dom u, w którym  mu za złe brano , że 
długo się nie pokazywał; każde przyrzeczeni* 
było dla niego przykrością, a nikt go do tego 
nie przyw iódł, aby się m iał do czegokolwiek 
na iutro zobowiązać. W  pośrzód tych śmieszno­
ści posiadał P. Alinval wiele] szacownych przy­
miotów ; chociaż odlude.k miał iednak czułe serce, 
by ł dobroczynny i przyiem ny w pożyciu, co
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b'ardiiey iednak stąd pochodziło, źe gardził 
ludźmi iak żeby miał podlegać przyiętym w to­
warzystwie zwyczaiom. W ik to ry a , iakem iuż 
b y ł  powiedział, przy jm ow ała  często 11 siebie 
1*. A tinval; była ona wdową od dwóch lat pra~ 
wie; iednego wieczora będąc sarna z siostrą 
j, W iesz  co, L udw iko , rzecze do niey, przy­
szła mi iedua myśl do glow'y, ” a gdy to dość 
rzadko wydarzało się W ik to ry i ,  Ludwika s łu ­
chała iey z uwagą, „ tw ó y  syn dorasta, mówi 
daley tamta, oba nasze maiąlki nie są dostateczne, 
abyśmy inn dać mogły przystoyne wychowanie; 
trzeboby, żeby iedua z nas poszła za P. A lin- 
v a l .” Czy tak myślisz, zawoła Ludwika , P. 
A linval ,  co nieustannie łaie kobietom i małżeń­
stwu! „ E l i ,  rzecze W ik to ry a ,  z czasem wszy­
stko uslaie. ” Ludwika śmiała się tylko z podo­
bnego przedsięwzięcia, przyznała iednak ze P. 
Alinval zdawałby się iey dość przyiem nym, gdy— 
by go tylko w iego śmiesznych dziewactwach 
uleczyć można. Obie więc siostry zgodnie przed­
sięwzięły to nawrócenie, a ponieważ obie sza­
cunkiem ty lko ,  nie miłością przeięte b y ły  dla 
naszego odludka, działały więc bez zawiści, a ko­
rzyść przez iednąodniesiona, nie mogła wzbudzać 
niechęci w drugiey.

Nie wiele czasu potrzeba im by ło  aby poznać 
człowieka z k tórym  m iały  spraw ę; bo P. A lin -  
ra l  lubił mawiać o sobie i o zasadach postępo-
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wania swoiego. Obszerne bardzo  wiadomości i 
w jb o r n e  serce z szczególnieyszemi dziwaetwy 
w iednym  pomieszane cz łow ieku ,  zastanawiały 
L u d w ik ę  tak dalece, źe usilnie starała się p r z y -  
wieśdź go do zrzecenia się swych błędów ,- i  o- 
ży ła  na to cały  zapas rozum u  i uprzeym ośc i  so­
bie właściwey, aby mu dadź uczuć, źe iego spo­
sób myślenia czyni go śm iesznym , i źe dążąc do 
niepodległości sam się stał zupełnie  niewolnikiem 
uro iem a swoiego. W iktorya przeciwnie, czuiąc 
ze nie ni a dość św ia tła ,  aby mogła iść w zapa­
sy  z człowiekiem , k tó ry  go m ia ł  bardzo wiele, 
słuchała  wszystko, nie mówiąc ani s ło n a ,  a czasem 
naw e t ,  czy to źe nie poięła  zdania P. Alinval, czy 
tez ze nie przewidziała dalszych m y ś l i ,  h tó ie  z 
niego w y w o d z i ł ,  uśm iechem  słuszność mu p r z y ­
znaw ała ;  przez co P. Alinval n a w y k ł  pom ału  do 
dawania iey  pierwszeństwa przed siostrą, i d o n i e y  
nayczęściey przemawiał. Prócz tego, zdarzało 
się nie r a z ,  źe Ludw ika  czytaiąc lub  pisząc u 
siebie, nie zchodziła wcale na wieczór, gdy 
ty m  czasem iey  s iostra , k tó ra  dni swoie na 
haftowaniu lu b  inney  podobnóy robótce p rz e -  
pąd za ła ,  zawsze b y ła  p rz y to m n ą  na przyjęc ie  
P. Alinval. W ik to r y a  tak  b y ła  d o b ra ,  tak 
rzadko  sprzeczna, a nie maiąc do tego g łow y ’ 
obciążoney myślam i, n ic  p rzepom ina ła  żadney, by  
naym nieyszćy  z tych  okoliczności, k tó re  tak p rzy-
iem u y  wdzięk każdem u obcowaniu* dodaią ;  j tak, «

w dzień
i
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w d z ie ń sw ię ta  Pana  A l in v a lpam ięta ła  posłać m u 
bukiet; a ta i śy  staranoość lak mocne na um yślę  \ 
iego spraw iła  w'razenie, ze w nadeszły  dzień 
nowego ro k u  poszedł powinszować go W ik to r y i ,  
gdy daw niey  zwyczay ten  ty le  m ia ł  w strę tu  dla 
niego , źe pospolicie pod ten czas wyiezdżał na 
■wieś, aby się nie poddawać tak nieznośnem u dla 
niego obrzędowi.

W  końcu  przysz ło  do tego, źe ani iednego 
przepędzić  nie m ógł wieczora , w k tó ry m b y  się 
nie widział z "W iktoryą, nie opow iadał ie'y nay— 
drobn ieyszych  szczegółów, z lego co m u  się 
w dzień przytrafiło . W p o d o b n y c h  stosuuka< h zaży- 
łość ty le  m a m o c y ,  źe ro z u m  lub dowcip bardzo 
m ało  okazuie w p ły w u  na rozkosz ,  iaką nam , 
iuź  samo widzenie się z osobą do k tó rey  n aw yk li­
śmy, przynosi. G d y  związki nasze tak są iuź 
ścisłe , ze m ożem y głośno m y ś leć ,  zwierzać się 
bez obawy z naszemi za m ia ra m i,  m y ś la m i ,  i 
czy n n o śc iam i, w tedy  nie w y m ag am y  niczego 
więcey po  ty m  którym nas s łu c h a ,  iak uwagi i  
zaięcia się naszą s p ra w ą ,  o d w ołu iem y  się ty lko  
do iego serca ,  i dosyć n am  na te in ,  gdy  u as 
zrozumie. Co^do P. A l in v a l , ten  lubo nie znał 
dotąd rozkoszy, iaką nam  przyw iązanie  się, a na­
wet przyzwyczajenie  samo do czego , przynosi, 
tern mocniey iednak czu ł  teraz przyienmość, k tó­
r ą  w tem  now em  wcale dla siebie znaydow ał 
W ynurzaniu  się, a podróż , k tó rą  m a  trzeba b y ło  

1 8 1 6 . Styci. 2\  IV » fi



odprawić do dóbr swoich, obiaśuiła m u  zaszłą w 
sercu iego zmianę.

T rz y  miesiące miał bawić na wsi, a iuż we 
trzy  tygodnie po odieżdzie widzi go W ik to ry a  
u  siebie. Przychodzę tu ,  rzecze d o n ic y ,  uwia­
domić W  Pahią, ze niepodobną rzeczą iest dla 
mnie żyć bez riiey, i i e w szy tko  dla mnie iest 
straconem, ieżeli nie zechcesz zostać moią zo­
ną. • . . Zamiast, odpowiedzi, W ik to ry a  poda­

ła mu ręk ę ,  a we dwa tygodnie ślubny zwią­
zek połączył oboie.

Ludwika nie opuściła odtąd domu P. Alinval, 
a syn iey uważanym by ł iui  za dziedzica oboy- 
ga m ałżonków , którzy żadnego nie mieli potom­
stwa. Całym  majątkiem Ludwiki iest p e n s V a 

tysiąca dwócbset franków, którą nawet wJll„a 
staraniom W ik to ry i .  -  I na cóż się *da rozum ?

  ____________  J- D. M.

DO GENERAŁOWEY W1TTOWEY 
P rze te id za ią ce y  z  m ężem  p rze z  W a r ­

szaw ę do wód Spas L ich, w iersz  
Stan. T r  ę b e c k i e g o  piscu iy  
około roku ię8o.

Ś lic z n a  Z ofiio ! twoie naw iedziny

W iodą m i na my»'l obaloną T ro i* .

Z  podobney ona zginęła p rz y c z y n y ,

s łu sz n ie ' °  K am ieniec Ł o ię ! *)

) m  iw  ęia t Kwnlefc



Czy rni się zdai# ? ety  tytiące koni

W idzę spocone i ludzi w kurzawie? 

Krzyczące ludy: do broni! do broni!

J  iu i o Duiestru myślące przeprawie*
\
Toby wynikło; i zuchwałe T raki,

Za uwiezione z swych krain zaszczyty 

Pewnieby nasze napełnili szlaki.

Buiałby ogień, miecz byłby dobyty.

Lecz Adul-Ha'mit skromniey trochę czy n i,

M ęd rszy  iiiz  te raz  u c ie rp iaw szy  szk o d ę  , 

Łęka się by  go w ie lk ie j  M o n a rc h iu i ,

Nasz Zaduhayski nie przywiódł za brodę.

Ani Albano, ani Gwidoreni,

Maiąc poięcic szerokie i ź y wc .

Tak cudnie1 z światłem nie łączyli cieni,

Jakie widzimy twe wdzięki prawdziwe.

Szkoda ze -lube rozgoniwszy Bogi,

Zniszczył wspaniałe i wesołe świątki *

A na ich inieysce , ów Konstantyn srogi,

Twarde i smutne -wprowadził obrządki.

Bo gdyby Olimp miał Jowisza ieszcze

Ujrzelibyśm y rozkoszue przemiany, 

Złote na ciebie lałyby się deszcze ,

Klękałby ciołek przed twemi kolany.

Są między nami Kleopatry usta,.

Liwiią znamy choć dawno nie ł j l e ,  

•hcąc cię uwiecznić z rozkazu Augusta ,

Ju i biegły le Bruu twe popiersie ryie.



84
Dokończyć posąg pozwoł mi łaskawie ,

A  woet się zręcznym kamieniarzem stanę, 

Pigmaliona wyprzedziwszy prawie,

Na równą i ego zasłużę przyganę.

Czemuż atoliczne rzucaiąc zabawy

Zbyt spieszne kroki ku tym  zwracasz warom , 

Przez mezbadslne gdzie pauuią sprawy

W raz ogień z wodą skalistym pieczarom?

D o tw ych pow abów , do tylu przym iotów,

Ktoreż tam serce od wzdychań s ię  wzbroni? 

Od ich napaści, od Knpida grotów,

Cnota cię swoim  puklerem zasłoni.

Na twóy Warszawa odiazd rozżalona,

Jednak przezemnie te życzenia iawi:
N iech cię szczęśliwe prowadzą znamiona.

Niech drogę stado przeleci żórawi;

A  którekolwiek zoczą cię narody,

Ci co T am izę, ci co Rodan p iią ,
Sporni, lecz na to pełni będą zgody :

M niey cenić m ądrość, niż F ilo-Sophiią. *)

*) J a t  całe to goema tchnie praw dziw ym  duchem p o e ty -  

cznym ipoiedyncze iego s tro fy  niezrównane okazuią p ię­

kności, tak  znowu wiersz o sta tn i na igraszce d w u z n a ­

cznych wyrazów zasadzony, n iem iłe  czyn, na umyśle  

czytelnika wrażenie. P rzeyśce  bowiem nag łe  z tonu  

wyniosłego i  szlachetnego do igraszki K alam burow y, 
eprzeciwia sif  dobremu imakowi.

\
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W YJĄTEK Z POEMATU: POEZYA. 
D o Dafny.

]V ie  samego bierz  F eba do  te'y boskićy sztuki;

Płochy synek Cytery da lepsze n a n k i;

O n ci uiechay rysuie w zory strzałką sw oią ,

Jego nicchay paluszki tw oię cytrę straią.

T a k  g ray  o luba  D afue  ! iak  on w iąże  s tro n y ,

O n  to  ż y ł o g n iem  F e b a ,  on  p ił łzy  S:Tony- 

Z a  n ic  n a d o b n o sć  w  ry m a c li,  za n ie  tw o ie  w dzięk i,

Jes'li się 1-ozwiiaią bez A m orka lęki.

W szystko piękne s'pi w  duszy, gdzie miłos'ci siła 

Mocne'm serca pukaniem  nic n ie obudziła.

K iedy m orze pieniste rzucaiąc bałw aD y,

W ydało  bóstw o , które korzyło n iebiany, 

itrzeg  krzykiem  napełn iły  K upidynki hoże.

P ierw sze się pod iey stopą dobyw ały roże.

G tJacye, bóstw a bogów  naypierw sze kap łank i,

P lotły  złote iey k o sy , npinały w iank i,

O ne idy przy o łtarzu  służyły w  obrzędzie 

Gdy zapalała ogień , co wiecznie trw ać będzie,

K tóry  wszystko stw orzone ożyw ia , przenika 

Zycie świata , a szczęście darzy śm iertelnika.

T ak z blir.div.ycii uczuciów  gdy Muza W y la ta ,

O b ey łn tiie , ożyw ia całą przestrzeń  św ia ta;

Pod n ią  kw iat w sta ie , nek tar w ytryska potok iem ;

K rainy czarów  przed i*'y p rzepływ aią okiem.
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%  u śm iechy  G ra c y ,  zd o b ią  .w e m i w d z ię k i ,

1 Izy  n a w e t u ro n ić  n ie chce bez ich  ręk i.

T e  ró w n ie  te'y n a d o W y  s łu ż y ły  b o g in i, i 

K ied y  og ień  p ięknośc i zatliła  w  św ią ty n i.

M iłość  i Poezya  są  p rzy b y tk i ś w ię te ,

W  ty m  P iękności, w  ty m  Szczęścia b ó stw o  ie st zam knięte, 

w  kw iecie s z a tk i ,  p o d o b n ie  iak w  kw iecie m iW c i ,

Ś w ię ta  w olnokć i ró w n o ść  szanow ana  gości.

J a k  ow a szczęście, n isb io*  w p ro w ad za  do  c h a ty ,

T a k  ta w ieńczy  pastezza w  n ie śm ie rte ln e  kw ia ty .

T am  ro z u m  u c zu c ia m i, iak  k ró l lu d e m  rz ą d z i ,

T rz y m a ią c  ie  n a  w odzy , n ie  t łu m i lecz  sąd z i.

N ik t tam  zaw ad  do  celu  p rzy m u sem  n ie  p rz e tn ie ,

T rz e b a  w zg lęd ó w  n a tu r y ,  trz eb a  czu ć  szlachetnie i

K ie  m asz  In n ćy  n ie w o li ,  an i p an o w an ia

K od  to ,  gdzie sam o  se rce  zarząd za  lu b  sk łan ia.

Z  obom a tem i św iaty  d w o ie  ig ra  d z iec i;

T łocho  og ień  o iy w c z y  k a żd y  z n ich  w  n im  n ie c i ,

Ł ask i ty lko  ro z d a ią , kochaią  się  w 'm ło d z i .

T e n  ślep*  tra f ia , d ru g i w  n iew id o m y ch  g odz i.

Z  s-iarn „ a w ia try  rzu co n y ch  , , a„ ą  k iedyś' la s y ,

T o ,  cze'm niegdyś' w ia tr  ig ra ł  u p o k o rzy  czasy.

Z  ig raszek  człek  s i ,  z ro d z ił, iy i e  ig ra szk a m i,

Z  n ich  lu d z ie  mys'h m n o ż ą ,  iak s ię  m n o ż ą  sam i.

W  ,a? " iki Se,C •“ ‘K k ic h , to ie s t w ieszcza c e c h a ,

Ś p iew ak  co ludz i n ie  z n a , n iech  ry m u  zan iecha.

T w oia  p łe ć  D a fn e ! k szta łc i św iata  o h y c z a ie :

1 w  «fy g ro n ie  p ra w d z iw ie  .'w ia t p oznać  się  dale.

O d  M irty li w z ią ł  P in d a r  b o sk ą  lu tn i ,  w  d ło n ie ,

1 ApuUo w « * ( *  Wychował , i ,  gronie;
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W  Olim pie i przy  stolach A dm eta zasiadał,

G nat kozy z pasterzam i, w  boiu lukiem  w ładał.

Jako kiedy m istrzow ska ręka atruuy m ą c i ,

"Wic i kiedy i iaki to n  czucie p o tr ą c i ;

Jak  ieden rys w  obrazie dokonyw a cud u ,

T ak  wieszcz panuie kiedy chw yta serca ludu.

Jak córa F iliityuów  znała w los Sam sona,

K tórego zdięciem postrach oyczyzny p o kona;

T ak gdzie miłość lu b  sztuka taiem nie trafiła,

N a w łosku tylko przed n ią  wisi wszelka siłą,

Póezya przyiem ua , Nimf* iest zupełna,

N atury  w  w dziękach, sztuki w  swe'y kibici pełna,

Rłamią rozkoszne skoki i skrom ne idy s tro ie ,

W  łzach tylko lub uśm iechu cznie siły sw oie.

Czasem  przeto  z niedbale roztoczonym  w ło sem ,

Ł zaw o p a trz y , stłum ionym  odzywa się głosem .

N iedbale szata na idy zarzuoona c ie le ,

G d y  n ie-chce , w  ten czas w dzięków  pokazuie w ielei 

A utorek  który cudem  w dzięki do łez łączy ,

To -kwiecistych idy licach strum ienie łez sączy.

G łos ie'y cudow nie dzśeie serca op łak iw a,

Z  tym  cu d em , że z n ią  płakać iest rozkosz p raw dziw a;

Lecz gdy wesoła , iakiż w dzięk w  niey nie ias'nieie 1 

W  ten  czas w  n ićy  wszystko , wszystko i do nie'y się s'mieie. 

O gień w  oczach , a róże s'ciclą się na lic a ,

T ern  więce'y żądać każe im  więcey zachw yca;

W  chw il? szydzi z miłości i w chw ilę się kocha,

S tale w abi ku sobie te'm sam em  że p łocha ,

W raz  się rum ien i kiedy dow cip zdradzi w m ow ie ,

Kryte wdzięki, gdy nie chcąc q swych wdziękach powie-
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D ługo o ieclney treści mówienia uniga,

M orałów  K aznodziei, porządku szkolnika

T ak w  Stroi,ch iak w  uczuciach iey um ysł niestały,

'  CnSt czyste drugich dodaią zapały;

f ó in o s ó  w dzięków , lecz zgodna n ,  tw arzy  o db iia- 

Tod blaskiem  oczu róża kw itnie i lilia.

In n e  wdzięk? zakryte tak zręcznie ta iene ,

Ze wdzięków w idoczniejszych zyszczą przez zasłonę;

sta łosc; chęć stroili ale z różnym  sm akiem ; 

l j ” u ,u “ etnosd» lecz różnym  zdradzana oznakiem. 
G dy w idzę kochającą D ydonę w  koronie,

Rozpacz rzuca ićy słow a) tw „ ,  ogD;anji p}on.e

Inaczey u Roala nasterka się stro i :

, bo o trm  nic w 'e  iak ic'y tn przystoi,

Inaczey *,ę u la ła  ranione iiży se r c e  ,

G dy idy m dus- ma płochy T yrsys w poniewierce,

/  Sn,na n a ‘'>la sztuce zdała sw oie praw a ,

Pod iey różane  peta chętnie się poddaw a.

Ale zgodę w zaipm ną w iecznie z n ią zaw a rła ,

Bez niey ta  b ędzie  d zika , owa obum arła.

O ne to kunszta w  s’w ietnym  postaw iły  stanie :

Jedna im  dała ży c ie , druga w ychow anie .

Jedna czucie podnieca, druga głos o tw iera ,

Ta naypięknieysze z serca , ta z duszy w ybiera,

Jak  zw ierciadło w  C racyą F ilidę  zamienia,

Doskonali w dzięk śm iechu i tkliw ość w estchn ien ia ; 

P racow ny nieład w łosów  spuszczonych ze skroni,

Jasnose czo ła , ruch  ram ion i zagięcie d ło n i,

W dzięk ruchu każde słów ko z ; t!y „ st w yprow adź,,

I  sztuk, ustro ioąćy w n atu rę  n ie  zdradzi;



Tak w  w dzięki iako ryeerz w yydzie uzbroiona,

I  m nóstw em  broni w  sali tysiące pokona.

W szyscy iey zwyciężeni na chwilę szczęśliw i,

Bo każdego względnością icdnako zadziwi.

T ak  ry m  w pow ierzchow ności gdy zalety szuka 

M uiey w  n im  czucie zaym uie, lecz zadziwia sztuka. 

G ust ieszcze n ic  iest wszystkiera, i sztuka co m ami 

Jak  in nenii natu ra iasnieie w dziękam i!

Jak rów nie m ilą D afne w  pożyciu dom owem ,

G dzie gust czuciem , a przym us nie trudn i się słow em , 

K ędy szczerość sam opas z ićy słówkam i broi,

T kliw ość serce w yiaw ia, n n iew inność s tro i,

W  tobie to w  ten  czas D afne , p raw dziw e zw ierciadło, 

G dzieby sztuce naylepsze brać tvzory wypadło.

Piękne kunszta w zaiem nćm  istnieią wspieraniem , 

TJczą m alow ać m ow ą, m ówić m alow aniem  5 

P rzez  wszystkie zm ysły drogi szukaią do duszy,

G los prow adzą nr zez oczy a w idok przez uszy.

T w a płeć iak P oczya, zatłum ia swe w dzięki,

J*sli im  piękue kunszta nie podaią ręki.

W  kraiu Piękności kunszta łączy  łańcuch sc is ły ,

T am  przez iedeu zm ysł wszystkie przem aw iaią zm ysły, 

T am  cudów  pędzla same dokonaią lutnie,

I  tw órczy pędzel zm ysły ©sadza na płutnie.

Czyż w  n iem  w o n ią  nie poi ta lipa kw ituąca ,

] \ie  chłodzi w iatr , co krzew y ugina , potrąca ,

Jsie szu 111 iz po kam ieniach ta kłutliw a w oda t*

Nie zmusza do łakom stw a ta żyw a iagoda ?

Tak D alne ! twą pam iątkę c z y ż  określić zdolę ?

T y  na karcie tak drogie w róciłaś m i pole :



So
W idzę dom ek z podw órkiem , w  niem  topo! w esołą, 

K ręta  w pośród  wierzb ścieszka wiedzie do kościoła , 

Bałam utny ią strum yk w ielokrotn ie dzieli;.

I  dąb gdzie dm ąc w  piszczałki pasterze siedzieli.

T ak  gdy wszystkie m e zm ysły tw oią sztuką poię 

W 'idzę w rócone pole, razem  młodość' moię, '

Jakom  w tedy w  naturze w ielb ił s'lady Boga,

T ak w  tobie czczę siad ręki o pam iątko droga!

W  iakieżby barw y m alarz obraz Dafny krasił,

By w  ty lu  wdziękach iednym  drugiego nie zgasił. 

W yda lica gdzie m łodość sw e róże rozwiia,

G dzie róży mieysca w icie oddaie liliia.

O c z y , przy których zw ątpić o w olności trzeba ,

Usta rum iane zw ykle iako brzegi n ieb a ,

W łosy  co na śnieg łona  kręto pospływ ały,

P izy  których Zefir lubi zm arnow ać dzień c a l, ,

Złazem ran i poyrzeu iem , i uśm iechem  leęzy ,

T kliw ość z nie'y obieciiie to co skrom ność przeczy. 

P ło ń ,  ram ie i tak trafno zokrąglope łono 

Jakoby  przez nie bóstw o w stydzić um yślono.

Patrząc  zdum iony, nie w iem  kom u ho łd  poświęcę 

Czy tw o jz ą c ć y , czy ciebie maluiącffy ręce.

Taką ciebie zostawi boskie m alow anie.

Lecz kto p iękną tw ą duszę oddać będzie w  stąnie? 

Lutnia się nie ośm ieli, pędzel nie rna p raw a ;

D aruy  0 piękna Dafne , słuszna iest obawa 

P a trząc  na w dzięki c ia ła , n ikną tw e p rzym ioty ,

A  wdzięki ciała nikuą , patrząc na tw e cnoty.

Z w aż rów uie Terpsychory- naukę d ok ładn ie ,

Sztukę A ppotla O afu e , w.yozytasz z  n iśy  snadnie.



P o w tó rzę  ci ten  w id o k  (11a ip n ie  uko ch an y ,

G d y  n o g ą  u s k rz y d lo n ą  w d z ięczn e  z w o d z isz  tan y  

Z ac iem n iasz  i m ło d z ia n ó w  i ró w ien n ic  g ro n o  ,

D a fn e !  czy  cię p ięknego  ciała pozbaw iono  ?

W z ro k  m y l is z ,  z iem ię rzucasz n ó zę ty  szybk ie  m i ,

P o w ie d z  czys ty  p o w ie trz a ,  czyli b ó s tw em  z ie iu i.

T y  się  n ie  ezuiejfz, ia tw ey  dz iw ię  się postac i,

W z ro k  zaw ieszon  na to b ie ,  zn o w u  ciebie  tra c i.

G dzie, iestes '?  czy  ty  iak d u ch  znikasz  m iędzy  d u chy#  

P iz y la ta sz , zas taw io n e  p rze ła m ać  ła ń c u c h y ,

Ja k o  Iry s  roz liczną, tw o rzy sz  posiać  z s ie b ie .

S z a l n a d  k o łem  z a k rą ia sz  iak tęcza n a  n ieb ie .

Z n o w u  po rzu casz  ko ło  , zn o w u  w łań cu ch  w chodzisz*

I  p rze b ie ra sz  w  m ło d z ian ach , i w v b ra n y c h  zwbdzisz*

A m o rc k  w szy stk ich  w id z ó w  chce serca  p o s trz e lić ,

G d y  ich oczy  wie w ie d zą  k ę d y  w z ro k  p o d z ie lić :

C zy  n a  ró w n y  spad s to p y  p a m ię tn y  na  g ran ie ,

C zy li na ra m io n  w d z ięczn ie  to czo n y eh  ła m a n ie ,

C zy  ta m ,  g d z ie  się ko łysze  zm o rd o w a n e  ł o n o ,

C zy li tam  gdzie  ró ża n e  lica o g n iem  p ło n ą .

T a k  p ien ie  n iech ay  b ęd zię  w  zw ro tach  ro z m a ite , 

łN ieclny  sw ą  p ięk n o ść  w  w d z ięk i ozdab ia  o b fite ,

N iech a y  na  m ia rę  g ran ia  i k ib ić  p am ię ta ,

U śp i m y s i , zm y sły  w z b u d z i se rcu  w łoży  p ę ta . * *

P am ią tce  poległego p rzy ia c ie la .
G r d z i e  iestes  p rz y ia c ie lu ?  w  p o s rz ó d  szczęku  zb ro i 

L u b iłe ś  ze in n ą  m ó w ić  o k ochance  ino ićy ;

L u b i łe ś ,  gi!y w  o b o zac h  noc  ro zw io d ła  c ie n ie ,

S zu k ać  m i ę , i uko ić  d uszy  indy  c ie rp ien ie .



G d zież  iestes '?  te raz  tw oie 'y  p o raeey  m i trz eb a .

B yłeś —  a le  i ciebie zab ra ły  n am  n ieba .
»  1 • l  ! i; ;

Jak  rza d k o  na  tey  ziem i czysta przy iaźń  b y w a ,

C h ęć  zysku  lu d z i ł ą c z y , chęć  zysku  ro z ry w a .

K io  m a tak ich  p rzy iac io ł, ż e  icb  los n ic  zm ien ia  ,

N iech  to w yżóy  nad  w szystk ie  b ogactw a  ocenia.

C iebie to  ia ied n eg o  tak im  w  życiu  m ia łe m ,

T o b ie  serca  n ay sk ry tsze  uczucia  z w ie rz a łe m ,

T y s  m ię  w  k ażdym  n ieszczęśc iu  p rz y tu li ł  do  ło n a ,

I  n au cza ł że  w  c n o c ie , i w  m ęz tw ie  o b ro n a  ;

I  te ra z  g d y  m n ie  ieszcze tw a rd y  los n ie  s k ru sz y , 

T w o im  b ę d ę  n au k o m  w in ien  stałos'ć du szy .

A li!  k tó ry ż  to b ie  c n o tą  ró w n a ł z w o io w n ik ó w  ?

Tvs, b y ł zaw sze  o c h ro n ą  u bog ich  ro ln ik ó w  ;

N iew ias to m  , dz ieciom  , s ta rco m  , zaw sze  p om oc n iosłes',

I  w  k rw aw y ch  bo iach  lu d z k o ść , n a d  z d o b y cz  p rzen iosło ,'. 

1 te rw szys ' w sk o c zy ł z G ra b o w sk im  na  S m o leń sk ie  szańce 

I  p ie rw szys ' p o ty m  ż y w ił zg ło d n ia łe  m ieszkarice. 

l i ę k n ą  C i tam  p a m ią tk ę  w ie lk i w ładzca  z ro b ił ,

N a  p lacu  w ła sn y m  k rz y ż em  T w o ię  p iers ' o zd o b ił. '

G d z iez  iestes p rzy iac ie ln  ? o toczona  n o c ą  

C a łą  n a  m n ie  u d e rza  cza rn a  ro zp acz  m o cą .

A ty  sp isz  ? pok ó y  to b ie !  „ a  zw y cięz tw a  ło n ie  

O dda łeś ' m ę ż u  ducha  w  o y czy zu y  o b ro n ie .

A h !  n ig d y  n ie  z ap o m n ę  tey  o k ro p n c y  c h w i l i ,—

P o le g ł on  , gdytfm y w  ie d n y m  sze re g u  w a lc z y l i ;

W  p ie rs  go  k u la  u b o d ła  zm iesza ł s ię  m ło d z ien iec  - -  

S in ie ią  w d z ięczn e  nsta  —  ucieka  ru m ie n ie c ,
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Chwieie się • -  b ro n  z oni d ial ey w ylatuie ręki .

Upadł i zgłębi serca straszne w ydał ięki.

Zawołałem  w  zapale • Boże spraw iedliw y !

Dla czegóż ten człek cierpi k iedy  b y ł cno tliw y?

Lecę - -  clicę w  nim  krew  wstrzyma® co biegła potokiem , 

Poczuł m ię iuż gasnącym  obeyrzał się w zro ljem  ,

I  tak  rzekł pokazuiąc na śm iertelne rany*

„  P ró ż n o / nie dasz mi życia ziom ku ukochany,

„  Z ostaw  m ię — ia um ieram  bez żadućy obaw y,

„ T y  walcz — i żyy dla k r a iu , kochanki, i sław y ,

„ A  pam iętay , gdy nasi złam ią w rogów  s iłę ,

,,P rz y y d £  dla m nie przyjacielu usypać m ogiłę.”

\  . ' *■ " h  *

T ak m ó w ił; M ars ponury  ku l tysiącem  s'wisnął»

A  on m »ic konającą ręk ą  ieszcze sc isnął,

I  zw róciw szy w zrok pote'm na szeregi b ra tn ie ,

O rło m  sw oim  pośw ięcił spoyrzenie ostatnie^

"Widziałem iak przez usta  gdzie praw da mieszkała ,

Piękna dusza z uśm iechem  kn n iebu w zleciała j 

W  ten  czas ciało w  okropną bladość się okryło,.

O czy iuż nie pa trza ły , i serce nie biło*

W szystkie wdzięki m łodości, tak n iknęły  ra z e m ,

Jak  niknie piękność kw iatu ściętego żelazem.

Został się krzyż na p iersiae li, krzyż drogo ku p io n y ? 1 

Ciekąę po n im  k re w , obce żyzniła zagony . • .

D ługom  patrzał iak w ryty  w  te śm ierte lne  zw ło k i,

I  m ieszałem  z k rw ią  »ogo m oich łez po tok i,



K iedy  słyszę głos w odzów  zgodny z Polską sławą:

M arsz naprzód -  krok p o d w ó jn y  p rzewodni „ a  p raw ą! * 

Jeszcze m i teraz w  „Szach brzm ią te słow a srogie ,

M usiałem  dla nicli rzucić męża zwłoki drogie.

A h !  iakai w  ten czas żał»s'ć zdięła s ■ rce m oie !

P orw ałem  iego o r ę ż , i szedłem  na boie.

Łezysz gdzieś' bez grobow ca, bez żadućy pam ią tk i;

M oże Wicher na polach roznosi T w e szczątki.

T y  n ie czuiesz ! -  R y cerzu , nie wiesz cq się „ a ło .

W ódz nasz p o le g ł, **) i braci nie w iele zostało

A le  c o i to ia ćpiewain ? ia chcę uczyć C ieb ie ,

T y  lepićy w iesz, bo sławę dzielisz z nim i w  niebie.

W  w ybranych teraz pańskich um ieszczony rzędzie ,

W iesz Rycerzu , co było  —  co iest —  i c0

. —  w  srzód kraiow ych znaków 

PÓydziem wszyscy krew  p rze lać , za K róla Po laków ,

I  P rzykułem  w  Jm ie rleW y  dzieciom naszym chwili 

By drugiego po B ogu , A l e x a n d r a  czcili.

Antoni G ó r e c k i

*) Słowa komendy «• boysku PolslUm nadaiqct ruch li-  

nii boiou/iy czy kolumnie, ktsdy rna n* przód poste,- 
pić .

/

**) Józef X iq i f  Poniatowski.
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B A T  K I
W  i oska i  las.

ioskn drew niana i now a 

D o lasu  rzekła te  s ło w a :

„  Cicho ! czego szelf scisz tw oiem i konary?

#> Czyliź m niem asz by d i  panem  dla tego żes stary? 

» C zyz nie wiesz kto nad  tobą moc sw oię w yw iera?  

„ L e ż y  11 m nie na ciebie topor i siekiera? '

K a to las m ru k n ą ł sobie : tak żes to zuchwała,

„  T y  cos w czoray dopiero z m ych sosien pow stała?

C i e l ę t a .
2<agziły się cielęta, biegły iak szalone,

I  naym łodsze zdążało za niem i zdyszone; 

u A  d o k ą d "  pyta pasterz „spieszysz biedne ciele?”

*"■* Ja  n ie w ie m , lecz p rzederaną biegnie innych w iele.”  -*~

F. S.

B a d a c z .
P i ’ozniak wiele m yślący

G dy iuż nie m iał nad czem siedzieć, 
Chciał się dowiedzieć 

Jak wygląda śpiący.

i
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Siadł przed zwierciadło, wpatrzył się troskliwie 

I  zasnął szczęśliwie.

Taki bywa los człowieka,

K tóry  w badaniu głębokiem 
Tego na sobie docieka

Co Bóg skry ł przed iego okiem.

Chce to widzieć przed ezein właśnie 

Same zmykaią się oczy,
A chociaż go noe zamroczy

M arzy wśród ciemnot i w marzenia zaśnie.

B.

O T W A R T O Ś Ć .
Naśladowanie z Zrancuzkiego .

S trzeż  się miłości dziecię ukochane!

Mówiła matka o córkę troskliwa;

Miłość gadzina, ona iad ukrywa,
Ona ci wieczną może zadadź ranę.

Jakże postąpisz gdyby cię spotkała 

Gadzina zdradna i śm iała? —

M atk o ! zalękła rzecze i 
Rózia uciecze! —

Lecz gdy dościgać będzie w p o g o n i?—

N a ów czas Antoś obroni.
j .  a

P o-
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p o c h w a ł a

I g n a c e g o  K r a s i c k i e g o
p r z e z

S t a n i s ł a w a  Hr.  P o t o c k i e g o
Senatora Woiewodę.

J e ż e l i  k im  ch e łp ić  się m a ią  p raw o ,  zam ożne  W t a ­

le rz a  czasy S tan is ław a A u g u s t a ,  to  zaiste  K ra s i ­
c k i m ;  ‘,'bo iakozko lw iek  sław nem  i b y d ź  m ogą  
im io n a  N a ru sz e w ic z ó w ,  T r e m b e c k ic h ,  S z y m a ­

n o w sk ic h ,  W ę g i e r s k i c h ,  że ty lu  in n y c h  w sp ó ł­

czesnych  p o m in ę  p i s a r z ó w , g ó ru ie  nad  n ie m i j e -  

n iu sż  K ra s ic k ie g o ,  i  i e m u  do tąd  p ie rw s z e ,  m ia -  
hoWiC’e na parnass ie  P o lsk im ,  p rz y są d z a  mieysce.

N a ru sz e w ic z  w ierszem  i p r o z ą  P isa rz  ię d rn y ,  

h i s t o r y k  p r a c o w i ty  i  u c z o n y , n ie k ie d y  s z c z y tn y  
p o e t a ,  p r z y i e m n y m  nazw ać się n ie  tnoże  p isa ­
rzem, bo  mu w dzięk i obcem i b y ły .

Ż  w yższego  do  r y m o tw o r s tw a  t a l e n t u ,  s ła ­
w n y  ty lk o  T r e m b e c k i ,  w iele  p rzec iąż  p isa ł  p r o ­
z ą ,  ale ż a d n e y  w t y m  r o d z a i u ,  n ie  o g ło s i ł  p r a -  
fcy sw oiey . G łę b o k ie  iego o p o czą tkach  n a r o d u  

P o lsk ie g o  p o s z u k iw a n ia ,  ta  zabaw a znaczne’y  czę­

ści życ ia  ie g o ,  W  k tó r e y  óu  n ay w ię k sz ą  sw oię  po- 
p o k ła d a ł  w a r to ś ć ,  zda ie  się że  z n im  z s tą p i ła  do  
g T o b n ; p r z v n a y m n i e y  do  dziś d n i a ,  ies t  s k a rb e m  
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dla nas ukry tym . Wreszcie tak suchy, tak cie­
m n y ,  tak mało przystępny rod/.ay pracy , iakaż- 
kolwiek była iey wartość, mógł zapisać Trembe­
ckiego w poczet uczonych E rud itów , ale nigdy 
wyrównać sławie, którą mu zjednał prawdziwie 
poetyczny jeniusz iego. Ale w tern, nie mamił- 
ze Trembeckiego przesąd dość pospolity, lu­
dziom obdarzonym szczególnieyszym iakiin talen­
tem , co go lekce ważą, ubiegaiąc się za innym, 
k tóry  od nich stroni?Szczytnym iest ón be* wąt­
pienia w niektórych pismach swoich rym olw or-  
cą, i w nich nie tylko nie ustępuie Krasickiemu, 
lecz można powiedzieć, że go przechodzi; ale też 
leźli się wznosi wysoko, często z wysoka spada, 
i  rzadkiemi są te iego wiersze, gdzieby wraz nie 
b y ł  wielkim i miernym. Mała liczba pism iego, 
iako to tłumaczenie wierszem syna marnotrawne­
go , są wolnemi od tey p rzy w ary ,  mimo którey 
każdy Polak, czuły na szczytność jeniuszu iego, 
żałuie, że dotąd nie posiadamy zbioru wszystkich, I I
pism Trembeckiego, które rozrzucone, czas ni­
szczy i  trawi.

Szymanowski w swoićy świątyni W e n e ry ,  
nauczy ł polskie M u zy ,  tkliwym czułości, a czę­
sto i wdzięków mówić ięzykiem, odkrył w m o­
wie naszey skarb dotąd prawie iey nieznany; lecz 
b y ł  tylko tłómaczem, i to iedno tylko wj'dał 
dzieło, w którem , nie zawsze sobie rów ny , nie­
kiedy w słabość i omdlałość wpada.
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Osobliwszemi b y ły  dowcip, łatwość, i szczę­

śliwy tok wiersza Węgierskiego- lecz te rzadkie 
przym ioty , kaziła zbyt złośliwa żartobliwośc, 
zbyt wolny sposób myślenia, zgoła ta rozumu 
filozoficzna rozpusta, co blaskiem i nowościąswo. 
i ą ,  bawiła, m am iła , rządziła wiek X \  III; a co 
nakouiec wyrwane niby berło przesądom, ludzkie­
m u  szaleństwu Wnet namiętnościom i zbrodniom 
oddala. Do tego, W ęgierski iak Trembecki, 
wskazał raczey w ulotnych pismach to ,  czego 
b y ł  zdolnym , niż tego udowodnił iakiem z tych  
dzieł pam iętnych, z tych narodowych pomni­
ków , wieczny uży tek ,  wieczny przynoszących 
zaszczyt. Czas rozmiecie te liście pięknego lec* nic 
owocnego szczepu, iak iesień rozmiata te ,  k tó re-  
ini wiosna lak świetnie umaia drzewa.

Nie spełzł tak mało użytecznie Krasickiego ta­
lent -, zostawił nam szlachetne dziedzictwo ksiąg 
dziesięciu, w których przyiemność i dowcip 
igraią z nauką , a jeniusz pod szczęśliwą kryie 
się łatwością; one wiecznym pomnikiem sławy 
iego, i ozdobą literatury Polskiey bydź nie prze- 
•taną.

Ze jeniusz, że talenfa, są wyższemi nad wszy­
stkie świata zaszczyty, iawnie tego dowodzi K ra­
sicki. Mimo bowiem wysokiego urodzenia swo- 
iego, mimo wysokiego stopnia k tóry  posiadał 
w kościele i w krain naszym , ten pierwszy Pol­
ski X iążę ,  ten niegdyś królów zastępca, spoczy-

7*
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w ałby  dziś z ap o m n ian y ,  iak  wielu p oprzedn i­
ków  iego , i  tenże g rób  b y łb y  zam kną ł na za­
wsze z zwłokam i imię i pamięć. Lecz żyie 
jeniusz Krasickiego, i ón go po śmerci g ło śn y m  czy ­
n i ,  ón zapom nieniu  w yry w a  nawet zaszczyty co 
g o  za życia zdobiły . Z n ik ły  prawa iego do n a y -  
znakoniitsrycli u rzęd ó w , k iedy  dzieła są we 
w szystkich  ręku. Inni osiedli i następnie osiadać 
b ę d ą ,  wysokie godności iego , i iedni po drugich 
zn ikną  w grobow ych cien iach , popychaiąc się 
nakszta łt  fal m orsk ich  ku lnzeg<Avi, i na nim gi­
nąc następnie: kiedy Krasicki trwać w pamięci lu ­
dzkie y  nie przestan ie ; a ieźli wspominać będą 
w n u k o w ie  n as i ,  że b y ł  wysokiego r o d u ,  że Na­
cze ln ik  kościoła Polskiego, zasiadł niegdyś n a -  
miestnicze królów naszych m ieysce, to iedynie 
dla te g o ,  że b y ł  pisarzem pierwszego rzędu. 
O d ey n im y  m u  wszystkie inne iego zaszczyty, nie 
m n ie y  ón dla tego s ław nym  wiecznie bydź nie 
przes tan ie ;  lecz o d ey m m y  m u  len i e d y n y ,  iuż 
go wiecznie nie masz. O  cieniu, o m aro  ludzkich 
wielkości! czemże p rz y  jeniuszu iesteś? Oto tem , 
czeni iednodniowy robak, p rz y  odwieczney skale, 
li nóg k tórey czołga się.

Nic nie ie*t oboiętnem  w życiu  tak znakom i­
tego człowieka ; wzbudzaią ciekawość naym niey- 
sze iego szczegóły , a każde o nim  przemilczenie, 
zdaie się zawiedzeniem oczekiwania publiczności. 
R o z w in ę  w ięc ,  choć w kró tkośc i ,  życia  iego
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o b ra z ,  n im  do rozbioru  dzieł p rzy s tąp ię ,  w k tó ­
ry c h  polega prawdziwa w artość  i wieczna K r a ­

sickiego sława.
Zdaie się , iż jeniusz i wdzięki, krążąc po ś\Vie- 

c ie ,  nakoniec po  d ługim  niebycie odwiedziły  
Po lską  ziem ię , a /.cafem p rzy to m n i rodz inom  
Krasickiego, obdarzyli go wszyslkiem i d a ram i 
swem i,—  zgoła u ro d z i ł  się ón poetą a wraz z u a -  
k om itjrm  prozą  pisarzem.

W y c h o w a n ie  kształci m ie rn e  ta le n ta ,  wiel­
cy  ludzie  rodzą  się tern czćin bydź  maią, prze­
znaczenie ich iest n ie m y ln e tn , bo niemasz m o cy  
coby pochód jeniuszu w strzym ać  mogła. N ie  m ó­
w ię to w m yśli poniżenia znakom itych  d o b r o -  
d z iey s lw , które  s tarow ne wychowanie  przynosi,  
lecz m n iem am  żc  do niego ty lk o  należy rozwi­
nięcie i udoskonalenie  w ysokich talentów, ęo le -  
dyn ie  są n a tu r y  darem. O g ień  jeniuszu słusznie 
p rz y ró w n a ć  m ożna  do ognia drogich k a m ie n i ;  
blask ich v . ro d z o n y ,  iest n a tu ry  d a re m , k tó ry  
sztuka ty lk o  odkryw a , pom naża  i kształci.

K ras ick i  w ro k u  jy34. u r o d z o n y ,  zawczasu 
z dom u  rodziców przeszedł do szkół Jezuickich  
we Lw ow ie. Późniey się u nas popraw a nauk  niż 
W in n y c h  zjawiła k ra ia c h ;  w iem y  iakie tych  cza­
sów wychowanie  by ło . Zdaie się źe całe iego 
us iłow an ie  dąży ło  do zepsucia rozsądku  człowie­
k a ,  rów nie n iez ro zu m ia ły m  myślenia iak  pisania 
s p o so b em ; ieźli za m y ś l i  b rać  m ożna  zawiłe b ły -



loa
*kotki wykwintnego d ow cipu ,  ieżli e ty lem  na­
zwać naiżone łac in ą ,  i śmieszno szum ne w y razy ,  
zgoła co do iednego i drugiego tak ie ,  iakie p o ­
tem tak dowcipnie w yśm ia ł  Krasicki.

O tóż  iakirn b y ł  smak w i r k u ,  otóż iakiem 
szkolne i światowe szaleństwo, wśród którego 
przecięz w rażały  nieco poszanowania klassyczne 
dawnych pisarzów dzie ła , nie, b y  ludzie lak zepsu­
tego sm aku, rzetelną czuli ich wartość, bo by l iż -  
b y  obok C y ce ro n ó w , L iw iu szó w , S a l lu s ly u -  
s k ó w , H o ra c y c h ,  W irg il iu szów  cierpieli A m a ­
r ó w /  lecz przez nieiakieś poszanowanie , któr* 
m im owolnie  naw et wraża d ługie naw yknien ie .  
O bok ted y  o cb ydnyeh  płodów ro z u m u  ludzkie­
g o ,  kw it ły  w szkołach nayszczyim eysze p ło d y  
iego, dla tego iedynie  że od wieków b y ły  za wzo­
r y  uw ażau em i;  s łuży ło  im za prawo nieiako 
p rzedaw nien ie ;  lecz. popęd w irku  w inną  u n o ­
szący s tronę ,  u m ia ł  ich nawet piękności n a d u ż y ­
w ać ,  na korzyść  zepsutego s m a k u ,  pstrząc ich 
u ło m k a m i płaskie i w ym uszone myśli swoie i ka­
żąc dziką mieszaniną dwa przez się tak dostoyne 
ięzyki.

Z b y t  dzielną b y ła  p rzy ro d zo n a  m oc jeniuszu 
w K ras ick im ,  b y  m u  nie wskazała n iedoslrzeżo- 
n ć y  dla m istrzów  iego ró żn icy ,  m iędzy  tem  co 
p raw dz iw ą  a co u ro joną  by ło  p ięknośc ią ;  wnet 
w zory  klassyczne s ta ły  się iedyn ie  iego wzorami. 
Z  póżnieyszych pism iego w id z im y ,  iak go żywo



uderzyły  te szkolne śmieszności, ta naygorszego 
smaku p ło d y ,  które mu znać sprzecznie z zda­
niem ieg® za wzory narzucano, a których on ta 
żywą pamięć dochował, by ie wieczną z czasem 
ok ry ł  śmiesznością, i w wioczney pogrążył po­
gardzie. W zm ocnił  w Krasickim smak dobry, 
przyrodzony odpór złemu smakowi, który mu 
nakazać chciano; wybór dla niego był niemy 
nym, a dostoyna starożytność stała się i«go ** y -  
nym  wzorem. Lecz iuż w szkołach przebnał ry m o -  
tworc/.y jeniusz iogo, i iuż wtedy nie raz, uprze­
dzonych nawet złego smaku stronników, uderza- 
ła  łatwość i gładkość wiersza iego, zgoła ta na­
turalność, od którey sami tak dalekiemi byli. 
Można tedy powiedzieć, że sam siebie Krasicki 
w szkołach publicznych wychował, i tę naywię­
kszą, a sobie winną z nich odniosł korzyść, iz się 
przekonał, że nui przeciwną w ukształcemu ro­
zum u iśdż należało drógą,od tey którą zadawnio­
ne w szkołach nakazywały przesądy.

N ie było stanu, nie było powołania, do które- 
goby tak s z c z ę ś l i w e  iak Krasickiego usposobienie 
zdolnym go nie czyniło. W y b r a ł  d u c h o w n y
i do R zy m u ,  dla wydoskonalenia się w naukach

do niego stosownych, pośpieszył, f ru d n em i one 
dla niego bydź nie mogły , w s z y s t k o  iest ła 
two dostępnem prawdziwemu jeniuszowi. ^ecz 
R z y m ,  ta niegdyś świata stolica, ta nado­
b n a ,  ta klassyczna Auzouska ziemia, innem go
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ieszcze u d e rz y ły  w rażen iem , i i„ne'm  przef .  

uczuciem. Piękność k lin ia tu ,  wdzięk n a tu ry ,  ty ­

le pom ników  wielkich zdarzeń , tyle  s ta ro ży tn e r
i dzisieyszey ozdób sztuki, o ż y w iły ,  rozszerzy ły  
pow iększy ły  p o m y s ły  i jeniusz iego. Różnie bo! 
wiem te wielkie, te wspaniałe p rzedm ioty  u d e -  
rzaię oczy pospolitego widza, i pełnego U lcntn  
CZ o wieka : ten na nie. z z im n e m  p a trz y  zadzi­
w ien iem , tam ten do ich wysokości dosiąga • a 
p rzenosząc się w w iek i ,  i w czasy w k tó rych  
zdziałanem i b y ł y ,  przeszłość staie m u  się obecną 
obcuie z ićy  wielkiemi ludźm i,  źyie  z n ie m i’ 
i m a r tw y m  co go otaczaią p rzed m io to m , życie 
nad ,ze, blask daw ny  przywraca, a to co im od ie ły  
zniszczenia ludzi i czasów, w p ie rw ias tk o w ej  
wystawia sobie czerstwości, i czarodzieyską mo­
cą jem u szu  cienie wszelkiego rodzaiu  w yw ołuie  
a grobu .

O yczy zn a  H o racy u szó w , M a ro n ó w , D antów 
P e lra rk o w ,  A ry o s to w  i T a sso w , nie m ogła  nie 
W znieść poiętności tego, co m ia ł  się stać tak szczę- 
sliwym ich naśladowcą w w łasnym  i ę z y k n ; * 
b ra te rsk h n  łańcuchem  powiązane wszystkie sztu­
k i nad o b n e ,  nie b y d ź  ogólnym celem poszuki­
w ań  tego , co im  m ia ł  życie swoie poświęcić. 
Jakoż we W ło sz e c h  nab ra ł  Krasicki tego smaku 
do sztnk p ięknych , oo g p  do śmierci nie ods tąp ił ,  ; 
to w a rz y sz y ł  w n im  acz w niższym  nieco stopniu, 
ry m o tw o rc z y m  ta len tom .
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Odw iedził  ón także tę  p iękną, tę zamożną k ra ­
in ę ,  po k tó rey  się rozlegał odgłos i dość świeża 
pamięć wielkiego wieku L udw ika  X l ^  •> * gdzie 
■wtedy ieszcze, pierwszego rzędu  kw itły  jemusze 
iakiem i W o l t e r ,  Russo, M ontesk iusz , i B iu iłba  
byli.  P oby t iego w P a ry żu  dodał ton p o lo r ,  ten  
b la sk ,  to ostateczne w ygładzenie rozum ow i i 
obyczaioni iego, k tóre  z taką ła twością  p rzey m u — 
i e t do wszystkiego usposobiony od p rzyrodzenia  
człowiek. P rzy jem ność , wesołość, i dowcip ie­
g o ,  p rzyozdob iły  się tam  tą  wdzięków postacią, 
k tórą  tak d ługo  francuzki naród  nad iunem i gó­
rował. Pomagała n iepom ału  do ich rozwinięcia 
ta  dostoyna, ta p rzy iem na  postać ciała iego, co ua 
p ierw szy  rz u t  oka zniewalała pociągiem przyw ią­
z a n y m  do n ad obnych  dzieł na tu ry .  K ied y  otwar­
t o ś ć , p rzy iem ność ,  p rzen ik łośc ,  tak ożyw ia ły  
r y s y  tw arzy  ie g o ,  że się z nich złożonemi zda­
w a ł y ,  dochow ał ón  ie w poznieyszym  w iek u ;  
nie zm ieniły  lata postaci iego, a twarz by ła  zawsze 
serca i ro z u m u  obrazem.

N ie  dziw, że za pow rotem  swoim do O y czy -  
z n y  tak żywo wszystkich u d e rz y ł  Krasicki, ty lu  
p rz y m io ta m i  które  w nim iaśniały; nie dz iw , ze 
od wszystkich p o szuk iw any ,  uchodził  za w zór 
obyczayności i dowcipu, ile że ty le  w nim  p r z y ­
miotów zdobiła pewna skrom ność, co ża r ty  i we­
sołość, iego nigdy  uraźaiącemi, zawsze m iłem i czy­
niła; osobliwszy p rzy m io t  w ludz iach , iak ón ,
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pe łnych  źywołci, co rzadko ztępić umieią ostrz* 
rozum u  swego, i nie ubliżając przy jem nośc i,  nie 
ubliżać prawdzie.

W n e t  A rc y k a p i tu ła  L w ow ska , k tó rey  b y ł  
cz łonk iem , równic względna na osobiste p r z y ­
m ioty , lak wysokie urodzenie  i powinowactwo 
z pierwszemi w Polszczę dom am i,  Krasickiego 
za członka t ry b u n a łu  Małopolskiego naiećchciała, 
i na ten w y b ra ła  urząd. P rzew odniczył ón tey  
w ysokiey  m sg is lra turzc  z rzadką w owych cza­
sach bezstronnością • a ieśli tako publiczny  urzę­
dnik, zasłużył sobie na powszechny szacu n ek ,  nie 
n in ić y  iako p isa rz ,  korzystać  um ia ł  z znaiom o- 
sci t a m  n a b y ł  tey  praw niczych zachodów i w y­
b iegów , k tó rych  z czasem tak dowcipny obraz 
w D ośwladczyńskim  wystawił. Podw óyną więc 
to lego urzędow anie  p rzyn ios ło  kraiowi korzyść: 
raz s łu ż y ł  m u  iako sędzia spraw iedliw y, d ru g  
raz , odkryw ając  i pogardzie oddając, pieniactwa 
podstępy, i walcząc ie n ieodpartą  bronią  p o łą -  
czońey z dowcipem śmieszności. W  lem ubie­
g ły  ostatnie lata panowania Augusta Ulgo, a cheł­
piąca się w yborem  kró lów  swoich Polska, znowu 
przy iąc  króla acz ro d a k a ,  z obcey rę k i  musiała. 
Szczęściem , burza ta d ługą  nie była . Zagrzm ia­
ł y  zewsząd p io runy , błyskawice widzićć się da ły ; 
lecz wnet się wyiaśniła  ta postać posępna , a S ta­
nisław A u g u s t  zasiadł tron  na pozór pogodny,



ic»7

e h o ć  z e w sz ą d  o to c z o n y  b u r z a m i ,  co n a k o m e e

o b a lić  go  m i a ł y .
L e c z  n ie  t a k  p o ś ę p n e m i  w  p ie r w ia s tk a c h  b y ­

t y  dn i  ś w ie tn e  p a n o w a n ia  iego .  U y r z a ł a  P o ls k a  

n a  t r o n i e  s w o im  k r ó l a  P i a s t a ,  p r z y o z d o b i o n e g o  

ś w ie l n e m i  n a t u r y  i r o z u m u  d a r a m i .  P o s ta ć  S ta ­

n i s ł a w a  A u g u s t a  w ra z  p r z y i e m n ą  i o k a z a ł ą  b y ł a  ; 

m o ż n a  o n i m  p o w i e d z i e ć ,  że  » W s p ó łc z e sn y c h  

m o n a r c h ó w ,  ó n  i e d e n  n ie  z r o d z o n y  n a  t r o n ie ,  

ó n  i e d c u  z r o d z o n y m  się  n a  m m  b y d z  z d a w a ł .  
N i c  n ie  u y m o w a l .  u p r z e y m o ś c i  ie g o  t a  p o w i e r z ­

c h o w n a  p o w i g a , k t ó r a  s ię  z k a ż d y m  co  d o  n ie ­
go  p r z y s t ę p o w a ł ,  m i e n i ć  z d a w a ła  w ż y c z l iw o ść .  

J a k o ż  s e rce  S ta n i s ł a w a  A u g u s t a ,  o d  n ie c h ę c i  i 

z e m s t y  d a l e k i e ,  t c h n ę ł o  s ł o d y c z ą ,  a c zęs to  n a w e t  

z b y t n i a  p o w o l n o ś ć ,  d o b r o ć  iego w  s ła b o ś ć  z m i e ­

n ia ła .  U d e r z a ł a  w s z y s tk ic h  p r z y i e m n ą  g rz e c z n o ś ć ,  

u d e r z a ł y  o b s z e r n e  w ia d o m o ś c i  i n a u k a ,  a m i a ­

n o w ic ie  d z i w i ł y  c u d z o z ie m c ó w ,  z n a io m o ś ć  o b c y c h  

k r a i ó w ,  i  w  ic h  i ę z y k a c h  r z a d k a  b ie g ło ść .  U d e ­

r z a ł a  P o l a k ó w ,  c h o ć  n i e p o p r a w n a  ł a t w o ś ć  w y ­

m o w y  i e g o ,  w s p a r t a  p i ę k n o ś c i ą  g ło s u  i p o s ta c i  

m ó w i ą c e g o ,  a n ad ew sz y s t ł j .0  u r o c z n y r a  b l a s k i e m  

t r o u u .  C z e m u ż  d o  t y l u  p r z y m i o t ó w ,  z b y w a ł o  

S ta n i s ł a w o w i  A u g u s t o w i  na  n a y i s t o t n i e y s z y m  d l a  

P a  m n ą c e g o , na  t e y  m ó w i ę  u m y s ł u  i  d u s z y  s t a ­

ł o ś c i , k t ó r ó y  b r a k  c z y n i ,  że  to  o n i m  p o w ie -  

■wiedzićć m o ż n a  co  n ie g d y ś  T a c y t  o  G a l b i e  p o ­

w i e d z i a ł ? — ^ W y ż s z y m  z d a w a ł  s ię  n a d  p r y w a t n e -
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g o ,  ptSki n.‘m  Tjydi. nie p rzesta ł ,  i *a pow sie*  
chnem  zdaniem , g o d n y m  P aństw a , g d y b y  nie- 
b y ł  panował.

N ie b y ł  Krasicki w liczbie stronników  Stani­
sława A ug u s ta ,  ani się p rz y ło ż y ł  do iego n a t ro n  
w yn ie s ien ia , owszem związki iego z s troną p rze­
ciwną znanemi b y ły . Lecz nie mściwy um y sł  
S tan is ław a, lecz smak iego ku n a u k o m ,  p rzyw o­
ła ł  a va.c7.6y przyc iągną ł  osobistym szacunkiem 
teg o ,  w k tó ry m  widział tak znakomitą panowa­
nia swego ozdobą. W arszaw a  i dw ór Sta­
nisława A ugusta, świetną pod ów czas wystaw iały  
postać. D ozwalała tego zamożność narodowa, 
sk u te k  długiego pokoiu. C isnęły  się zabawy 
W ślady m łodego  k ró la ;  cisnęły sję dowcip i 
uprzeym ość  k tó rych  ón b y ł  wzorem, a tak wszy 
stko zdawało się powoływać rozwinięcie p rz y ro ­
dzonych  p rzym io tów  narodowi' polskiemu. D o -  
d ay m y , że w tych to p ierwszych panowania Sta­
nisław a A ugusta  chwilach , s tanęły  te zbawienne 
zm iany , duchem  m ądrości wuiów iego Czarto­
ry sk ic h  n a tchn ione ,  k tóre  rząd woyska i skar­
bu  , w yrw aw szy  z rąk sam ow olnych  H e tm an ó w  
i P o d sk a rb ich ,  pow ie rzy ły  u s tan o w io n y m  do ich 
rządu  k o m m issy o m , a widzieć będziem y godło 
szczęśliwe przyszłego panowania Stanisława A u ­
gu s ta ,  którego tak piękne związki w s t rz y m a ł ,  a 
wnet i zn iszczył wróg iakiś n ieprzy iaźny  szczę­
ściu i chwale polskićy. W ś rz ó d  tak p o m y ś ln y c h
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p o z o r ó w ,  u y rza ła  W a rsz a w a  K ras ick iego , a 
w net się nim  dwór Stanisława AugUsta p izyo- 
zdobił. Nie mógł ón nie zniewolić u m y słu  i ser­
ca k ró la  co m ia ł tyle  z nim  styczności. Obóch 
p rzvozdob iła  na tu ra  wszyslkiemi darami sw ein i,  
obóch skłonności słodkiemi b y ły ;  obay miłowali 
nauki i sz tuki; obóch nakoniec łączy ł  tenże ku 
zabawom  i świetności p o p ę d ,  podział zarównie 
kw ituącey  w oboch młodości*

Od dawna zamożne biskupstwo W arm iń sk ie ,  
zdawało się przeznaczoną talentom nagrodą. Im ie  
H o zy u szó w , K ro m e ró w , Załusk ich , że wie­
lu  innych  p o m in ę ,  s ta ły się iego ozdobą. Z a m y ­
ślił dodadź do nich Stanisław A ugust imie K r a ­

sickiego , i wrócić w ręce ien iu szu , i e  tak po­
w iem , iego dziedzinę. Za  iego wsparciem rap to ­
w nie K ra s ic k i , wysokie kościoła W a rm iń sk ie g o  
przebiegłszy s topn ie ,  wnet z K o a d ju to ra ,  za­
siadł po śmierci Grabowskiego tę świetną i za ­
m ożną  stolicę, w kwiecie lat i w całey m ocy  do­
w cipu  swego. T a k  nagłe Krasickiego wyniesie­
n i e , nie w zbudziło  ani n iechęci, ani zazdrości; 
a ieśli ią w zbudziło ,  nakazała  im  milczenie w ar­
tość iego , co nie m n iey  w oczach publiczności, 
iak kró la  iaśn ia ła ,  i g o d n y m  go w m niem aniu  
powsz^chnem  tak wysokiego czyniła  stopnia. Ja ­
koż prócz tey postaci p rzy  iem ney,prócz tey  uprzey- 
mości, k tórą wszystkięh zn iewalać um iał,  prócz tey  
s łodkiey  wesołości co go wszędy pożądanym  czy*
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n i ła ,  iuż wtedy przebiia ly  wyższe Krasickiego 
ta len ta ,  i wskazyvraty w nim narodow i,  trw ałą  
l i te ra tu ry  polskiey ozdoby, j wieczny ry m o tw o r-  
stwa narodowego zaszczyt. Pismo peryodyczne  
pod imienirtu przestrzegacza *), w tedy w y ch o ­
dzące, nie pom ału  p rz y k ła d a ło  się do obalenia 
zadawnionych przesądów , i do wprowadzenia le­
pszego w pisaniu smaku. A  lubo ludzie n a y u -  
czeńsi i naydowcipnieysi czasów owych podsycali 
go pracami swenii, publiczność dostrzegała w n im  
bezimienną prac Krasickiego cechę, to iest ten 
do w cip ,  tę i ego wesołość osobną ,  co między 
znskom item i nawet p i s a rz a m i , znakom itym  go 
czyniła. T en  sposób pisania tak stosowny do 
jeniuszu n a r o d u ,  powszechnie p rz y p a d ł  m u  do 
smaku, i stał się pierwszą w oczach iego K r a ­
sickiego zaletą. Dzielił  on więc o nim  sprawie­
dliwe króla swego u p rzed zen ie ,  i w czynie p rzy- 
iaziii iego ku K ras ick iem u , w wyniesieniu go 
tak dostoyne i zamożne b isk u p s tw o , czyn ty lko  
sprawiedliwości w idz ia ł ;  a pom nąc na taleula ie­
g o ,  zapom niał o wieku i rap to w n y m  wzroście. 
P ięknem  iest to dla nauk zachęceniem , widzieć 
żc One zjednały  K rasick iem u w kwieeie wieku, 
siwiźuie przeznaczone nagrody.

Lecz nie długo u żyw ał Krasicki tey  świetney 
i swobodnćy chwili;  wnet ona znikła na zawsze. 
T łu m i ła  obca przem oc powszechne praw ie n io -

* )  M o n ito rs .



ukonten tow anie ; które  iey  ustawne nadużycia  
sprawiały. Słodycz i dobre p rzym io ty  Stanisława 
A u g u s t a , nie za tarły  ze wszystkiem w umyśle, 
n a ro d u  te'y pamięci, że ón od obcey narzucony 
p o tę g i , siedział na Polskim  t ro n ie ,  a uległość ie -  
go d o b ro czy ń co m , za nową sobie obrazę poczy­
ty w a ł  naród. W  tern zjawiła się s ławna D y s s y -  
denlów sp raw a , na ow ym  pam ię tnym  seymie 
ro k u  1768, na k tó ry m  ona tak  gorszącego gw ałtu  
stała się p rzy c z y n ą ,  iakim  b y ło  porwanie tzech 
Senatorów , i ich d ługie  za gran icą  więzy. Lecz 
praw dę m ów iąc , by ła  to iskra co padła na stós 
p a ln y  iuz się zaiąć, iuż w ybuchnąć gotowy. J e ­
den to b y ł  sey ro ,  iedna publiczna posługa, do 
k tórey  należeć Krasickiem u dozw oliły  smutne 
czasu okoliczności, i w niey  ty lko  znalazł porę  
okazać , ze do światłego ro z u m u ,  łą c z y ł  obyw a­
telską duszę. U czu ł  żyw o g w a ł t ,  uczu ł obrazę 
na rodow cy  niepodległości,  sz lachetny Krasickie­
go u m y s ł ,  i podał poradę k tó rey  się nie śmiała 
chwycić  trwożliwa Stanisława czy polityka czy 
względność, to iest zawieszenia posiedzeń sey m o -  
wry c h ,  dopók i uwięzione członki seyraowi p rz y -  
w róconem i nie b ę d ą ;  m niem ał bowiem , iż gwałt 
takow y zerw ał ze wszystkiem i zniszczył Samo- 
w ładność  narodową, k ló rćy  nie m ógł tam  widzieć, 
gdzie wolności zdań nie b y ło ,  gdzie t ł u ­
macze narodow ey woli w obcey w ykonywaczów 
z m ien ien i , w po d łem  ty lk o  uleganiu osobiste
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zn ay do wal i bezpieczeństwo. S ta l  się winą dl* 
Krasickiego lak szlachetny sposób m y ślen ia ,  i 
oddalić m usiał się od scym u i od rady królewskiey, 
k iedy  pierwszego ok ryć  od gwałtu, wrazaiąc w d ru ­
giego osywiaiącego siebie ducha, nie zdołał.

S traciła  na tern oyczyzna, zyskały ,  nailki. O d ­
dany  przez la t  kiika sobie s am em u , w H eilsber-  
akiey ustroni oddał się całkiem naukom  Krasicki, 
i  tam  spisał część dzieł swoich , o k tó rych  wnet 
mówić będziemy. Uczona ciekawość iego , w y ­
doby ła  z pleśni n iektóre zaniedbane zabytki s ła­
wnych poprzedn ików ; tam  ón starownie zgrom a­
dz i ł  ciekawe listowania H osiuszów , K rom erów , 
£e innych  p o m in ę ,  z Z y g m u n ta m i ,  z P a to re m i;  
zgoła  wskrzesił p rz y t łu m io n y  od tv lu  wieków 
głos wielkich ludzi do siebie mówiących w cza­
sach  kwitnących Polski o teru wszystkietti , co 
ówczesny rząd  i n au k i ,  tak świetnemi, tak  ude-  
rzaiącemi do dni naszych czyni. Z e b ra ł  i u p o ­
rządkow ał w kilkunastu to m a c h ,  Krasicki godną 
siebie p racą ,  tak  szacowny dla narodu  pom nik , 
i zaiste go d n y  b y  publiczności d rukiem  wyiawio- 
» y m  Został. *)

W  tey  to ón Heilsberskie'y Ustroni, o toczył 
się w y b o rn y m  księgozbiorem , co całą s ts ł  się ie-

*) Pou.no w  a t K rasicki ten  zjbiór z kilkunastu tom ów  listów  

i  pism  w łasndrottnych, skłatlaiĄćy s i ę , krew nem u sw oie- 
sn u , Szczęsnem u Potockiem u W oiew odzie Ruskiem u.

go
i
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go pociechą. W  talc smutnych dla oyczyzny 
czasach , za szczęśliwego można u rażać  Krasi­
ckiego , że się w lepsze przenosić um ia ł,  i żyć 
s! ludźmi k tó rym  wieczno-trwałe ich dzieła umr.zeć 
nie dozwoliły, i co z głuchych grobów obcuią 
z wiekami, głosem nie mogącym nigdy oniemić. 
Tam  ón zgromadził le sztukom, w wielorakim 
ródzaiu poświęcone zbiory, co miłości iego ku 
n im , pięknym b y ły  dowodem. Tam  ón 
przyiaźni, tam dobroczynności, przez kilko-letni 
przeciąg, poświęcił starania i dostatki swoić ; i tę 
to uprzeyfną ustroń iego, goszczący w niey 
Trem becki,  piórem godnem iey opisał. W i ­
dział w nim K rasicki, nie ubiegaiącego się z so­
bą o pierwsze mieysce poetę ,  lecz przyiaciela, 
bo rodaka pełnego iak ón talentu i jeniuszu. 
W szak  takim ón ku Naruszewiczowi i wszystkim 
b y ł  uczonym Polakom. Poklaskiwał im, chwalił, 
zachęcał, zgoła nie znał zazdrości ten, co by ł  
nad wszelką zazdrość wyższym. Nie zayrzał cu­
dzych talentów, o swoich zbyt pewny; lecz miło­
śnik oyczyzny, widział w naukach i ludziach uczo­
n y ch ,  iuż ostatni upadaiący zaszczyt, a może 
z czasem i powstania iey uadzieię.

W  tem dobiła zniszczenia Polski godzi­
n a ; nadszedł rok 1773, w którym  pierwszy 
ićy podział w oczach zadziwioney Europy, 
bezprzykładnym  gwałlem dokonanym został. 
Nie przewidziała, w chciwych swoich rachubach 

*tJiG S ty ca. T. IV i  8

■' • • , ^ \
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oxnylona polityka, acz łatwych do przewidzenia 
skutków iego, to iest : tego pasma nieszczęść od 
lat ty lu ciążących na Europie, których, to zgwał­
cenie odwiecznych i nayświętszych praw naro­
dów , początkiem i hasłem stało się. Odcięty zu­
pełnie od oyczyzny, wpadł całkiem Krasicki, 
z biskupstwem iX ięslw em  swoiem W arm ińsk iem  
pod pruskie panowanie. Dostrzegło bystre F ry ­
deryka II. oko , xiędza i polaka kryiącego się 
W Heilsberskich cieniach; nie b y ły  to w oczach 
iego zalety; iedynie więc wyższość talentu i p rzy -  
iemność rozumu Krasickiego, sprawić to mógł*, 
że w nim nie widział iak tylko iednego z tych 
ludzi niepospolitych, których się F ryderyk  lubjł 
szczycić obcowaniem i p rzyjaźn ią .

Utracił Krasicki z Oyczyzną bogatego bisku­
pstwa dochody; lecz umiarkowany um ysł ieg 0 
um ia ł na uczciwym przestać bycie, a ieźli utra­
conych bogactw ża łow ał,  to chyba źe nie mógł 
iuż niemi hoyną szafować ręk ą ,  i zadosyć uczy­
nić tey  szlachetności um ysłu ,  temu pocią­
gowi ku  naukom i sztukom p ięknym , ku 
k tó ry m ,  że tok powiem, b y ł  roz rzu tnym , i co 
go w śrzód naywiększey obfitości w niedostatek 
wprawiały. Będęż tu opisywać częste Krasickie­
go przebywanie w wieyskiey Fryderyka ustroni, 
ciągle z nim obcowanie , i tę poduiułość co wśród 
dowcipnych żartów n ie ra z  pozwoliła Krasickie­
m u ,  wytknąć F ryderykow i,  bez obrazy K ró la ,
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przyw ary człowieka. N ie otaczał się ón dwora- 
rakami którerni gard ził, lecz lu b ił ,  lecz szaco­
w a ł ludzi sobie podobnych , to iest obdarzonych  
tą wyższością ta len tu , co w oczach przyszłości 
równa sław ę wielkich pisarzów, z sławą wielkich  
M onarchów. Sąd Fryderyka uprzedzał sąd po­
tom ności, i za życia przyznawał jeniuszow i, przy- 
naym niey częśc tych zaszczytów , które go po 
śmierci czckaią. W śród  w ieloliczhych praw do 
nieśmiertelności tego w ielkiego cz łow iek a, i to 
nie iest poślednićm , ze b y ł wielbicielem  w szystkich  
prawie w i e l k i c h  pisarzow czasów sw o ich , i ze  
wśrzód n ich , choć w obcey i n ieznaney sobić 
łn ow ie , Krasickiego dostrzedz um iał;

U m arł Fryderyk II. lat i  sław y s y ty , a na­
stępca iego, lubo tak od swego poprzednika, różny* 
rów nąż Krasickiego zaszczycał przychylnością. 
W n e t nastąpił u nas ten scym , W ie lk im  słusznie 
zw any, bo wielkie jłla Polski, acz za późno zdzia­
ła ł  rzeczy , które pół wieku prędzeyj daym y pod  
czas siedinioletniey w oyn y  zdarzone, pewnie by ły ­
b y  n ie ty lko  ocaliły  P olskę, ale nawet postaw iły  
W rzędzie przeważnych EurOpy tnocarstw. W śród  
niego Stanisław A u gu st, iakby z letargu ocuco­
n y  , na chw ilę królem  i  obywatelerti okazał się; 
W  tym  ón to czasie, w ezw ał Krasickiego, a zn a-  
iąc szlachetne uczucia iego j żądał gó znow u So­
bie i oyczyzn ie odzyskać, bogatego Biskupstwa

&*



Krakow skiego  darem . Posp ieszył na ten glos 
Krasicki ży w em  czuciem prze ią ty  obecnćy naro­
du  s ła w y ,  i nadzieią przyszłego iey szc ęścia. 
T y m  czasem seym  dochody  Biskupstwa K rak o ­
wskiego na rzecz woyska p rz e z n a c z y ł ;  a wnet 
zm iana sp rzy ia iącyęh  Polszczę okoliczności, zm ie­
n iła  nie wy trw a le  Stanisława A ugusta  zdan ie ,  
a z n im  i los oyczyzny. D rug i  podział Polski 
b y ł  ty lko  przeyściem do ostatecznego ie'y rozbio­
ru ;  nie ściągnął go, iak n iek tórzy  mniemaią, sam 
na ró d  na siebie, lecz w nlał zginąć ze wszy. 
slk iem , iak trw ać ty lko  imiennie w poniżeniu  
x niesławie. W ś r ó d  tych  sm u tn y ch  okoli­
czności u m a r ł  ostatni P rym as  Polsk i,  a nastę­
pca F ry d e ry k a '  pospieszył z wezwaniem na 
A rcyb iskupstw o ,G n ieźn ieńsk ie  Krasickiego. Spę­
dził  on la t  kilka na ty m  w ysokim  s to p n iu ,  b0 
ieśli iuż nie w oyczyznie , to p rz y n a y m n ie y  w 
narodowe'ru D uchowieństw ie n ay w y żseem , z tąż 
sk ro m n o śc ią ,  z tern do rodaków i do nauk  p rz y ­
w iązan iem , k tó re  całego życia iego cechą b y ły .  
U m a r ł  nakoniec R o k u  1801. w obcym  kra iu  * ) ,  
iak pasterz p r z y k ł a d n y , iak C hrze/c iiańsk i,  to 
lest p raw dziw y  F ilozo f ,  m n iey  życia ża łu jąc ,  iak 
Że 1 U Ż  nie b y ło  oyczystey  ziemi, gdżieby  zwłoki 
iego spocząć m og ły .  T o  b y ło  ostatnie Krasickie­
go uczucie ,  te b y ły  słowa. Śm ierć  iego o k ry ła

*1 W B erli® '*, gdzie od  lal kilki, zw ykle zim y przepędzał.
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grubą żałobą Muzy Polskie, co mu naydostoy- 
m eyszy , naytrw alszy, bo z własnych dzieł iego 
złożony wzniosły pomnik.

( Dokończenie w następuiącym N um erze . )

H E C E N Z Y A .
Zasady prawodawstwa i  instytucyi policyinych 

przez L u d w ika  H enryka J a k o b y  tłumaczone 
przez Jana, Plichtę Sekretarza Jtneralnego  
prefektury Dep. Płockiego T . / :  w W a rsza ­
wie 1 8i5. in  8 po stron 348.

D z i r ło  którego tłómaczenie zięzyka Niemieckie­
g o ,  zwiastuiemy dziś publiczności, od kilku lat 
znane iest w oryginale , światłym współrodakom 
i od nich słusznie ocenione. Pisane w duchu 
prawdziwie filozoficznym, za przewodnictwem 
zdrowego rozsądku i doskonale wytrawioney 
znaiomości zasad ekonomii polityczney i pra­
ktycznego onych zastosowania, zawiera nayzba— 
wiennieysze, nayświalleysze a razem naynm iar-  
kowańsze dla rządzących przepisy. Oznaczenie 
granic Policy! czylj ogólney kraiu administracyi, 
i wynalezienie łatwey i iasnćy wszystkich przed­
sięwzięć policyynych zasady, głównym było  ce­
lem autora. Podług iakiego plauu dąży do tego
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zamierzonego sobie ce la ,  następuiący krótki rze- 
pzy w yk ład ,  dadź może wyobrażenie.

Ludzie nie mogąc pojedynczo pewnych spólnych 
ęelow od których ich pomyślność zawisła, dopiąć, 
albo z trudnością tylko i niedokładnie ie dopina- 
ląc, łączą się w towarzystwa, które tak mogą bydź 
i ezmaite, iak są rozmaite łączenia się przyczy­
ny. Połączenie się wszystkich krain mieszkańców 
ku doprowadzeniu do skutku spólnych swych 
celów , za pomocą władzy naywyźszćy, nazywa 
się Państwem  ( der Staat, l ’E t a t ). f ia y  wyższy, 
wszystkie inne ograniczaiący cel Fąństwa, moral­
nym bydź powinien celem, gdyż bez moralno- 

. sci, to i e s t : bez poszanowanią i zapewnienia praw 
każdego, nic masz wolności, nie masz zatem pra. 
wdzrwey szczęśliwości. T y m  tedy celem iest za­
prowadzenie, zachowanie i udoskonalenie stanu 
powszechnego prawości. Oprócz zaś tego nay- 

pierwszego Państwa każdego ce lu , są ieszcze inne, 
które również za połączeniem tylko sił spólnych 
Osiągnięte bydź mogą doskonale. Te są osobiste, 
to iest ściągaiące się do udoskonalenia osób, tak 
w m oralnym  iak fizycznym względzie ku osią- 
gnieniu rodu ludzkiego celów, lub rzeczowe, to 
iest te, które się sriągaią do zabezpieczenia w ła­
sności i ićy wszelkich stosunków , tudzież łatwo­
ści teyże yełasnpśei nabywania i zbywania, a któ- 
i e pomyślność rodu  ludzkiego i narodów nay więcęy 

stanowią.
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Środkam i, iakiemi Państwo cele swoie uskute- 

*znia, są częścią ustawy (leges), to iest powsze­
chne przepisy sposób działania mieszkańców kia- 
iu zakreślaiące, częścią Jnstytucyie  czyli władze pu­
bliczne. Jak ustaw y,tak instytucye dzielą się na 
Sadownicze Policyjne, i Skarbowe. Zakreślenie 
i urzeczywistnienie stanu prawości, do sądowni­
ctwa należy-, przysposobienie środków iak ich  
państwo, iako odrębna m oralna osoba, ku  dopeł­
nieniu swych obowiązków potrzebuie, iest udzia­
łem  sztuki skarbowej; zaś czynne staranie Pań­
stwa o d o p o m o ż en ie  w szelkie w s p ó ln y m  prawem 
określonym  C elom , iest to co przez w yraz 

Policji rozumieć należy.
Cele Rządu są: i. D okładna znaiomość sił

Państwa ; 3 . U trzym anie powagi iego i posłu­
szeństwa dla p ra w ; 3. Zachowanie i pomnożenie 
siły  Państwa przez dobre gosdodartswo skarbowe, 
i w oyskow e; 4. Pomnożenie siły  Państwa przez 
powiększone zaludnienie.

Cele narodu są : Osobiste, to iest: i . Zycie
i zdrow ie; a. w olność; 3. h o n o r; 4. Obyczaie 
i religia; 5. wydoskonalenie w ew nętrzne; 6 . pu ­
bliczna wygoda i zabawy ; 7 . dobry towarzyski 
porządek i stosunki stanów; albo r z e c z o n e ,  iako 
to :  1 . Bezpieczeństwo własności i ułatwienie uczę- 
stnictwa oney; 1. U łatw ienie przem ysłów zewnę­
trzne dobra w ydobyw aiących, przekształcaiących 
i rozdziclaiących; 3. Powszechne dóbr w Państwie
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będących uczęstn ictw o, czy li ,  p ro p o rc y o n a ln y  
onych  pom iędzy  członki n a rodu  podział.

T aki podział celów, do Policy! należących, au­
to r  uczyniw szy  i ostrzeg łszy  czytelników, iż m a ło  
Jest środków p o l ic y y n y c h ,  k lóreby we wszy­
stkich okolicznoćciach , we wszystkich cza­
sach ,  dla wszystkich narodów i kraiów zaró­
wno stosownerai b y ły ,  że przeto ustaw y policyyr.e 
z »w6y n a tu ry  są zmienne' i w różnych kraiach ró -  
znoini a przecież zarówno dobremi bydż  m o g ą ,  
poświęrafąc każdem u z w yż wyrażouycli p rzed ­

m iotów osobny rozdz ia ł  w swem dziele , w yw o­
dzi zasady, wedle k tó rych  o dobroci ustaw sądzić
m ożna i n a le ż y ,  i też do tru d n y ch  stosuie p rz y ­
padków.

M iło  nam  b y ło b y  zaiste, czyniąc rozb ió r  ka­
żdego szczegółowego a r ty k u łu  dzieła tego nader wa- 
żnego, d łużey  się z autorem  zabawić- lecz zważaiąe 

na obręby  ninb-yszego pisma, p rzym uszen i  iesteśriiy 
odesłać w t e y  m ierze czytelnika do samego dzie­
ła  ; tu  zaś niech nam będzie w o lno , wspomnieć 
leszcze nieco o tłumaczeniu. A  nasam przód  
Uprzedzarąc wdzięczność pub liczną , sk ładam y 
tłumaczowi dzięki za zbogacenie l i te ra tu ry  oyczy-  
te 'y, dziełem tyle pożytku dla kra iu  nowo się 
urządzającego przynieść mogącem. P an Plichta 
tern więcey ma zasługi, im więcey rozlicznych do­
znaw ał przeszkód w przy  wiedzeniu do skutku  
przedsięwziętey  pracy. P rz y p isa ł  niuieysze t łó -
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maczenie swoie J W .  Rembielińskiemu Prefektowi 
D- parlam entu  Płockiego, za którego zachęceniem 
Oce wygotował. T o m  pierwszy znayduic  się iuż w 
rę k u  P renum eratorów , drugi niezwłocznie w yyśdź  
m a  z pod prassy. w yszedł) Tęcz ty le  ty lko
w ydrukow ano  exem pła r*y ,i le  b y ło  o renum eru ią -  
c y ch ;  spodziewać sięj przeto należy iz w krotce, 
a mianowicie skoro dzieło poznanćm  więcey bę­
dz ie ,  druga  edycya stanie się potrzebną. W  
przedm owie swoićy wzywa tłómacz pobłażania 
łaskaw ych czytelników względem pracy d o ry w k o -  
wćv,  ty lko  w wolnych od urzędowania  godzinach 
podeym ow aney. Skrom ność  iego, a szczególniey 
p r z e k o n a n i e  o isto tnym  talencie i św ie t le ,  każą 
nam się spodziewać, iż p rzy y m ie  niektóre uwagi, 
iakie nam  b y n a y m n ić y  nie chęć gan ien ia ,  lecz 
przec iw nie ,  szacunek ku  iego dziełu poddaie, 
a k tóre  p rzy  nas tęp n ey ,  od nas źyczoney  edy -  
c y i ,  może nie bez użyteczności będą.

T łum aczen ie  tiiuieysze okazuie znaiom ość  do­
k ła d n ą  w t łó m aczu ,  ięzyka obcego w k tó ry m  
dzieło to iest pisaneitr, s ty l nawet iegó ma c z ę ­
stokroć tę zwięzłość niemieckiemu ięzykowi wła­
ściwą, d opierającą się po części na wolności tw o­
rzenia  w yrazów  sk ładanych, k tó re  iednakze w  
nasze'y mowie nie ty le  co u Niemców maią wzię- 
tości i zah ty. Postrzegliśm y prócz t e g o ’sk łon­
ność do tworzenia słów cale now ych i n ieużyw a­
n y ch ,  a to w mieysce daleko u ta r tsz y c h ,  u ż y -
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w arach  i właściwych. Takiemi między innemi 
są następuięce: possana zamiast poszanowanie, 
posiadło zamiast posiadłość , na podobę zamiast 
r/a podobieństwo; ustawa zamiast ustanowienie, 
nazwa  zamiast nazw isko; .nadm iern ie  zamiast 
niezm iernie , i t. d. W y ra z y  takowe rażą ucho 
niepotrzebnie, kiedy ie zastąpić można lakie­
rni , których i naylepsi autorowie nasi i ka­
żdy w mowie potoczmy używa. Praca iaką 
sobie tlómacz zadał na dobranie podobnych wy­
razów swoiey robo ty ,  szkoda że nie została uży­
tą na oczyszczenie dzieła z makaronizmów, k tóre- 
m i ono i< st nieco zapstrzone, a które wszystkie 
bez m ała,  prawdziwie polskiemi zastąpić można 
było  wyrazami. Tu ich wyliczać nie sądzimy 
potrzeby, błędy takowe nie czyniące istotnćy uy- 
m y ani dziełu sam em u, ani tłómaczeniu, łatwo 
za pilnem onegoź odczytaniem poprawione bydź 
mogą. Toż samo się ściagać może do omyłek 
drukarskich, jklóre w tćy pierwszey edycyi, wci­
snęły się zapewne z powodu iż tłomacz uie mógł 
sam druku  dozierać i trzymać korrekty.

Ieśli ta krótka wiadomość o dziele P. Jakoba 
wzbudzi i roznieci w publiczności chęć czytania 
onego i pożytkowonia z gruntownych myśli au - 
to ra ,  cel nasz osiągniętym zostanie, a wtedy i 
te slow kilka swoy rodzay użytku otrzymaią.

/ .  T.
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Wereuch iiber das Ideal einer Geriohtsordnung. 
Von Ernst W ilhelm von R eibn ilz, Konigl, 
Preuss. Ober- Landes- (*e rich fs- Praesident, 
M itg lied  der Akadem ie niitzlicher fVissert- 
schaften zu Erfurt etc. Th. I. 496. sir. 'J'h. 
I I . 417. stron. Berlin  1815 JSeue Societdts- 
Werlags-Buchhandlung. in 8vo t. i. Proiekt 
do wzorowćy procedury sądow ey , podany 
przez Ii. W .  Reibnitza  i. t. d.

naszych czasach dzieło ninieysze 'na nay- 
Włększą zasługuie uw agę, a szanowny autor na 
niepospolitą wdzięczność. D ziś,  kiedy część 
większa narodów bezwarunkowy głosi wyrok 
potępienia całego prawodawstwa Francuzkiego, 
przyiem ną iest dla kosmopolity, dla Filantropa 
dla prawnika , czytać zdanie męża ćwierć w’ieku 
Thevnidzie służącego, zdanie wolne od przesądu, 
nie przywiązuiące się do ślepey narodowości. 
Głos męża takiego przeważa tłumy' i krzyki 
ty c h ,  którzy ganić lubią wszystko, co nie po­
chodzi od dziadów lub pradziadów, którzy wo­
lą utyskiwać aniżeli rozważać, myśleć.

Każda nowa legislącya przyymie zapeWHe m i­
le dzieło to rozsądku, doświadczenia, i bezstron­
ności dowód daiącego.

P. W .
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W IA D O M O Ś C I L IT E R A C K IE .
W  celu przekonania się iaki ma wpływ zimno 

113 kolumnę galwaniczną Pana Zam boni,  wysta­
wiłem lakową na zimno 20. stopni R. Kolumna 
utraciła w tym razie dzielność swoię, waha­
dło iść przestało, a eleklrometr Reneta żadne­
go nie okazał śladu elektryczności, lnbośmy tę 
kondensatorem Volty  zgromadzić usiłowali. D o­
świadczenie to’ silnym iest dow odem , iż ele­
ktryczność słabo się rozwiia w zimnie, bo duża 
moja galwanipzna kolumna papierowa w cieple 
5. stopni znacznie osłabła. A . C.

■ ■■MINII |

Od roku 1810 do kcńćft i 8i 4 nie mieliśmy 
żadnego peryodycznego pisma w polskim ięzyku. 
Na początku i 8 i 5 r. zaczął wychodzić Pamiętnik 
W arszawski, a nieco późniey 1 dziennik W ile ń ­
ski. Na rok »816 przybywaią do nich ieszcze 
czlery pisma peryodyczue naukowe, to iest:

1.) Pamiętnik zagraniczny, maiący się wyda­
wać w Warszawie eo tydzień.

2.) T ygodnik , k tóry  w W iln ie  drukować się 
będzie.

3.)  Pamiętnik Lwowski, pod redakcyą Bruno­
na H r. K i c i ń s k i e g o .

4. )  Muzeum w Krakowie co miesiąc wycho­
dzić mniące.

Nadto zanosi się w W iln ie  naiakoweś pismo m a-  
gnetyczno -  medyczne, a w Warszawie na ga­
zetę literacko-polilyczną, i na pismo peryody-
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czne p o l i lyczno-m ora lne  d la  pospólstw a, o k tó ­
ry c h  istności iednak pew nych  ieszcze dowodów 
nie  m am y. W  tak im  stanie rzeczy  nie będzie­
m y  mieli p rz y c z y n y  żalenia się na niedostatek 

pism peryodyczpych .

G recy  pod panow aniem  tu reck iem  zostaiący 
przyportunaiąc  sobie dawną przodków  sy ie tnosó , 
łagodzą stan swóy te raźn iey s iy  poświęcaniem się 
um ie ję tnościom  i n au k o m  n a d o b n y m ,  tudzież 
rozszerzaniem między ziomkami swemi wiadomo­
ści poży tecznych  i p r z y ie m n y c h , do uszlache­
tnienia człowieka z m i e r z a i ą c y c h . P r ó c z  innych  u s i -  
ł a w a ń ,  godne iesl tu  wspomnienia świeżo u tw o­
rzone tow arzystw o w Atenach, pod im ieniem  T o ­
w arzys tw a  p rzy jac ió ł  M uz (H etairia  toon  p h i lo -  
m o u so o n ) .  Celem zgrom adzenia  teg o ,  iest u p o ­
wszechnienie wiadomości o s ta roży tnych  zab y ­
tkach w G recy i  zn aydu ią rych  się. T ow arzys tw o  
podzieliło  s i ę n a d w a  dzia ły ; iedeu z nich odbyw a 
posiedzenia w  A te n a c h ,  i nazyw a się L yceu m  
A te ń s k ie , d rug i w Meliaes w T essa l i i , nazw any 
L yceu m  TessaLskie czyli M eliotyckie. G łów niey-  
sze zasady towarzystwa *ą: czterech iest p rze ło żo ­
nych  w każdem L ic e u m , w y b ran y ch  z grona  to­
warzystwa. K ażdy  członek płaci rocznie na rzecz 
tow arzystw a 7> ta la ry  Hiszpańskie (o5. zł.) i na­
zyw a się do rad zcą ;  ci zaś k tó rz y  znacznieyszemi 
p o darunkam i zgromadzenie w spiera ią , nazwani 
są D obrodzie jam i. W y d z i a ł  mężów świadom ych,



iest przeznaczony dla oświecania podróżnych wzglę­
dem starożytności g reckich , i uczynienia im po­
bytu w Atenach i w Tessalii iak nayprzyiem nley- 
szym. Podarunki przesłane towarzystwu, obró­
cone bydż maią na rozszerzenie nauk między 
młodzieżą grecką, przez zakupy wanie potrzebnych 
dla niey książek, i wspieranie uczniów ubogich oka­
zujących wyższe zdolności,iako też na wykopywanie 
dawnych zabytków, napisów i t.d. Starożytności wy­
dobyte, zgromadzane będą w przeznaczonych na 
ten koniec mieyscach, i przystęp do nich wolny 
dla każdego miłośnika nauk. Przełożeni zdawać 
będą corocznie sprawę towarzystwu z przychodu 
i wydatku, i utrzymywać związki listowe z uczonc- 
pii poiedynczo lub całemi towarzystwami W E u ­
ropie. Oznaka przyięcia do związku teg o ,  iest 
pierścień, dla członków zwyczaynj'cli miedziany, 
dla dobrodziejów zloty. Ateńskie Liceum m an a  
pierścieniu swoim sowę, godło miasta Aten, z na­
pisem Philoinousaon. Tessalskie zas Centaura, 
z napisem Mousagetoort.

List Jana Hr. Capo d’Istria do Alexandra B a-
siliusa, drukowany w W iedn iu  'w nOWogreckim 
i i'rancuzkim ięzyku , obszerną podaie o tein to­
warzystwie wiadomość. W^ rok po utworzeniu 
onego, to iest przy końcu 18 14. ro k u ,  liczba 
członków do 100. dochodziła, między któremi 
v ielu znakomitych znayduiesię Anglikovtr.(LA.L.Z. 
i8 i5 .  InUgbl. No. 3o. p,
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D O N IE S IE N IA  KSIĘG A RSK IE.

Dictionarium latino polonicum, ad usum pu- 
blicarum in Regno Poloniae scholarom. w W il­

nie. zI- 5*
Dzieło  z zlecenia K om m issyi edukacyyney przez 

X . Koźmińskiego ułożone., przez towarzystwo do 
x ią g  elementarnych roztrząśnione, i roku 177& s~ko-
łom  narodowym do użycia podane.

O wymowie i stylu przez Stanisława IJ i .  Po 
tockiego Senatora Woiewodę. w Warszawie i 8 t5 
in 8vo 4 toiny. Na pięknym  papierze zł. 33
Na papierze pospolitym /X a6

pfiadorność o ukończeniu dzieła tego lest do ­
stateczną dla publiczności; g d yz  im ie autora, któ­
ry iest dziś naychlubnieyszą ozdobą literatury oy- 
czystey, uwalnia księgarnią od wyłuszczenia zalet 

dzieła.

O  życiu i pismach X. Piotra Skargi, rozprawa 
czytana na zebraniu Gimnazyum W  ołyńskiego 
Obywatelów, przy rozpoczęciu rocznych popisriw 
nauk dnia i 3 Lipca 1812 roku; przez X. A .

'  O s i ń s k i e g o ,  w Krzemieńcu, in 4l.o zł. 5 .

K a le in e  pochwały dziełu tem u oddał recen­
zent w  P am iętniku  roku zeszłego, w tom ie I I  na 
i .  121 i  następnych.
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Ciceronis de clan's oratoribus liber qui dlci- 
tu r  Brutus ad optimas editiones in ustmi iectio- 
nnni expressus. Vilnae i-t Varsoviae i 8 14 zl. 5.

Saintnlung deulscher auserlesener Sliicke ia ge- 
bundener und ungebundener Rede, herausgcgeben 
nad mit literarischeu Notitzen versehen von B. T. 
Hausleia. W iln a  1810 zl. 3

W ybór stosowny z najlepszych niem ieckich  
pisarzów i  postęp od rzeczy łatwieysfych do tru ­
dniejszych, tudzież krótka wiadomość o życiu i  

pism ach autorów z których w y im ki te  są uczy­
nione, nie m a łą  są dzieła tego zaletą.


